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Bartosz T. Wieliński

A
taki na infrastrukturę 
kolejową w Europie 
trwają od początku 
rosyjskiej inwazji na 

Ukrainę. Sabotażyści podpalali 
rozdzielnie, przecinali kable 
systemów sterowania. Ataki 
prowadziły do wielogodzinne-
go paraliżu ruchu kolejowego.

W Polsce opłacani przez 
Rosję ludzie osiągali podob-
ne efekty, nadając zatrzymu-
jący pociągi sygnał radio-stop. 
Jednak atak na linię kolejową 
Warszawa – Lublin, który miał 
miejsce w miejscowości Mika 
pod Garwolinem, to nowa ja-
kość w rosyjskiej dywersji wy-
mierzonej w Polskę. Do znisz-
czenia torów użyto materiałów 
wybuchowych. Podłożono je 

zgodnie z zaleceniami podręcz-
ników do dywersji: na kilkume-
trowym nasypie, tam, gdzie li-
nia wchodziła w łuk. Gdyby 
maszynista nie zauważył wy-
rwy w torze, pociąg mógłby 
wypaść z trasy i spaść z nasy-
pu. Doszłoby do katastrofy, by-
łoby wiele ofiar. Pytanie, czy 
Rosjanie chcieli nas tylko na-
straszyć, pokazać, że są w sta-
nie przeprowadzić w Polsce 
operację z użyciem materia-
łów wybuchowych i nie liczą 
się z tym, że zabiją ludzi. A mo-
że polowali na konkretny cel? 
Tą trasą jeżdżą pociągi rela-
cji Warszawa – Kijów, którymi 
na Ukrainę podróżują też oby-
watele innych krajów Zachodu. 
Uderzenie w taki pociąg byłoby 
potężnym ciosem dla walczącej 
Ukrainy, dla Polski, dla NATO.

Atak może dotknąć 
każde polskie miasto
Nalot rosyjskich dronów w no-
cy z 9 na 10 września i zestrze-
lenie kilku maszyn przez pol-
skie i holenderskie myśliwce 
był wydarzeniem bezpreceden-
sowym, które zmieniło sposób 

Czy to jeszcze wojna hybrydowa?

Rosja przekroczyła 
kolejną granicę
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Nakład 96 tys. + 302 tys. prenumerat cyfrowych 

Temat dnia

Kolej idzie 
na rekord
– Rozkład jazdy, który zacznie 
obowiązywać za miesiąc, będzie 
o 30 proc. lepszy pod względem 
liczby pociągów od tego, który 
mieliśmy dwa lata temu – mówi 
wiceminister infrastruktury.
► 4-5

Polska

Schwytany 
cyberterrorysta
Groził wysadzeniem szpitali,  
szkół i biur polityków. Służby  
polowały na niego cztery lata.
► 7

Świat

Polonia 
pokochała AfD

Poparcie dla Alternative für 
Deutschland wśród Polaków 
mieszkających w Niemczech 
wzrosło z 4 do 33 proc. 
► 8
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Atak na linię kolejową Warszawa – Lublin, 

który miał miejsce w miejscowości Mika 

pod Garwolinem, to nowa jakość w rosyjskiej 
dywersji wymierzonej w Polskę.

funkcjonowania naszego pań-
stwa. Uświadomiliśmy sobie, 
że wojna w Ukrainie wbrew te-
mu, co twierdzą politycy skraj-
nej prawicy i trolle opłacane 
przez Rosję, jest naszą wojną. 
Dotyczy to nie tylko terenów 
przy granicy z Ukrainą czy Bia-
łorusią. Skutki mogą dotknąć 
każde polskie miasto.

Rosyjski sabotaż na kolei 
to dowód na to, że zagrożenie 
wzrosło. Trzeba zaostrzyć nad-
zór nie tylko nad linami kole-
jowymi, ale w ogóle nad całą 
infrastrukturą w naszym kra-
ju. Nie można wykluczyć, że 
w kolejnym ataku Rosjanie 
wezmą na cel wodociągi czy 
elektrownie. 

Bardzo ważne, by z przeka-
zem o zagrożeniach dotrzeć do 
ludzi. Obywatelska czujność 
i współpraca społeczności z po-
licją mają kluczowe znaczenie. 
Jednocześnie rząd musi podjąć 
walkę z rosyjską dezinformacją, 
która zalewa internet. Szacuje 
się, że po wrześniowym nalocie 

dronów wpisy fałszywie oskar-
żające o atak Ukrainę dotarły 
w naszym kraju do 8 mln ludzi. 
Już widać, że po incydencie pod 
Garwolinem rosyjskie narracje 
idą w tym samym kierunku.

Dlaczego piszę „rosyjskie”, 
choć nikogo jeszcze nie zatrzy-
mano? Bo tylko Rosja ma inte-
res w tym, by siać w Polsce ter-
ror, uderzać w strategiczne połą-
czenia naszego kraju z Ukrainą, 
szczuć na Ukraińców i skłócać ze 
sobą Polaków. Szkoda, że polity-
cy opozycji zapomnieli, w jakich 
przyszło im żyć realiach. 

Wczoraj od rana ministrowie 
byłego rządu PiS wieszali psy na 
następcach, a politycy Konfede-
racji obwiniali o sabotaż na kolei 
Ukrainę. Mam wrażenie, że nie 
potrzebujemy rosyjskich dywer-
santów, wykończymy się sami.

Potrzeba jedności, 
nie sporów
Tymczasem mamy do czynie-
nia z sytuacją, która wymaga 
wygaszenia sporów i jedności. 
Mam nadzieję, że rozumie to 
prezydent Karol Nawrocki i nie-
zwłocznie podpisze wstrzyma-
ne nominacje na pierwsze stop-
nie oficerskie dla funkcjonariu-
szy służb specjalnych. W cza-
sie zagrożenia wstrzymywanie 
awansów tych ludzi tylko po to, 
by zrobić na złość rządowi, by-
łoby działaniem na szkodę pań-
stwa. • ► 6

Gdyby maszynista nie zauważył 

wyrwy w torze, pociąg mógłby 

wypaść z trasy i spaść z nasypu. 

Doszłoby do katastrofy,  

byłoby wiele o�ar
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Judyta  
Watoła

Limit zarobków lekarzy 
to głupi pomysł

K
oncepcja wprowadzenia limitu zarobków dla lekarzy to 
dowód na to, że choć komuna upadła 36 lat temu, nadal tkwi 
nam w głowach.

Coroczne podwyżki zapisane w ustawie o minimalnych 
wynagrodzeniach w ochronie zdrowia dotyczą wszystkich pracowni-
ków medycznych, nie tylko lekarzy. Wprowadził ją rząd PiS, ale popar-
ła wówczas także Koalicja Obywatelska.

Ustawę trzeba dziś zmienić. Eksperci powtarzają to od dawna. 
Obecny rząd nic z tym jednak nie robił. Szansa, że na „obniżki podwy-
żek” zgodzi się prezydent, nie są chyba duże, choć w PiS też widzą, że 
kran z pieniędzmi trzeba przykręcić, bo NFZ tonie.

Na stole jest kilka propozycji: zamrożenie ustawy na dwa lata, obni-
żenie wskaźników, według których obliczana jest wysokość podwyżek, 
i wprowadzenie limitów dla lekarzy. Ich maksymalne wynagrodzenie 
miałoby wynosić 240 zł za godzinę i ok. 48 tys. zł brutto na miesiąc. 
Z wielu powodów to rozwiązanie głupie. Przede wszystkim wielu 
lekarzy niezadowolonych z takich stawek będzie leczyć już tylko pry-
watnie. Stanie się to, co zdarzyło się w stomatologii. NFZ za leczenie 

zębów płaci tak mało, że lekarze 
stomatolodzy nie są zaintere-
sowani kontraktem i większość 
z nas leczy zęby komercyjnie.

Po drugie, zacznie się kom-
binowanie, jak ominąć przepisy 
i zapłacić jednemu czy drugiemu 
lekarzowi więcej, żeby utrzymać 
go w szpitalu. Inaczej szpital 
straci kontrakt na takie czy inne 

leczenie, bo nie spełni wymogów stawianych przez NFZ.
Po trzecie, odgórny limit zarobków jest zły z zasady. Nie jestem 

fanatyczką wolnego rynku, przeciwnie, im dłużej żyję w kapitalizmie, 
tym bardziej go nie lubię. Nie znaczy to jednak, że chciałabym powro-
tu komuny. A wprowadzenie urzędowego limitu pensji przypomina 
właśnie komunę. Wytrąca z ręki dyrektorom szpitali kolejne narzędzie 
do kształtowania polityki płacowej.

Już ustawa o minimalnych wynagrodzeniach była pod tym 
względem zła. Minimum ustala bowiem na tak wysokim poziomie, 
że w większości szpitali dyrektorzy nie mają dość pieniędzy, by wy-
różniających się pracowników nagradzać wyższymi zarobkami. 
Wprowadzenie górnego limitu doprowadziłoby do jeszcze większego 
spłaszczenia pensji. Owszem, kominy nie są dobre, ale płacenie tyle 
samo za to, czy się stoi, czy się leży, jest jeszcze gorsze. Demotywuje, 
a nawet demoralizuje.

Poza tym maksimum szybko może się stać nowym minimum.  
– Pokazałem lekarzom, ile ma wynieść maksimum, a oni: „Fajnie, 
dyrektorze, dostaniemy podwyżki”. Dla nich jest jasne, że po wprowa-
dzeniu minimum wszystkim będzie się należało po 40 tys. na miesiąc 
– mówi dyrektor średniej wielkości szpitala na Śląsku.

I tak kolejna próba uregulowania systemu doprowadzi do jego 
wykoślawienia. •

Liczba  
dnia

MLN EURO

Tyle zapłacił rząd Angoli 

za możliwość rozegrania 

przez reprezentację tego 

państwa meczu piłkar-

skiego z drużyną Argen-

tyny.

► Wyborcza.pl
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Andrzej rysuje   

Wprowadzenie urzędowego 

limitu pensji wytrąca z ręki 

dyrektorom szpitali kolejne 

narzędzie do kształtowania 

polityki płacowej

Zjednoczone Emiraty Arabskie
Airshow w Dubaju

17 listopada 2025 r. Jeden z pokazów lotniczych podczas Dubai Airshow.
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Wybory prezydenckie w Chile

Skrajna prawica kontra 
skrajna lewica

W pierwszej turze wy-
borów prezydenc-

kich w Chile najwięcej 
głosów zdobyła kandy-
datka z partii komuni-
stycznej Jeannette Jara 
– ok. 27 proc. Jose Anto-
nio Kast z ultraprawico-
wej Partii Republikań-
skiej – ok. 24 proc.

Jara ma 51 lat i po-
chodzi z ubogiej rodziny. 
Jest absolwentką admi-
nistracji publicznej i pra-
wa. Od 14. roku życia 
działała w podziemnej 
partii komunistycznej.

Za czasów drugiego 
rządu Michelle Bachelet 
(2014-18) Jara doradza-
ła mu w sprawach spo-
łecznych, a w rządzie Ga-
briela Boricia była mini-
strą pracy.

Domaga się wpro-
wadzenia powszechne-
go dochodu socjalne-
go w wysokości 700 do-
larów amerykańskich, 
rozszerzenia świadczeń 
społecznych i zwiększe-
nia budżetu publicznej 
służby zdrowia. 

Mimo że starała się 
zerwać z wizerunkiem 
działaczki partii, któ-
ra nie wyrzekła się dyk-
tatury proletariatu, i za-
biegać o głosy jako po-
stępowa reformatorka, 
jej przywiązanie do mi-
tu rewolucji, zwłaszcza 
kubańskiej, prześlado-
wało ją przez całą kam-
panię wyborczą. Pyta-
na o dyktaturę na Kubie 
odpowiadała wymijają-

co: – Na Kubie mają in-
ny ustrój demokratycz-
ny niż my.

Jej przeciwnik Jose 
Antonio Kast to 59-let-
ni prawnik, jawny wiel-
biciel dyktatury wojsko-
wej (1973-89) i odwiecz-
ny działacz propinoche-
towskiej prawicy. Jest sy-
nem emigranta z Nie-
miec, byłego żołnierza 
Wehrmachtu w czasie 
drugiej wojny światowej 
oraz członka NSDAP.

Kilka lat temu Kast 
zerwał z partią postpi-
nochetowską UDI (Nie-
zależna Unia Demokra-
tyczna) i założył jeszcze 
bardziej skrajną Partię 
Republikańską. 

W kampanii powta-
rzał, że generał Pinochet 
miał wielkie zasługi dla 
Chile, a gdyby żył dzisiaj, 
zapewne głosowałby na 
niego.

Popierał i podziwiał 
byłego prezydenta Brazy-
lii Jaira Bolsonaro, ska-
zanego w tym roku na 
więzienie za próbę za-
machu stanu, a wyrok na 

niego uważa za politycz-
ną zemstę. 

Podziwia także prezy-
denta Stanów Zjednoczo-
nych Donalda Trumpa 
jako „bojownika o wol-
ność” i nie ma nic prze-
ciwko amerykańskiej in-
wazji na Wenezuelę.

Jest katolikiem, wro-
giem aborcji i małżeństw 
jednopłciowych oraz oj-
cem dziewięciorga dzie-
ci. Chce deportować nie-
legalnych imigrantów 
i budować okopy na gra-
nicy z Peru, żeby po-
wstrzymać ich dalszy na-
pływ. Domaga się cięcia 
wydatków publicznych 
i okrojenia uprawnień 
państwa.

Podział poparcia 
w pierwszej turze, gdzie 
czworo kandydatów au-
torytarnej i umiarkowa-
nej prawicy zdobyło ok. 
70 proc. głosów, sprawia, 
że objęcie władzy przez 
wielbiciela dyktatury Pi-
nocheta i zawziętego 
wroga imigrantów, wy-
daje się przesądzone. •
Maciej Stasiński
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EMERYTURY 
I WALORYZACJA
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Emerytury i waloryzacja

Jednym kliknięciem każdy Polak sprawdzi, 

ile ma państwowych i prywatnych składek 
Miliony Polaków w jednym miej-
scu będzie mogło zobaczyć, ile 
odłożyło składek w ZUS, PPK, IKE 
czy IKZE. W tym samym miejscu 
każdy z nas dostanie informa-
cje, jakiej może spodziewać 
się  emerytury.

W lipcu Sejm przyjął ustawę w spra-
wie naszych składek emerytalnych 
i pełnego do nich dostępu. – Teraz 
informacja o naszej przyszłej eme-
ryturze będzie na wyciągnięcie 
ręki. To kolejny etap deregulacji 
i cyfryzacji – zmiana w podejściu 
do relacji z urzędem – mówił wice-
minister cyfryzacji Dariusz Stan-
derski. Ustawa ma wejść w życie  
1 stycznia 2026 r.

Jakie składki?
Po co nowa ustawa? M.in. po to, aby 
kontrolować swoje składki. Nieste-
ty, milionom Polaków grożą bieda-
-emerytury i każda nieodprowadzo-
na składka może jeszcze dodatkowo 
wpędzić nas w kłopoty na starość. 
Dlatego, gdy zauważymy manko na 
koncie emerytalnym, warto szybko 
reagować, np. wysyłając do praco-
dawcy prośbę o wyjaśnienia.

Ale żeby reagować, musimy mieć 
informacje o składach. Właśnie 
temu służy przyjęty przez Sejm pro-
jekt o nowym rejestrze emerytalnym 
w mObywatelu. Gwarantuje on, że 
w jednym miejscu będziemy mieć 
informacje o wszystkich swoich pro-
duktach emerytalnych – w systemie 
publicznym (ZUS, KRUS), z firmą 

(PPE, czyli forma grupowego oszczę-
dzania w zakładzie pracy oraz PPK 
– Pracownicze Plany Kapitałowe) oraz 
indywidualnych (IKE – Indywidualne 
Konto Emerytalne, IKZE – Indywidual-
ne Konto Zabezpieczenia Emerytalne-
go, OFE – Otwarty Fundusz Emerytal-
ny, pozostałość po reformie z 1999 r.).

Wszystkie nasze składki będę 
widoczne w aplikacji mObywatel. 
Pierwsze dane mają być udostępnio-
ne już od 1 stycznia 2026 r. Dodatko-
wo w aplikacji będzie widoczna symu-
lacja wysokości naszej przyszłej eme-
rytury. Ta symulacja nie będzie jed-
nak dla wszystkich, ale wyłącznie dla 
osób, które ukończyły 35 lat. Rząd 
uznał, że dla młodszych takie symula-
cje przy stosunkowo jeszcze niewielu 
odłożonych składach nie mają sensu.

Wspólną emerytalną bazą danych 
będzie zarządzać ZUS i to on będzie 
podpisywać umowy np. z OFE na gro-
madzenie w swoim rejestrze danych 
klientów o ich składkach w różnych 
systemów. To także ZUS będzie prze-
kazywać te dane do aplikacji mOby-
watel. De facto więc nie powstanie 
nowy rejestr, tylko zostaną połączone 
bazy danych ZUS i rządowej aplikacji.

Ma być prościej
Rządzący nie ujawnili kosztów mOby-
watela rozszerzonego o składki. Ale 
zapewniają, że będzie to dużo tańsza 
zmiana, bo nie trzeba będzie budować 
bazy danych od początku.

Takie rozwiązanie chwali dr Mar-
cin Wojewódka z Instytutu Emerytal-
nego, były wiceprezes ZUS. – Będzie 

taniej, szybciej i prosto – zapewnia 
Wojewódka

Jednocześnie ekspert jednak prze-
strzega, że pełna informacja w mOby-
watelu o naszych składach – aczkol-
wiek z pewnością przydatna dla przy-
szłych emerytów – nie spowoduje 
wzrostu aktywów długoterminowe-
go oszczędzania.

– Od mieszania łyżeczką herbata 
nie staje się słodsza. Ale jeśli za tym 
działaniem rządu pójdą inne konkret-
ne inicjatywy zachęcające do oszczę-
dzania na cele emerytalne jak np. pro-
mocja IKE, IKZE, PPKczy PPE, jak 
i w ogóle promocja długoterminowe-
go oszczędzania, to tę pierwszą jaskół-
kę z mObywatela należy tym bardziej 
ocenić pozytywnie – dodaje. •
Leszek Kostrzewski

 
dostanie podwyżkę
Sejm zagłosował za podwyżką dla emerytów, którzy przez lata mieli 
zaniżone świadczenia. Przeciętna podwyżka wyniesie ok. 220 zł mie-
sięczne, ale niektórzy dostaną nawet dodatkowe 400-500 zł.

Leszek Kostrzewski

– Ta podwyżka w pewnym stopniu 
sprawi, że niesprawiedliwości, które 
trwały latami, odejdą do przeszłości 
– mówi dr Marcin Wojewódka z Insty-
tutu Emerytalnego.

Przyjęta przez Sejm nowelizację 
ustawy emerytalnej w sierpniu pod-
pisał prezydent Karol Nawrocki.

O co chodzi? Otóż do niedawna 
mieliśmy przepisy, które zakładały, 
że każdy, kto przejdzie na świadcze-
nie od stycznia do maja albo od lip-
ca do grudnia ma waloryzowane kon-
to ze składkami emerytalnymi rocz-
nie i kwartalnie. Dzięki temu zyskuje 
podwójnie. Natomiast osoba odcho-
dząca z pracy w czerwcu ma tylko 
waloryzację roczną.

To powodowało, że na takich prze-
pisach tracił każdy, kto odchodził na 
emeryturę w czerwcu danego roku.

W 2020 r. wprowadzono ustawę, 
która tylko częściowo problem roz-
wiązała. Wszyscy, którzy po 2020 r., 
przechodzili na emeryturę w czerwcu, 
już na tym nie tracili.Problem pozo-
stał z wypłatą wyrównań zaniżonych 
świadczeń osobom, które zaczęły 
pobierać emerytury w latach 2009-
2019. Nowelizacja ustawy rozwiązu-
je ten problem.

Jakie podwyżki?
Co zakłada ustawa? Osoby, które ode-
szły na emeryturę w czerwcu w latach 
2009-2019 będą miały na nowo prze-
liczone świadczenie. Przy tym ZUS 

zastosuje zasady, jakim podlegali 
seniorzy, którzy na emeryturę prze-
chodzili w maju.

Dzięki czemu czerwcowi emery-
ci otrzymają wyższe świadczenie, bo 
z dodatkową, kwartalną waloryzacją.

Jakie dokładnie świadczenia 
wzrosną?
• Emerytury ustalone na podstawie 
ustawy z 17 grudnia 1998 r. o emery-
turach i rentach z Funduszu Ubezpie-
czeń Społecznych z czerwca w latach 
2009-2019;
• Renty rodzinne przysługujące 
uprawnionym osobom po zmarłych 
członkach rodziny, którym ustalo-
no emerytury w czerwcu w latach 
2009–2019;
• Renty rodzinne przysługujące 
uprawnionym osobom po zmar-
łych, którzy osiągnęli powszechny 
wiek emerytalny, wynoszący 60 lat dla 
kobiet i 65 lat dla mężczyzn, i zmarli 
w czerwcu w latach 2009-2019 oraz nie 
mieli ustalonego prawa do emerytury.

Nowe przepisy mają wejść w życie 
1 stycznia 2026 r. A samo przelicze-
nie odbędzie się w ciągu trzech mie-
sięcy od wejścia w życie ustawy, czy-
li do końca marca 2026 r. Co ważne, 
ZUS przeliczy na nowo świadczenia 
z urzędu. Oznacza to, że ubezpiecze-
ni nie będą musieli składać żadnych 
wniosków w tej sprawie.

Jak zapewnił wiceszef resoru rodzi-
ny Sebastian Gajewski, w 2026 r. koszt 
ustawy przekroczy ok. 280 mln zł, 
a skorzysta na niej ok. 95 tys. emery-
tów i rencistów rodzinnych. Przecięt-

na podwyżka wyniesie ok. 220 zł, ale 
niektórzy dostaną nawet 400-500 zł.

Bez wyrównania
Ustawa ma wejść w życie 1 stycznia 
2026 r., a to oznacza, że już od tej daty 
emeryci będę dostawać nowe, wyższe 
świadczenie. Ale co z wyrównaniem 
za poprzednie lata, kiedy pobierali 
zaniżone świadczenia? Otóż wyrów-
nania nie będzie. Co prawda PiS zgło-
sił w Sejmie poprawę do ustawy zakła-
dającą takie wyrównania za poprzed-

nie lata, ale posłowie z koalicji 15 paź-
dziernika byli przeciw, bo oznaczało-
by to wzrost kosztów, a tych nie ma 
zaplanowanych w budżecie.

Dodatkowo posłowie KO wytyka-
li parlamentarzystom PiS hipokryzję, 
bo na wyrównanie zaniżonych świad-
czeń seniorom mieli za swoich rzą-
dów osiem lat. W tym czasie nie zgło-
sili, jednak żadnego projektu ustawy 
tłumacząc, że państwa polskiego na 
to nie stać. •

• Osoby, które odeszły na emeryturę w czerwcu w latach 2009-2019 będą miały na nowo przeliczone świadczenie 
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•  Które emerytury i renty wzrosną 
od stycznia? O ile?

•  Czy będzie druga waloryzacja 
we wrześniu przyszłego roku?

•  Biedaemerytury kobiet. Czy da się 
polepszyć sytuację?

•  Renta wdowia. Czy przepisy 
mogą oznaczać także obniżkę 
świadczeń?

•  Gdzie sprawdzić, ile mam 
państwowych i prywatnych 
składek na emeryturę?
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Emerytury i waloryzacja

Wiadomo, o ile mogą wzrosnąć 
emerytury w przyszłym roku
Rząd podał, jaka podwyżka może 
czekać 10 mln emerytów i renci-
stów w marcu 2026 r. Przeciętne 
świadczenie ma wzrosnąć o ok. 
196 zł brutto. A czy będzie druga 
waloryzacja we wrześniu przy-
szłego roku?

Leszek Kostrzewski

Waloryzację emerytur wprowa-
dzono, aby świadczenia nie traci-
ły na wartości. Gdyby ich nie pod-
wyższano, seniorów stać byłoby na 
coraz mniej. Emerytury i renty rosną 
o ustalony procent: wskaźnik infla-
cji (dokładniej chodzi o tzw. infla-
cję emerycką, a więc obliczaną na 
podstawie koszyka towarów i usług 
przypisanych seniorom) i przynaj-
mniej 20 proc. realnego wzrostu płac 
z roku poprzedniego.

W marcu 2023 r. w wyniku 
waloryzacji emerytury podwyż-
szono o 14,8 proc., w 2024 r. było 
to już tylko 12,2 proc., w tym roku  
5,5 proc.

A jak będzie w 2026? W czerwcu 
na specjalnym posiedzeniu zebrał się 
rząd, aby zająć się m.in. kwestią eme-
rytur. Do ustalenia była jedna kwestia 
czy przy podwyżce emerytur stosu-
jemy 20 proc. realnego wzrostu płac 
z roku poprzedniego, czy może, jak 
chcieli związkowcy, 50 proc. Osta-
tecznie rząd pozostał przy pierwszej 
propozycji. A to oznacza, że progno-
zowana przez Radę Ministrów walo-

ryzacja emerytur wyniesie w 2026 r. 
ok. 4,9 proc.

Ostateczne dane będę znane dopie-
ro na początku przyszłego roku, gdy 
już GUS poda ostateczne dane o wzro-
ście płac i inflacji.

Ile więcej dostaną emeryci?
Zakładając, że rządowe prognozy 
się sprawdzą i waloryzacja będzie 
na poziomie 4,9 proc., można wyli-
czyć, ile wyniesie podwyżka świad-
czeń. I tak najniższe świadczenie – dziś 
1878,91 zł brutto zwiększy się o 92,07 zł 
do 1970,98 zł.

Natomiast przeciętna emerytu-
ra, która obecnie wynosi ok. 4000 zł 

brutto wzrośnie o 196 zł brutto do 
4196 zł brutto.

W przypadku emerytów pobierają-
cych 5 tys. zł brutto, podwyżka wynie-
sie 245 zł brutto, a jeśli ktoś ma 6 tys. 
zł brutto, dostanie w marcu przyszłe-
go roku 294 zł więcej.

Kwoty, które podajemy, to kwo-
ty brutto, a to oznacza, że na konto 
emerytów wpłynie mniej pieniędzy. 
Od emerytury należy bowiem odli-
czyć 9 proc. składki na ubezpiecze-
nie zdrowotne oraz 12 proc. podat-
ku dochodowego. Tylko emerytu-
ry do 2500 zł brutto są zwolnione 
z podatku.

Piotr Juszczyk, główny doradca 
podatkowy InFakt tłumaczy nam, 
że przy przyszłorocznej waloryzacji 
o 4,9 proc. niektóre osoby dotychczas 
zwolnione z podatku będę już musia-
ły zapłacić daninę na rzecz państwa.

Jeśli ktoś ma dziś np. emerytu-
rę w wysokości 2400 zł brutto, to po 
waloryzacji w marcu 2026 r. wzro-
śnie ona do 2517,6 zł. A to oznacza, 
że taki emeryt będzie musiał zapła-
cić już podatek.

Warto zaznaczyć, że to nie ozna-
cza mniejszej emerytury niż teraz, 
ona będzie wyższa, ale już od części 
będzie pobierany należny podatek.

Czy będzie druga 
waloryzacja?
W przyszłym roku może być jed-
nak zmiana zasad waloryzacji. Na 
czym będzie polegać? Otóż – zgod-

nie z pomysłem rządu – może zostać 
wprowadzona druga waloryzacja 
emerytur – we wrześniu. Jest tylko 
jeden warunek: inflacja musi w pierw-
szym półroczu danego roku (a więc 
np. w 2026 r. czy 2027) przekraczać 
5 proc.

Druga, wrześniowa waloryzacja 
będzie przeprowadzana na takich 
samych zasadach jak pierwsza, mar-
cowa. Emerytury będą podnoszone 
o inflację i 20 proc. realnego wzro-
stu płac.

Gdy od stycznia do czerwca inflacja 
wyniesie np. 6 proc., a 20 proc. realne-
go wzrostu płac to będzie 0,5 proc., to 
emeryci dostaną podwyżkę o 6,5 proc.

Przy okazji będą też zmiany 
w kolejnej, marcowej waloryzacji. 
Otóż nadal będzie ona wyliczana 
na podstawie inflacji i wzrostu płac 
z całego ubiegłego roku. Ale uwa-
ga – marcowa waloryzacja będzie 
pomniejszana o to, co dostaliśmy we 
wrześniu.

Chodzi o to, by w sytuacji, gdy 
wzrost cen jest szybki (przekracza 
5 proc.), emeryci nie musieli czekać 
na wyrównanie realnej wartości swe-
go świadczenia aż do marca. Łączna 
kwota waloryzacji będzie więc taka 
jak przy obecnych zasadach.

Rząd zapewnia, że żaden emeryt 
na zmianach nie straci, a wręcz prze-
ciwnie zyska, bo szybciej będzie „kon-
sumował” wyższą inflację, przez co 
jego świadczenie nie będzie traciło 
na wartości. •

„Godna emerytura” od prezydenta 
Prezydent Karol Nawrocki pod-
pisał inicjatywę ustawodawczą 
„Godna emerytura”, dotyczącą 
waloryzacji świadczeń. – Pro-
ponuję podchodzenie do walo-
ryzacji i w sposób procentowy 
i kwotowy – mówił prezydent. Ile 
wyniosą koszty programu?

Prezydent Karol Nawrocki gościł 
3 listopada z wizytą w Sochaczewie. 
To właśnie tam podczas konferencji 
prasowej podpisał inicjatywę ustawo-
dawczą dotyczącą projektu ustawy 
„Godna emerytura”. Jak przypomniał, 
to jedna z jego obietnic wyborczych. 
I jednocześnie odpowiedź na opiesza-
łość rządu w tym zakresie. Nawroc-
ki przypomniał, że w październiku 
2023 roku wśród 100 konkretów, któ-
re doprowadziły obecny rząd do wła-
dzy, było zagwarantowanie dwukrot-
nej waloryzacja emerytur. To nie do 
końca prawda – procedowane jeszcze 
przepisy mówią, że może się pojawić 
druga waloryzacja, gdy inflacja jest 
wysoka. By szybko na nią zareagować, 
emeryci mogą mieć podwyższone 
świadczenie także dwa razy do roku. 

– To nie zostało zrealizowane. Więc 
zwracam się do Donalda Tuska, że 
taką waloryzację chętnie bym pod-
pisał, ale ona nie przeszła przez Sejm 
– mówił Nawrocki.

Podwyżka o 150 zł
Jak mówił, przygotowany przez nie-
go projekt „Godna emerytura”, pod-
chodzi do waloryzacji i w sposób pro-
centowy, i kwotowy.

– To jest głównie głos w imieniu 
tych, którzy mają najniższe emery-
tury poniżej trzech tysięcy złotych. 
Polska w XXI wieku zasługuje na to, 
żeby najniższa emerytura wynosi-
ła, chociaż dwa tysiące złotych i ten 
projekt na taką drogę nas wprowadza 
– powiedział Nawrocki.

Projekt zakłada wprowadzenie 
w przyszłym roku podwyżki mini-
malnej emerytury o 150 zł. Także 13. 
i 14. emerytura wzrośnie o taką kwo-
tę i ich podwyżki na takim poziomie 
będą gwarantowane ustawą. Efekt? 
Minimalna emerytura w 2026 roku 
wyniosłaby ponad 2000 zł.

Kwota 150 zł miałby być co roku 
waloryzowana o wartość wskaźnika 

waloryzacji tak, żeby zachować prawo 
do godnej podwyżki emerytur w kolej-
nych latach po 2026 roku. Zapewni 
to, jak twierdzi prezydent, utrzyma-
nie waloryzacji w kolejnych latach.

Mechanizm będzie zakładał 
coroczną waloryzację minimalnej 
kwoty podwyżki (w 2026 roku będzie 
to 150 zł) o wskaźnik waloryzacji. Rząd 
będzie też zobowiązany do cyklicz-
nego przeglądu tego wskaźnika co 
trzy lata, tak żeby na podstawie wzro-
stu kosztów życia, dostosować kwotę 
minimalnej waloryzacji świadczenia.

– Chciałbym, żebyście mieli 
przeświadczenie, że prezydent jest 
wdzięczny wszystkim tym, którzy pra-
cowali na polski sukces gospodarczy. 
Jeśli rząd nie zrealizuje swojej obietni-
cy w odniesieniu do podwójnej walo-
ryzacji emerytury, to wierzę, że mój 
projekt jeszcze w tej kadencji zyska 
przychylność większości posłów, bo 
seniorom się te rozwiązania należą 
– wskazał Nawrocki.

Przypomniał, że dzisiaj mło-
dymi emerytami zostają urodzeni 
w 1960 roku mężczyźni i urodzone 
w 1965 roku kobiety.

– Ci ludzie nie mieli takich możli-
wości rozwoju, jak moje pokolenie. Ci 
ludzie w czasach transformacji ustro-
jowej walczyli o to, żeby polska gospo-
darka się rozwijała. Ciężko pracowa-
li w latach 90. po to, żeby dziś prezy-
dent mógł powiedzieć, że jesteśmy 20. 
gospodarką na świecie. Takich ludzi 
państwo polskie nie może zostawić 
samych sobie. Nie mogę się zgodzić 
na waloryzacje na poziomie 3, 13 czy 
20 zł – dodał.

To jednak manipulacja prezyden-
ta. W 2026 roku emerytura minimal-
na wzrośnie z 1878,91 zł (ok. 1719 zł na 
rękę) do 1970,98 zł (niecałe 1794 na 
rękę) – a więc o 92 zł brutto i ok. 75 zł 
netto. Projekt Nawrockiego podwyż-
szyłby to świadczenie o wspomniane 
150 zł brutto.

Zdaniem Karola Nawrockiego pań-
stwo musi być rozważne wobec tych, 
którym powodzi się lepiej – przedsię-
biorców, którzy rozwijają polski poten-
cjał gospodarczy, dają kolejne miejsca 
pracy. – Dlatego podpisuję większość 
ustaw deregulacyjnych, aby dać pol-
skim przedsiębiorcom możliwość nie-
skrępowanego rozwijania się – dodał.

Projekt Nawrockiego trafi teraz 
do Sejmu. 

Koszty takiej zmiany? 
W Polsce jest ok. 8 mln emerytów 
i rencistów. Zakładając, że każdy 
z nich dostanie 150 zł więcej, ozna-
cza to dodatkowe 1,2 mld zł mie-
sięcznie – jeśli uwzględnimy tu dzi-
siejszą waloryzację, de facto kosz-
ty mogą być mniej więcej o połowę 
mniejsze. W rok to więc – zaznacz-
my, w dużym uproszczeniu – koszt 
ok. 7 mld zł (na stronie kancelarii 
nie znaleźliśmy jeszcze podpisane-
go projektu. Na 2025 rok zaplano-
wano dopłaty do emerytur z budże-
tu państwa w granicach 81 mld zł. 
W 2026 roku ta kwota ma przekro-
czyć 90 mld zł. 

Przypomnijmy, że obecnie sytuacja 
finansów publicznych jest niezwy-
kle napięta. Z jednej strony to spore 
wydatki społeczne (szacowane nawet 
na 22 proc. naszego PKB), a z dru-
giej strony zbrojenia, które koszto-
wać będą w najbliższym czasie nawet 
200 mld zł rocznie. •
Justyna Sobolak

świadczeń
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Dla większości wystarczy jej 

-

turze będzie potrzebować 

od razu dodaje, że spo-

dziewa się dostać mniej 

niż 3 tys. zł. -

stycznie założenie, przynaj-

Leszek Kostrzewski

Na początku kilka liczb. Obecnie przeciętna eme-
rytura wypłacana przez ZUS wynosi 4 045 zł 
brutto. W danych ZUS widać jednak wyraźne 
różnice w zależności od płci. Świadczenie męż-
czyzn to średnio ok. 5 tys. zł brutto, a kobiety 
– nieco ponad 3,4 tys. zł brutto.

Prawie 40 proc. pań dostaje emeryturę niż-
szą niż 2,8 tys. zł, a tylko co szósta – więcej niż 
5 tys. zł. U mężczyzn sytuacja wygląda zupeł-

a prawie co piąty – więcej niż 6,5 zł. 
Skąd tak duże różnice na niekorzyść kobiet? 

Powodów jest kilka:
• niższy o 5 lat w porównaniu z mężczyznami 
wiek emerytalny (60 lat u Polek i 65 u Polaków). 
A mniej lat pracy, to mniej odłożonych składek;
• niższe zarobki. W listopadzie 2024 roku śred-
nie miesięczne wynagrodzenie brutto kobiet było 
niższe od wynagrodzenia mężczyzn o 856,91 zł, 
co stanowiło różnicę na poziomie 9,7 proc. 
• kobiety tracą też z powodu przerw w pra-
cy związanych z urodzeniem i wychowaniem 
dziecka. Z badań Eurostatu wynika, że w Pol-
sce kobiety dwa razy częściej niż w innych kra-
jach UE deklarowały obowiązki opiekuńcze jako 
powód bierności zawodowej. 

Jest źle, będzie gorzej
– Sytuacja kobiet na emeryturze w przyszłości 
będzie jeszcze gorsza. Mężczyźni też zresztą nie 
mają powodów do optymizmu – mówi dr Mar-
cin Wojewódka z Instytutu Emerytalnego, były 
wiceprezes ZUS. Polacy (zarówno kobiety jak 
i mężczyźni) zdają sobie sprawę, że przyszłość 
nie rysuje się w różowych barwach. Tak przy-
najmniej wynika z najnowszego raportu Pru-
dential Family Index 2025.

W raporcie zapytano pracujących rodaków 
– ile by im wystarczyło pieniędzy do przeżycie 
na emeryturze. 42 proc. respondentów zapew-

niło, że potrzebować będą od 5 tys. do 8 tys. zł 
miesięcznie, ale jednocześnie niemal tyle samo 
(44 proc.) przyznało, że spodziewa się świadcze-
nia poniżej 3 tys. zł. 

Czy ten pesymizm jest uzasadniony? Jak naj-
bardziej. Dziś tzw. stopa zastąpienia, czyli sto-
sunek średniej emerytury do średniej pensji, 
wynosi ok. 50 proc. Ale już w 2040 roku według 
ZUS przeciętna emerytura ma wynosić zaled-
wie 37 proc. przeciętnej pensji, a w następnej 
dekadzie spadnie do ok. 30 proc. 

Przed dzisiejszymi trzydziesto- i czterdziesto-
latkami rysuje się więc ponura rzeczywistość. 
W prostym przeliczeniu ich emerytura będzie 
wynosić poniżej 1/3 ostatniej pensji. Innymi sło-
wy, już po 10. dniu miesiąca zacznie brakować 
pieniędzy. – czytamy w raporcie 

Do spadku emerytur przyczynia się tzw. kapi-
tał początkowy. To bardzo ważna część naszej 
emerytury. Prawo do niego mają osoby, które 
pracowały przed 1999 rokiem.

Chodzi o to, że przed 1999 rokiem (data refor-
my emerytalnej) pracodawca przesyłał składki 
zbiorczo za wszystkich pracowników. I te trafiały 
do jednego worka. ZUS rozdziela teraz te „zale-
głe” składki na poszczególnych pracowników.

Dlaczego kapitał jest tak ważny? Bo jest wyli-
czany według bardzo korzystnego wzoru. To taki 
emerytalny sowity posag od państwa. Ktoś, kto 
ma kapitał, może liczyć na dużo wyższą eme-
ryturę, a kto go nie ma – dostaje niską. A z każ-
dym nowym rokiem będzie go miało coraz mniej 
Polaków

Niestety, wiele osób będzie miało skrajnie 
niskie świadczenia, poniżej minimalnego wskaź-
nika ustalonego przez państwo, za które nie 
będzie można zwyczajnie przeżyć. 

Już dziś jak czytamy w opracowaniu, świad-
czenie poniżej minimalnej emerytury (obecnie 

to 1879 zł brutto) pobiera 437,9 tys. osób, a pra-
wie 8 tys. z nich – mniej niż 100 zł miesięcznie. 

ZUS przewiduje wypłatę minimalnego świad-
czenia osobom w trudnej sytuacji, ale pod pew-
nym warunkiem. Trzeba udowodnić odpowied-
ni staż pracy: 20 lat dla kobiet, 25 lat dla męż-
czyzn. Tysiące Polaków mają z tym problem, 
w tym głównie kobiety, które przez lata zajmo-
wały się wychowaniem dzieci i nie miały odpro-
wadzanych składek. 

Nic więc dziwnego, że spośród tych blisko 
0,5 mln rodaków ze świadczeniem poniżej mini-
malnego aż 77 proc. stanowią kobiety. 

„Wolę nie wiedzieć”
Badacze zapytali pracujących Polaków, jak 
zamierzają sobie radzić finansowo na starość. 
Najczęściej odpowiadali „nie dożyję do emery-
tury”, „państwo się mną zajmie”, „mam ZUS, to 
wystarczy” czy po prostu „wolę nie wiedzieć”. 

A ile osób, wiedząc, że z ZUS niewiele dosta-
nie, oszczędza na emeryturę na własną rękę? 
W badaniu co czwarty pytany przyznał, że nie 
odkłada żadnych pieniędzy. Jednocześnie tyle 
samo osób zadeklarowało, że robi to regularnie.

Ogólnie znamy prywatne programy emery-
talne. Zasady Pracowniczych Planów Kapitało-
wych (PPK) poznało 62 proc. pytanych, Indywi-
dualne Konta Emerytalne (IKE) – 60 proc., Indy-
widualne Konta Zabezpieczenia Emerytalnego 
(IKZE) – 34 proc., Pracownicze Plany Emery-
talne (PPE) – 33 proc. Tyle, że dwóch na trzech 
respondentów nie korzysta z żadnego z nich.

Dlaczego dodatkowo nie oszczędzamy na 
emeryturę? Z badań Prudential Family wynika, 
że spośród tych, którzy nie oszczędzają, 44 proc. 
nie odkłada na emeryturę, bo „nie ma z czego”, 
a co trzeci wskazuje na „brak zaufania do insty-
tucji finansowych”. Spośród tych, którzy zapew-
nili, że odkładają pieniądze na jesień życia więk-
szość wskazała, że służy im do tego konto ban-
kowe lub lokata. Jedna trzecia odpowiedziała, że 
„ubezpieczyło się na życie”, a 15 proc. postawiło na 
odkładanie pieniędzy „do szuflady”. Co ciekawe, 
również 15 proc. Polaków przyznało, że zamiast 
oszczędzania wydaje pieniądze na gry losowe.

Wierzą bowiem, że wygrana zapewni im 
godną starość.

Dłuższe życie, niższa emerytura
– Nasze badanie pokazuje, że wielu z nas nie zna 
nawet przybliżonej wysokości przyszłej emery-
tury, bo – jak przyznaje 70 proc. respondentów 
– nie wie, jak ją sprawdzić. To jeden z kilku powo-
dów, że często też nie robimy nic, by się finansowo 
przygotować na przyszłość – komentuje badania 
Jarek Bartkiewicz, prezes Prudential w Polsce. 

Wysokość swojej emerytury można spraw-
dzić po zalogowaniu na konto w Platformie 
Usług Elektronicznych (PUE) ZUS, lub aplikacji 
mZUS.. Po zalogowaniu, w sekcji „Panel Ubez-
pieczonego” można znaleźć informacje o stanie 
konta, zgromadzonych składkach i kapitałach 
oraz wyliczoną prognozę emerytury. Można też 
przyjść do placówki ZUS i na miejscu doradca 
emerytalny wyliczy prognozowaną wysokość 
emerytury na bieżący rok.

Na koniec warto dodać jeszcze jedną rzecz, 
która ma wpływ na obniżkę emerytur. Cho-
dzi o wydłużającą się średnią oczekiwaną dłu-
gość życia.

Najnowsze dane GUS wskazują, że 60-letni 
Polak (dane dotyczą obu płci) będzie żył jesz-
cze średnio 266,4 miesiąca. Natomiast 65-latek 
– 220,4 miesięcy.

W przypadku 60-latków oczekiwane dalsze 
trwania życia wydłużyło się w ciągu ostatniego 
roku o 2,2 miesiąca, zaś w przypadku 65-latków 
– o 1,9 miesiąca.

– A to oznacza, że ktoś, kto odejdzie na eme-
ryturę w wieku 60 lat, będzie ją pobierał śred-
nio przez 22,2 lata, natomiast jeśli odejdziemy 
na świadczenie mając 65 lat, będziemy je dosta-
wać przez 18,4 lat – mówi dr Łukasz Wacławik 
z wydziału zarządzania krakowskiej AGH. •

Badanie Prudential Family Index 2025 zostało przeprowadzone przez agencję Beyond metodą 

CAWI (Computer-Assisted Web Interview, to metoda badawcza polegająca na zbieraniu danych za 

pomocą kwestionariuszy internetowych, które respondenci wypełniają samodzielnie online. Jest 

to technika ilościowa stosowana w badaniach rynku i opinii publicznej) na reprezentatywnej próbie 

750 osób (w wieku 25–70 lat).

• Przed dzisiejszymi 

trzydziesto­ i czter­

dziestolatkami 

rysuje się więc 

ponura rzeczywi­

stość. W prostym 

przeliczeniu ich 

emerytura będzie 

wynosić poniżej 

1/3 ostatniej pensji 

FOT. SHUTTERSTOCK

eprasa.pl e2bcf1a300



Gazeta Wyborcza
Wtorek, 18 listopada 20254 Temat dnia

1 RP

– Rozkład jazdy, który zacznie obowiązywać 

za miesiąc, będzie o 30 proc. lepszy pod wzglę-

dem liczby pociągów od tego, który mieliśmy 

dwa lata temu. To gigantyczny skok – mówi Piotr 

Malepszak.

ROZMOWA Z

PIOTREM MALEPSZAKIEM

wiceministrem infrastruktury 

JAROSŁAW OSOWSKI: To ważny czas 
dla polskiej kolei. Zapadają kluczowe 
decyzje, trwają też gorące dyskusje o jej 
przyszłości. Zacznijmy od wielkiego kon-
traktu PKP Intercity na pociągi piętro-
we podpisanego kilka dni temu w Cho-
rzowie. Czy to będzie taki przełom, ja-
kim był wjazd pendolino na polskie to-
ry ponad dziesięć lat temu?
PIOTR MALEPSZAK: To będzie dobry 
krok w kierunku nowej jakości: 42 pociągi, 
a docelowo jeszcze o 30 więcej, które mogą 
się rozpędzać do 200 km na godz., zespo-
lone, bo bez typowej lokomotywy i wago-
nów. Wobec ciągłego wzrostu liczby pasa-
żerów musimy pozyskiwać tabor o wyższej 
pojemności do obsługi tras nie tylko magi-
stralnych, ale też takich, które mają niższe 
parametry, np. krótsze perony.

Dokąd dojadą piętrusy?
– Z Warszawy np. do Trójmiasta, ale też da-
lej, przez Wejherowo, Lębork, Słupsk, Ko-
szalin do Kołobrzegu, gdzie linia jest jed-
notorowa. Łatwiej i taniej jest kupić pociąg, 
który może od razu jeździć na różnych tra-
sach, niż zmodernizować infrastrukturę 
w całości. W 72 pociągach piętrowych bę-
dzie łącznie prawie 40 tys. miejsc. Każdy 
pokona w ciągu dnia przynajmniej dwie 
trasy – łącznie ponad 1000 km. Na przykład 
z Warszawy do Kołobrzegu i z powrotem. 
Wszystkie zabiorą więc nawet 130 tys. osób 
dziennie, jeśli uwzględnimy pasażerów wy-
siadających i wsiadających po drodze. A li-
nia z Warszawy do Trójmiasta to numer 
jeden w Polsce. Latem kierunek nad pol-
skie morze jest najbardziej oblegany, dla-
tego musimy mieć tabor o dużej pojemno-
ści. Pociągi piętrowe tak naprawdę są po-
trzebne już dziś.

A kiedy wyjadą na tory?
– Na początku 2029 r.

Była wielka dyskusja w czasie kolejne-
go już przetargu – bo jeszcze poprzed-
ni rząd próbował wybrać dostawcę po-

ciągów piętrowych, ale mu się nie uda-
ło – że to będzie producent zagraniczny.
– Pociągi piętrowe będą produkowane 
w Polsce, w Chorzowie, w Alstomie. Fir-
ma ma pochodzenie francuskie i fabryki 
w wielu krajach. Mówimy o kwocie blisko 
11,3 mld zł razem z utrzymaniem tego ta-
boru przez 30 lat. Czyli to już są bardzo po-
ważne wydatki. Wcześniej PKP Intercity ku-
piło tabor za 16,5 mld zł u polskich produ-
centów – w Pesie Bydgoszcz, w nowosądec-
kim Newagu czy u Cegielskiego w Poznaniu.

Patrzę na to z perspektywy pozyskiwania 
klientów dla kolei. W 2025 r. zrealizujemy 
plan poprzedniego zarządu PKP Intercity, 
który miał być osiągnięty dopiero za pięć 
lat – chcemy przewieźć 88 mln pasażerów. 
A w 2030 r. celujemy w przewozy na pozio-
mie 110 mln, czyli o 22 mln więcej w porów-
naniu z założeniami jeszcze sprzed dwóch 
lat. Jeśli chcemy, żeby to się udało, musimy 
mieć nowoczesny tabor. Nie zawsze nowy, 
ale wygodny. PKP Intercity wynajmuje go 
do obsługi tras o mniejszych przewozach, 
ale też przymierza się do kupna wagonów 
używanych. Zostaną wyremontowane i bę-
dą nam służyć jeszcze 10-15 lat.

PKP intercity złożyło ofertę kupna po-
nad 100 takich wagonów jednemu z nie-
mieckich przewoźników. Takie wagony 
ma też czeski RegioJet, który właśnie za-
powiada ekspansję na polskich torach.
– Niemieckich i austriackich. Przewoźni-
cy prywatni bardzo chętnie korzystają z te-
go typu zakupów. PKP Intercity eksploatu-
je pociągi spalinowe, które były używane 
w Holandii.

Po co?
– Żeby tworzyć dla pasażerów nową ofertę 
i takim używanym, ale bardzo wygodnym 
taborem, który ma 30 lat, już od grudnia ob-
sługiwać np. trasę z Poznania do Gorzowa.

To jest miasto wojewódzkie, którego 
mieszkańcy mają poczucie wyklucze-
nia transportowego. Do tej pory była 
tam bardzo słaba oferta rozkładowa, 
a jedną z przyczyn jest brak elektryfi-
kacji linii kolejowych.
– Dla pasażerów jest ważne, żeby pociąg 
był czysty i wygodny, żeby miał dobry czas 

Inwestycje

Polska kolej 
idzie  
na rekord

przejazdu i żeby cena biletu była przystęp-
na. Wypożyczenie pociągów spalinowych 
to jest ten pierwszy krok, m.in. dla Gorzo-
wa, żeby stworzyć tam połączenia z mia-
stem, do którego najczęściej jadą miesz-
kańcy, czyli do Poznania. Dokładnie to po-
liczyliśmy. Dzisiaj połowa pasażerów PKP 
Intercity w Gorzowie wybiera taki kieru-
nek, czyli naturalne jest, że takie połącze-
nie warto i trzeba uruchomić. Częściowo 
po linii zelektryfikowanej, zmodernizo-
wanej, a częściowo po linii, która wyma-
ga modernizacji, ale wciąż ma dobre para-
metry. Przesiadka będzie dopiero w Pozna-
niu, gdzie mamy już pociągi rozjeżdżające 
się po całym kraju. To 140 km i od grudnia 
podróż między tymi miastami potrwa tyl-
ko 90 minut. To czas nieosiągalny samo-
chodem, a dodatkowo przejazd autostra-
dą A2 do tanich nie należy.

Czasem zerkam na różnego rodza-
ju dyskusje w internecie. Tam jest mnó-
stwo znawców od wszystkiego i oni nie 
pytają, tylko stwierdzają, że po co taki po-
ciąg ma jechać na trasie, która ma niższe 
parametry albo dlaczego pociąg spalino-
wy pojedzie po linii zelektryfikowanej. Po 
prostu dlatego, że zapewnia bezpośred-
nie połączenie.

Chyba pije pan do wrzawy, jaka wybu-
chła po promocyjnym przejeździe pen-
dolino do Zakopanego? Pociąg, który 
może się rozpędzać do 250 km na godz., 
od Krakowa jechał średnio 70 km na 
godz.
– W tych internetowych dyskusjach uczest-
niczą osoby, które nie są związane z trans-
portem, i dlatego mamy tak dużo dezin-
formacji. Wielu się wydaje, że mogą się 
wypowiadać na każdy temat, a to po pro-
stu czyste dyletanctwo. Trzeba by zapy-
tać Francuzów, dlaczego szybkie pociągi 
TGV kursują w relacji z Paryża do Albert-
ville czy Moûtiers? Bo są osoby zaintere-

sowane bezpośrednim dojazdem w Alpy, 
choćby na narty. Takie TGV jedzie szyb-
ką trasą 300 km na godz. przez 400 km, 
a potem wiele kilometrów przez Alpy 80- 
-90 km na godz. i przywozi tam 1000 pa-
sażerów. I tak samo są chętni, którzy od 
grudnia pojadą z Warszawy czy Gdańska 
pendolino bez przesiadek do Zakopanego. 
Pociąg, który miał kończyć bieg w Krako-
wie i zostać tam na noc, dowiezie jeszcze 
pasażerów na Podhale i w Tatry.

Linia do Zakopanego jest zelektryfiko-
wana i przeszła już modernizację, ale są 
też trasy, na których przed odcinkiem 
bez sieci trakcyjnej pasażerowie tracą 
dużo czasu na wymianę lokomotywy. 
Tak się dzieje np. w Białymstoku przed 
dalszą podróżą do Suwałk czy w Gdyni 
przed wjazdem na linię do Helu. 
– PKP Intercity podpisało umowę z Newa-
giem za ponad 3,3 mld zł na dostawę 35 po-
ciągów dwusystemowych, które mogą ob-
sługiwać takie trasy. Pojadą m.in. do: Haj-
nówki, Zamościa, Hrubieszowa, Krosna, 
Jasła, Nysy i Jeleniej Góry. Już na począt-
ku 2027 r. taborem dwusystemowym do-
jedziemy z Warszawy przez Ostrołękę do 
Łomży, gdzie kolei nie było od 1993 r. Moż-
liwa będzie bezpośrednia relacja z Warsza-
wy przez Nasielsk i stąd niezelektryfiko-
wanymi liniami przez Płońsk, Sierpc, Ry-
pin, Brodnicę do Grudziądza.

Przewoźnicy narodowi, którzy tak jak 
dzisiaj PKP Intercity mają umowę z Mi-
nisterstwem Infrastruktury o finansowa-
niu przewozów w ramach służby publicz-
nej, muszą rozwijać ofertę w całym kra-
ju. Rozkład jazdy, który zacznie obowią-
zywać za miesiąc, będzie o 30 proc. lep-
szy pod względem liczby pociągów od te-
go, który mieliśmy jeszcze dwa lata temu. 
To już jest gigantyczny skok. Niemal o jed-
ną trzecią więcej połączeń każdego dnia. 
Około 515 kursów.
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ŻYCIE W MAŁYCH PORCJACH. 
Najlepsze rzeczy są za darmo. 
Jak je dostrzec w codzienności? Co odpuścić?

Sylwetka Jane Goodall, 
słynnej badaczki szympansów

Czego nam brakuje w związkach

Kierunek Austria: na narty, na wystawę, po relaks

W sprzedaży z prezentem serum liftingująco- 
-restrukturyzującym do twarzy

OGŁOSZENIE WŁASNE WYDAWCY Kraj/34392305

Inwestycje

A będzie też elektryfi kacja kolejnych li-
nii? W tym roku lokomotywy dojechały 
pod prądem z Ełku do Giżycka. Co dalej?
– Decyzje o elektryfi kacji tej trasy zapada-
ły dekadę temu i teraz pasażerowie odczu-
ją skutki po otwarciu ostatniego fragmen-
tu Giżycko – Korsze. Od razu dostosowu-
jemy do tego rozkład. Pociągi pojadą tam-
tędy znacząco szybciej i będzie ich więcej. 
Chcemy elektryfi kować kolej, np. na linii 
z Białegostoku przez Sokółkę, Augustów do 
Suwałk. Na długiej trasie z Olsztyna przez 
Ostródę, Brodnicę, Toruń, Bydgoszcz i Pi-

łę do Szczecina brakuje nam tylko 60 km 
przed Piłą, żeby mógł tamtędy pojechać 
pociąg elektryczny. I takie krótkie odcin-
ki chcemy uzupełniać o sieć elektryczną.

Dlaczego kolej dużych prędkości w Pol-
sce ma jeździć 320 km na godz., a nie 
250 km na godz., jak planował poprzed-
ni rząd?
– Już pięć lat temu zdecydowano, że linia 
KDP, tzw. igrek z Warszawy przez Łódź do 
Wrocławia i Poznania, będzie budowana na 
takich parametrach, żeby pociągi rozpę-
dzały się do 350 km na godz. Miały jednak 
jeździć o 100 km na godz. wolniej. To nie-
zrozumiała różnica. Doświadczenia euro-
pejskie pokazały, że koleje dużych prędko-
ści znacząco skracały przejazd i to przycią-
gało nowych pasażerów na trasach, gdzie 
było zapotrzebowanie na szybkie podróże, 
i przede wszystkim dotyczyło to dużych po-
toków podróżnych na poziomie 10 tys. do-
bowo i więcej. W Niemczech z Hamburga 
przez Hannover, Kassel, Würzburg do Mo-
nachium. We Włoszech z Florencji do Rzy-
mu, gdzie na odcinku 260 km skrócono czas 
przejazdu z 3 godz. do 1,5 godz. A na trasie 
Paryż – Lyon, czyli ponad 400 km, skróci-
li czas o 100 minut.

Jednak odległości między największy-
mi miastami w Polsce nie są duże, rzę-
du 300 km.
– Utrzymanie prędkości szybkich pocią-
gów w Polsce na poziomie 250 km na 
godz., owszem, przyniosłoby skrócenie 
czasu przejazdu z Warszawy do Wrocła-
wia z 3 godz. planowanych w 2027 r. do 
2 godz. Jednak na trasie o największych 

przewozach, czyli do Poznania – z 2 godz. 
15 minut tylko do 2 godz. A chcemy zejść 
do 100 minut w obydwu relacjach przez 
znacznie lepsze wykorzystanie parame-
trów linii. To pozwoli skrócić czas prze-
jazdu i jeszcze bardziej zwiększyć liczbę 
pasażerów, na co wskazują analizy wy-
konane w spółce CPK w ramach „Pasa-
żerskiego modelu transportowego”. Nie 
buduje się nowej linii kolejowej za dzie-
siątki miliardów złotych, żeby na głównej 
trasie skrócić czas przejazdu o 15 minut, 
a w planach sprzed dwóch lat i z liczbą 
postojów, jakie wtedy zakładano, byłoby 
to tylko 5-7 minut. Sukces KDP i jej znak 
rozpoznawczy to zawsze znaczące skró-
cenie czasu przejazdu względem istnie-
jących do tej pory rozwiązań.

Może nie jest więc nam potrzebny 
„igrek”, tylko należałoby się skupić na 
kolei dużych prędkości między Warsza-
wą, Łodzią a Wrocławiem, gdzie jedzie 
się najdłużej?
– Potrzebny jest cały „igrek”, ale faktycz-
nie połączenie do Wrocławia daje pasaże-
rom od razu większy efekt. Najpierw, czy-
li w 2032 r., powstanie KDP na trasie War-
szawa – nowe lotnisko – Łódź. A trzy lata 
później trasa dla szybkich pociągów pasa-
żerskich i towarowych do Wrocławia z od-
nogą do Poznania, żeby też odciążyć obec-
ne linie kolejowe. Będą możliwe bezpośred-
nie przejazdy nie tylko między tymi miasta-
mi, ale i dalej – z Warszawy na wschód do 
Białegostoku czy Lublina, a w drugą stro-
nę – z Poznania do Szczecina, Berlina, Zie-
lonej Góry, a z Wrocławia do Wałbrzycha 
czy w przyszłości do Pragi.

O ile droższa będzie budowa KDP dla 
pociągów rozpędzających się do 320 km 
na godz.?
– Nie będzie droższa, bo już wcześniej za-
padła decyzja, że parametry „igreka” będą 
na poziomie 350 km na godz. i cały proces 
studialny czy projektowy idzie w tym kie-
runku od pięciu lat. Gdyby jednak porów-
nywać na początku tego procesu dwie opcje 
z prędkościami 250 i 350 km na godz., to 
budowa przy tej wyższej jest według ana-
liz droższa o 10 proc. Przy czym 320 km na 
godz. to planowana prędkość eksploatacyj-
na najszybszych pociągów.

A koszty eksploatacji?
– Zużycie energii będzie wyższe o 43 proc. 
przy prędkości 320 km na godz. w porów-
naniu z jazdą 250 km na godz.

I o tyle więcej pasażerowie zapłacą za bi-
lety? Już teraz wiele osób mówi, że 170-
-200 zł za bilet na pendolino z Warsza-
wy do Gdańska czy Krakowa to dużo, 
zwłaszcza gdy jedzie się całą rodziną. 
– Przy obecnych cenach prądu przejazd ca-
łego pociągu z prędkością 320 km na godz. 
linią „igrek” z Warszawy do Poznania był-
by o 1000 zł droższy niż przy prędkości 
250 km na godz. Na 300 pasażerów w po-
ciągu koszt rozłoży się tak, że każdy zapła-
ci za bilet o 3 zł więcej. To jednak uprosz-
czenie, bo praktyka w Europie pokazuje, 
że cena zależy od innych czynników, bar-
dziej pory dnia, a koszt energii właściwie 
nie ma wpływu na cenę biletu. Za to klu-
czowe znaczenie dla taryfy ma konkuren-
cja – to, co obecnie obserwujemy w Hisz-
panii czy we Włoszech. Pokonanie trasy 
300-400 km za 40-50 euro staje się stan-
dardem, a wiele promocji obejmuje na-
wet niższe ceny.

Co z taborem do obsługi planowanej linii 
„igrek”, skoro trzeba zakładać pięć lat od 
jego zamówienia do wyjazdu na tory?
– Do końca tego roku ogłosimy dialog kon-
kurencyjny dla producentów.

Polscy nie będą tu mieli szans, skoro 
nie produkują pociągów, które jeżdżą 
250 czy 320 km na godz.?
– Zagraniczni producenci wejdą w konsor-
cja z polskimi, którzy pozyskają wiedzę i do-
świadczenie przy nowych technologiach.

Skąd pieniądze na ogromne wydatki na 
infrastrukturę i tabor kolejowy? 450 km 
linii KDP to koszt prawie 77 mld  zł, 
a rząd boryka się przecież z rosnącym 
defi cytem budżetowym.
– Pamiętajmy, że kolej dużych prędkości jest 
wpisana w sieć TEN-T, dlatego będą to nie 
tylko wydatki budżetu państwa, ale liczy-
my też na fundusze europejskie. To są wy-
datki rozłożone na lata. Obecnie procedu-
jemy zmiany w mechanizmie fi nansowania 
inwestycji kolejowych, które mają się przy-
czynić do ich stabilnego fi nansowania. +

Dla pasażerów jest ważne, żeby pociąg 

był czysty i wygodny, żeby miał dobry 

czas przejazdu i żeby cena biletu była 

przystępna

PIOTR MALEPSZAK

• 18.10.2025 r., 

Zakopane, 

dworzec PKP. 

Zakopiański 

biały miś pod-

czas uroczyste-

go powitania 

pierwszego po-

ciągu Pendolino 

z Warszawy

FOT. MAREK PODMOKŁY 

/ AGENCJA WYBORCZA

eprasa.pl e2bcf1a300



Gazeta Wyborcza
Wtorek, 18 listopada 20256 Polska

1 RP

Eksplozja aktem dywersji 
W niedzielę rano w rejonie miejscowości Mika w powiecie 

garwolińskim na Mazowszu doszło do celowego uszkodze-

nia torowiska. – To bezprecedensowy akt dywersji wymierzony 

w bezpieczeństwo państwa polskiego i jego obywateli – przekazał 

premier Donald Tusk. 

Rafał Górski

Do zdarzenia doszło 16 listopada ok. godz. 7.30 ra-
no. Maszynista pociągu Kolei Mazowieckich z Dę-
blina do Warszawy Zachodniej zauważył uby-
tek w torze i awaryjnie zatrzymał pociąg. Skład 
zdążył wyhamować przez wjazdem na wyrwę. 
W chwili zdarzenia pociągiem podróżowało tyl-
ko dwóch pasażerów oraz kilku członków obsłu-
gi. Zostali ewakuowani przez strażaków, a teren 
zdarzenia zabezpieczono na czas oględzin i prac 
naprawczych. Według naszych ustaleń wcześniej 
przez uszkodzoną trakcję przejechały trzy inne 
pociągi. Maszynista jednego z nich powiadomił 
centralę, że w torowisku jest jakieś uszkodzenie.

Akcja służb na torach 
W niedzielę byliśmy na miejscu zdarzenia. Teren 
został już wtedy zamknięty w promilu 400 me-
trów. W oględzinach brali udział przedstawicie-
le służb. Oprócz policji i straży pożarnej rów-
nież Agencja Bezpieczeństwa Wewnętrznego, 
która zajmuje się przypadkami dywersji. Te-
ren został zmapowany dronem. Po wstępnych 
oględzinach mazowiecka policja przekazała, że 
doszło do uszkodzenia fragmentu trakcji kole-
jowej na trasie Warszawa Zachodnia – Lublin. 
To strategiczny odcinek, łączący stolicę z przej-
ściem granicznym w ukraińskim Dorohusku. 

Jedną z pierwszych osób na miejscu zdarze-
nia była starosta garwoliński Iwona Kurowska. 
– W niedzielę około południa dostałam infor-
mację, że w naszym powiecie doszło do zda-
rzenia określanego jako akt dywersji. Padło też 
stwierdzenie, że użyto ładunku wybuchowego 
– mówi „Wyborczej”.

Relacjonuje, że taką informację dostała od 
jednej z osób, które działały na miejscu zdarze-
nia. Podczas pracy służb rozmawiała z miesz-
kańcami gminy, którzy donosili, że w sobotę 
wieczorem doszło do głośnej eksplozji w oko-
licach torowiska.

– Jeden z mieszkańców, mieszkający blisko 
torowiska przekazał mi, że do wybuchu do-
szło ok. 21.30. Sprawę zgłosił na policję – mówi.

Dodaje, że starostwo jest przygotowane na 
każdą ewentualność i stara się odpowiadać na 
pytania mieszkańców. – Ludzie się boją i mają 
prawo się bać. Z naszej strony jedyne co może-
my zrobić, to zapewnić, że gdyby doszło do sy-
tuacji odcięcia linii kolejowej, uruchomimy ko-
munikację zastępczą – powiedziała.

Relacje starosty potwierdza insp. Katarzy-
na Nowak z Komendy Głównej Policji. – Przed 
godz. 22 wpłynęło zgłoszenie od obywateli, że 
słyszeli jakiś wybuch. Informacje były bardzo 
nieprecyzyjne. Policjanci sprawdzili teren i nie 
potwierdzili doniesień – przekazała. 

Analizujące zdarzenie służby rozpatrywały 
kilka wariantów wydarzeń, choć najpierw rzecz-
niczka MSWiA Karolina Gałecka przekazała, że 
udział w całym zdarzeniu osób trzecich nie zo-
stał potwierdzony. Ale już w niedzielę wieczo-
rem sabotażu nie wykluczał sam premier Do-
nald Tusk. Na miejscu szef rządu pojawił się 
w poniedziałek po 7 rano i po naradzie prze-
kazał, że jego obawy się potwierdziły.

Donald Tusk o sabotażu
„Niestety potwierdziły się najgorsze przypusz-
czenia. Na trasie Warszawa – Lublin (wieś Mi-
ka) doszło do aktu dywersji. Eksplozja ładun-
ku wybuchowego zniszczyła tor kolejowy. Na 
miejscu pracują służby i prokuratura. Na tej sa-
mej trasie, bliżej Lublina, również stwierdzono 
uszkodzenie”, napisał na platformie X.

Wcześniej na antenie TVP Info wiceminister 
spraw zagranicznych Marcin Bosacki informo-
wał, że gdyby doniesienia o akcie dywersji się 
potwierdziły, byłby to akt terroru.

– Właściwie nie ma tygodnia, żeby nasze 
służby nie wykrywały aktów dywersji i sabota-
żu ze strony służb rosyjskich. Działania rosyj-
skie są systematyczne i eskalujące, one dotyczą 
nie tylko Polski – stwierdził Bosacki.

Jak przekazał minister spraw wewnętrznych 
i administracji Marcin Kierwiński w miejsco-
wości Mika trwają czynności służb i prokura-
tury, również na innym fragmencie trasy War-
szawa – Lublin, gdzie odkryto uszkodzenie to-

rów. – Niestety nie ma wątpliwości, że mieli-
śmy do czynienia z aktem dywersji – stwier-
dził szef resortu. 

– Na miejscu aktu dywersji na trasie kolejo-
wej Warszawa – Lublin działa Agencja Bezpie-
czeństwa Wewnętrznego we współpracy z po-
licją, prokuraturą i służbami kolejowymi – po-
informował minister koordynator służb spe-
cjalnych Tomasz Siemoniak.

Dodał, że ostatnie ustalenia z podjętych czyn-
ności zostały przedstawione premierowi Donal-
dowi Tuskowi, który zapowiedział, że sprawcy 
dywersji zostaną złapani, niezależnie od tego, 
kto jest ich mocodawcą. – Wysadzenie toru ko-
lejowego na trasie Warszawa – Lublin to bez-
precedensowy akt dywersji wymierzony w bez-
pieczeństwo państwa polskiego i jego obywate-
li. Trwa śledztwo. Tak jak w poprzednich tego 

typu przypadkach dopadniemy sprawców, nie-
zależnie od tego, kto jest ich mocodawcą – prze-
kazał premier na platformie X.

Po godz. 10 premier Tusk zamieścił na plat-
formach społecznościowych nagranie z miej-
sca sabotażu.

– Jesteśmy na miejscu eksplozji niedaleko 
Garwolina, niedaleko stacji Mika, eksplozji, któ-
ra miała na celu prawdopodobnie wysadzenie 
pociągu na trasie Warszawa – Dęblin – mówi 
premier. Powtórzył, że nie ma już wątpliwości, 
że to akt dywersji i że na szczęście nikomu nic 
się nie stało. Dodał, że do podobnego zdarze-
nia doszło na tej samej trasie, w kierunku po-
łudniowo-wschodnim, na terenie wojewódz-
twa lubelskiego. I że tam doszło z „próbą de-
stabilizacji i zniszczenia infrastruktury kolejo-
wej, która mogła doprowadzić do katastrofy”.

Szef MON Władysław Kosiniak-Kamysz za-
powiedział, że wojsko sprawdzi ok. 120-kilome-
trowy odcinek torów „przy trakcji kolejowej” 
biegnący do granicy w Hrubieszowie.

W związku z aktami dywersji w poniedzia-
łek po godz. 10 w MSWiA rozpoczęło się spo-
tkanie ministrów i szefów służb. W spotkaniu 
oprócz szefa resortu Marcina Kierwińskiego 
biorą udział minister sprawiedliwości, proku-
rator generalny Waldemar Żurek, minister ko-
ordynator służb specjalnych Tomasz Siemoniak 
oraz kierownictwo służb odpowiedzialnych za 
bezpieczeństwo państwa. •

Ustalenia z podjętych czynności 

zostały przedstawione premierowi 

Donaldowi Tuskowi, który 

zapowiedział, że sprawcy dywersji 

zostaną złapani niezależnie  

od tego, kto jest ich mocodawcą

Ekspert ds. terroryzmu o eksplozji: 

To nie był chałupniczy ładunek
ROZMOWA Z 

ANDRZEJEM MROCZKIEM

zastępcą dyrektora centrum badań 

nad terroryzmem Uniwersytetu 

Civitas

RAFAŁ GÓRSKI: Mamy już po-
twierdzenie ze strony premiera 
Donalda Tuska, że niedzielne zda-
rzenie na trasie kolejowej War-
szawa – Lublin to nie był przypa-
dek, ale akt dywersji.
ANDRZEJ MROCZEK: Czy mo-
żemy nazwać to aktem dywer-
sji, okaże się dopiero po zakoń-
czonym przez prokuraturę śledz-
twie. Dywersja to sytuacja, w któ-
rej obce wojsko w cywilnych ubra-
niach działa na naszym terytorium. 
To bardzo mocny termin i nie ma 
obecnie potwierdzenia, że to wła-

śnie ma miejsce. Natomiast na pew-
no mamy do czynienia z aktem 
terrorystycznym. 

Do tej pory prowokacje na tere-
nie Polski ograniczały się do pod-
paleń pustych centrów handlo-
wych. Teraz mogli zginąć ludzie.
– Trzeba pamiętać, że terroryzm 
jest również elementem zagrożeń 
asymetrycznych i może być czę-
ścią działań w ramach wojny hybry-
dowej. To sytuacja bezprecedenso-
wa, do tej pory nie mieliśmy w Pol-
sce ewidentnych ataków wymierzo-
nych w infrastrukturę krytyczną. 
I to środkami, które nie były wcze-
śniej używane.

Ma pan na myśli materiały 
wybuchowe?

– To nie był przypadkowy, chałup-
niczy ładunek. To było urządzenie 
przygotowane z rozmysłem. Naj-
prawdopodobniej był to materiał 
pochodzenia wojskowego, plastycz-
ny materiał wybuchowy, trotyl lub 
inne wojskowe mieszanki. Ładunek 
miał charakter kumulacyjny, czy-
li skonstruowany tak, by skoncen-
trować falę uderzeniową na kon-
kretnym fragmencie toru. Zrobi-
li to profesjonaliści. Wybrali też od-
powiednie miejsce, nie w środku la-
su, tylko na otwartej przestrzeni, 
z dala od zabudowań, gdzie z łatwo-
ścią, niespostrzeżeni sprawcy mo-
gli podłożyć ładunek i zostać ode-
brani z miejsca aktu terroru samo-
chodem. Wbrew pozorom ładunek 
wcale nie musi pochodzić z zagra-
nicy. W okolicznych lasach nadal le-

żą materiały wybuchowe z okresu 
II wojny światowej, w tym niewybu-
chów i niewypałów. Taki materiał 
można odzyskać i wykorzystać do 
budowy ładunku kumulacyjnego.

Kim mogli być sprawcy i jaki był 
ich cel?
– Wykonawcą zlecenia mógł być 
każdy. Nie jesteśmy w stanie tego 
określić. Ale zleceniodawcą mogą 
być służby rosyjskie. Myślę, że gdy-
by zależało im na wysadzeniu po-
ciągu, ładunek zostałby umieszczo-
ny pod składem. Byłoby to prost-
sze i skutki byłyby większe. Tutaj 
chodziło o wykolejenie. Miejsce zo-
stało wybrane tak, by pociąg mu-
siał zwolnić: zakręt, zwężenie, mo-
stek czy przepust. To pozwoliło zmi-
nimalizować skutki potencjalnego 

wykolejenia. Tu chodzi o psycholo-
giczny akt terroru, zasianie paniki 
lub wątpliwości.

Czy możemy się spodziewać ko-
lejnych ataków?
– Po takich zdarzeniach zwykle na-
stępuje okres wyciszenia. Spraw-
cy wcześniej planują miejsca ukry-
cia i po dokonaniu zamachu znika-
ją z radarów. Służby również działa-
ją wtedy bardzo intensywnie. To był 
atak, którego można było się spo-
dziewać. Tak działają sabotażyści, 
zmieniają metody i środki działa-
nia. Atak na infrastrukturę krytycz-
ną, z wykorzystaniem silnego, ku-
mulacyjnego ładunku ulokowanego 
w przemyślanym miejscu – to nowa 
jakość zagrożenia. •
Rozmawiał Rafał Górski

• Na miejscu uszkodzenia torowiska był w poniedziałek rano premier Donald Tusk FOT. PAP/KPRM
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Czołowy polski cyberterrorysta schwytany
Komputerowy samouk po gimnazjum doprowadził  

do ewakuacji 12 tys. ludzi. Podszywał się pod niewinne  

osoby, groził wysadzeniem szpitali, szkół i biur polityków. 

Służby polowały na niego cztery lata.

Piotr Żytnicki

Cyberterorrysta ukrywający się nic-
kiem „marcinnowak2080” tak przed-
stawiał swoje motywy: „Robię to głów-
nie w celu kompromitacji polskich 
służb. Chcę też zmotywować inne oso-
by, by również wysyłały groźby i alar-
my”. Sam rozesłał kilkanaście tysię-
cy mejli – poznaliśmy jego historię.

Jeszcze miesiąc temu mieszkał 
z rodzicami w wieżowcu w Białym-
stoku. Policjanci wiedzieli, że muszą 
wywabić go z mieszkania podstępem 
i w taki sposób, by nie zamknął wcze-
śniej klapy laptopa. Zakładali, że za-
bezpieczył go hasłem nie do złamania. 
Laptop musiał pozostać otwarty, by 
mogli się zapoznać z jego zawartością.

Przyszli wczesnym przedpołudniem 
w cywilnych ubraniach. Posłużyli się for-
telem, ale o szczegółach nie chcą mówić.

– Najważniejsze, że plan się po-
wiódł – podkreśla oficer, który zna ku-
lisy operacji. – Nasz figurant wyszedł 
na klatkę schodową, zatrzymaliśmy 
go, a w mieszkaniu przejęliśmy włą-
czonego laptopa. To kopalnia dowo-
dów. Był przekonany, że nigdy go nie 
złapiemy, dlatego w internecie zacie-
rał ślady, ale na komputerze już nie.

Cyberprzestępca 
szuka podziwu
Nieuchwytnym przestępcą był Miko-
łaj R., wysoki i szczupły 21-latek, z gę-
stą czarną czupryną. Skończył tylko 
gimnazjum, w technikum rzucił na-
ukę, nie pracował. Całe dnie spędzał 
w domu przed komputerem.

Z jego wpisów w internecie wyni-
ka, że zażywał benzodiazepiny, które 
leczą zaburzenia lękowe, ataki paniki 
i bezsenność. Pieniądze na zakup le-
ków też zbierał w internecie – umoż-
liwiał fanom wpłacanie kryptowalut.

Jego komputer zabezpieczało ha-
sło, które było ciągiem 173 cyfr i liter. 
Wpisywał je z pamięci.

– Sprawia wrażenie osoby przeko-
nanej o własnej wyjątkowości, pozba-
wionej empatii, potrzebującej podzi-
wu – mówią nasi informatorzy. – Roz-
pierała go duma z tego, co robił, że ty-
lu ludzi go szukało i przez tyle lat nie 
mogło znaleźć.

– Gdy minął pierwszy szok, wyra-
ził uznanie dla naszej pracy. Docenił, 
że jednak potrafiliśmy go namierzyć. 
Niczego się nie wypierał – potwierdza 
oficer policji.

Według naszych informatorów tę 
dumę widać było także na przesłu-
chaniu w sądzie, który rozpatrywał 
wniosek o tymczasowy areszt. Mi-
kołaj R. oświadczył, że co prawda nie 
przyznaje się do winy, ale robi to tylko 
dlatego, że tak doradził mu adwokat.

Podszywacz wrabia 
niewinnych 
Z ustaleń śledztwa wynika, że od 2021 ro-
ku Mikołaj R. rozesłał kilkanaście tysię-
cy mejli, informując o podłożeniu ładun-
ków wybuchowych, gazów bojowych 
czy groźnych bakterii. Adresatami by-
ły szkoły, szpitale, lotniska, urzędy, biu-
ra poselskie, redakcje gazet, organizacje 
religijne i politycy. Alarmy były fałszy-
we, ale służby musiały na nie reagować.

Śledczy wyliczyli, że w czasie fał-
szywych alarmów wywołanych przez 
Mikołaja R. ewakuowano 11 698 osób.

Prokuratury w całym kraju wszczę-
ły w sprawie tych alarmów ponad ty-
siąc postępowań – wszystkie kończyły 
się umorzeniem z powodu niewykry-
cia sprawcy, który nie tylko skutecz-
nie zacierał ślady, ale też mylił tropy.

Według naszych ustaleń Mikołaj R. 
posługiwał się w internecie pseudoni-
mem „marcinnowak2080”, ale wyko-
rzystywał go tylko przy części alarmów.

Szczególną frajdę sprawiało mu 
kierowanie podejrzeń na niewinne 
osoby. Zakładał konta mejlowe, po-
sługując się danymi specjalistów od 
cyberbezpieczeństwa, dziennikarzy, 
publicystów oraz rywali z hakerskiego 
półświatka. W ich imieniu wysyłał po-
tem mejle z informacjami o bombach.

Nasi informatorzy mówią, że na po-
czątku policjanci dawali się na to złapać, 
wchodzili do mieszkań niewinnych lu-
dzi, zatrzymywali im telefony i kompute-
ry. Potem się zorientowali, że to gra, któ-
rą prowadzi z nimi prawdziwy sprawca.

On sam nazywał się w internecie 
podszywaczem – właśnie z powodu 
kradzieży tożsamości innych osób.

„Marcinowak2080” dbał o ano-
nimowość, ale jednocześnie szukał 
poklasku. Odnajdujemy wpisy, któ-
re zamieszczał w jednym z serwisów 
społecznościowych.

Chwalił się: „Nie namierzają mnie, 
bo mam bardzo wysoką wiedzę na te-
mat anonimowości w sieci. Im mocniej-
sze i bardziej karalne akcje, tym więk-
sza kompromitacja polskich służb”.

Na bieżąco relacjonował swoje dzia-
łania. Opublikował m.in. screen mejla 

wysłanego 21 lipca 2022 roku do ko-
mendy stołecznej policji. Poinformo-
wał, że na terenie komendy umieścił 
bardzo silny ładunek wybuchowy, który 
skonstruował z saletry amonowej, szyb-
kowaru i gwoździ: „Wylecicie w powie-
trze, policyjne świnie! Podpisano, Pod-
szywacz”. Dwa miesiące wcześniej po-
chwalił się mejlem o podłożeniu bom-
by w biurze poselskim narodowca Ro-
berta Winnickiego. „Długo zwlekałem, 
ale te onuce z Konfederacji muszą k... 
zdechnąć” – napisał.

Mejle słał do polityków różnych 
partii – na liście adresatów znaleźli 
się m.in. Dariusz Matecki z PiS i Ra-
dosław Sikorski z Koalicji Obywatel-
skiej. Cieszyło go, gdy politycy upu-
bliczniali jego wiadomości, żądali re-
akcji służb, grozili konsekwencjami.

„Fajnie gdyby więcej polityków 
upubliczniało takie rzeczy, można 
by było szpanować bezkarnością lub 
wrabiać niewinnych ludzi” – pisał.

Chwalił się też myleniem tropów 
– raz wysyłał mejle o antyrosyjskiej 
treści, innym razem tak manipulował 
ustawieniami, by dane wskazywały, że 

mejle wysłano z Rosji. Chciał zasuge-
rować, że to robota rosyjskich służb.

O sobie pisał: cyberprzestępca 
i cyberterrorysta.

Czołówka polskich 
cyberprzestępców
Od 2021 roku próbowali go namie-
rzyć policjanci z całej Polski. W ko-
mendzie głównej powstała specjalna 
grupa operacyjna. Przełomu nie by-
ło. Namierzyli go dopiero policjanci 
z poznańskiego zarządu Centralnego 
Biura Zwalczania Cyberprzestępczo-
ści. Siedzieli nad tą sprawą od roku.

Oficer, który wie, jak doszło do prze-
łomu, nie chce zdradzać szczegółów: 
– Mogę tylko powiedzieć, że chyba zgubi-
ła go pewność siebie, bo w końcu popeł-
nił pewien błąd. To był punkt zaczepie-
nia, którego wcześniej nam brakowało.

Nasi informatorzy uważają, że Mi-
kołaj R., mimo że był samoukiem, nale-
żał do czołówki polskich cyberprzestęp-
ców. Wiedzę czerpał przede wszystkich 
z instrukcji zamieszczanych w darkne-
cie. W dużym uproszczeniu chodzi o in-
ternet w internecie, do którego można 
się dostać tylko przy użyciu odpowied-
niego oprogramowania, np. sieci TOR. 
Potem trzeba jeszcze wiedzieć, na ja-
ką stronę wejść. Najlepiej znać jej ad-
res, bo wyszukiwarki takie jak Google 
tam nie działają.

– Osiągnął tak wysoki poziom, że 
w końcu sam zaczął tworzyć poradni-
ki i dzielił się w darknecie wiedzą. Szu-
kał naśladowców – mówi oficer policji.

Mikołaj R. podkreślał, że jego ce-
lem jest kompromitowanie polskich 
służb, ale ustalenia śledztwa wskazują, 
że mógł też na tym zarabiać. W serwi-
sie społecznościowym pisał, że chęt-
nie przyjmie datki w kryptowalutach 

od osób, które chciałyby „wspomóc 
finansowo polski cyberterroryzm”.

Według naszych informatorów 
w niektórych przypadkach mógł dzia-
łać na zlecenie – za pieniądze wysyłać 
groźby w konkretne miejsca lub kiero-
wać podejrzenia na konkretne osoby.

Z naszych ustaleń wynika, że śled-
czy wiążą podszywacza m.in. z fałszy-
wym zgłoszeniem o pożarze mieszka-
nia prokuratorki. Zdziwiła się, gdy zo-
baczyła wozy straży pożarnej. Śledz-
two w tej sprawie prowadzi samo-
dzielny dział do spraw cyberprzestęp-
czości i informatyzacji Prokuratury 
Regionalnej w Poznaniu.

Według naszych ustaleń proku-
ratura uznała, że wywołując na ma-
sową skalę fałszywe alarmy, Mikołaj 
T. popełnił przestępstwo o charakte-
rze terrorystycznym. Taka kwalifika-
cja może wpłynąć na zaostrzenie ka-
ry nawet do ponad 20 lat więzienia. 
Sąd w Poznaniu uznał, że zebrane do-
wody wskazują na duże prawdopodo-
bieństwo popełnienie przestępstwa, 
i w połowie października 2025 roku 
aresztował cyberterrorystę. Nasi infor-
matorzy uważają, że przyjęta kwalifi-
kacja obroni się też w czasie procesu. 
Oficer policji, z którym rozmawiamy, 
ma nadzieję, że aresztowanie cyber-
terrorysty będzie przestrogą dla po-
tencjalnych naśladowców.

Policjanci od 
cyberbezpieczeństwa
Mikołaj R. miał naśladowców. W ostat-
nich tygodniach policjanci z zarządów 
CBZC w Poznaniu, Kielcach, Katowi-
cach i Bydgoszczy zatrzymali w su-
mie sześciu podejrzanych o fałszy-
we alarmy bombowe i groźby kie-
rowane m.in. wobec polityków, sa-
morządowców, komendantów poli-
cji i prokuratorów.

Zdaniem naszych informato-
rów schwytanie Mikołaja R. dowo-
dzi, że nie tylko przestępcy, ale rów-
nież policja coraz lepiej porusza się 
w cyberświecie.

Na początku 2022 roku powsta-
ło Centralne Biuro Zwalczania Cy-
berprzestępczości, które ma zarzą-
dy w każdym mieście wojewódzkim. 
W Poznaniu pracuje 70 policjantów 
– to nie tylko specjaliści od informa-
tyki, ale także funkcjonariusze opera-
cyjni, wywiadowcy i dochodzeniowcy. 

Blisko połowa spraw, którymi zaj-
mują się policjanci z CBZC, dotyczy 
oszustw internetowych, takich jak: 
podszywanie się pod pracowników 
banków, wyłudzanie dostępu do ban-
kowości internetowej czy okradanie 
ludzi metodą na blika. CBZC skupia 
się na rozbijaniu grup, które stoją za 
tymi przestępstwami. •

Przez cztery lata grał 

wszystkim na nosie i miał z tego 

niezły ubaw. Wiedział, co robić, 

by nie dać się złapać. Używał 

profesjonalnych narzędzi, 

systemów operacyjnych, 

wirtualnych maszyn

OFICER POLICJI

• Schwytany przestępca to Mikołaj R., wysoki i szczupły 21-latek. W tech-
nikum rzucił naukę, nie pracował. Całe dnie spędzał w domu przed kompu-
terem  FOT. MATERIAŁY CENTRALNEGO BIURA ZWALCZANIA CYBERPRZESTĘPCZOŚCI
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berskich budynków została odwzorowana 
na średniowieczną modłę, a część, w więk-
szości bloki mieszkalne, budowano zgod-
nie z realiami lat końca lat 40. i początku 50.

W efekcie ulice miasta to feeria szpet-
nych betonowych klocków poprzeplata-
nych nowoczesnymi biurowcami i budow-
lami, które czerpią z bogatego dziedzictwa 
gotyckiej architektury Bawarii.

Tramwajem nr 8 docieramy do Reich-
sparteitagsgelände – placu zjazdów NS-
DAP, gdzie odbywały się konwencje par-
tyjne, przybierające charakter religijnego 
kultu führera. Masywne budowle zapro-
jektowane przez Alberta Speera, oficjalne-
go architekta III Rzeszy, a następnie mini-
stra wojny, dziś niszczeją i przypominają 
o piekle nazistowskich Niemiec. A mimo 
to partia, która sympatyzuje z dyktaturą 
Hitlera, coraz śmielej dochodzi do głosu. 

– Niemcy są bardzo spolaryzowane, tutaj 
nie uciekniesz od polityki. Często słyszę od 
Polaków, że trzeba zamknąć granice. Oni 
ten kraj traktują jak swój, ale nadal mają 
mentalność, jaką mieliśmy w Polsce pod ko-
niec lat dziewięćdziesiątych. Gdy AfD mó-
wi o rewizji granic i niechęci do migrantów, 
oni myślą, że to nie o nich – mówi Maciej.

Młodzież w Niemczech 
się radykalizuje
Gdy Maciej Wolak razem z rodziną prze-
prowadził się do Niemiec, miał czternaście 
lat. Dziś jest przed czterdziestką, pracuje 
jako spawacz, ma żonę Niemkę i dwójkę 
dzieci, które rozmawiają w dwóch językach.

– Jak się sprowadzaliśmy, to był zupeł-
nie inny świat. Kolorowy, bardziej otwar-
ty i tolerancyjny. Myśmy musieli się tego 
uczyć i chcieliśmy to robić, bo widzieliśmy, 
że wystarczy, że jesteś uczciwy i jesteś w sta-
nie żyć na poziomie nawet na najniższym 
szczeblu piramidy społecznej – opowiada.

– Już tak nie jest? – pytam.
– Na pewno jest ciężej. W sklepach ce-

ny są coraz wyższe. W zeszłym roku ka-
wę na norymberskim rynku można by-
ło wypić za 2 euro, dziś to 4 euro w górę. 
To się bardzo odczuwa. A narodowcy za-
wsze mają proste rozwiązanie i wskazują 
palcem czyja to wina. Reszta jest nieważ-

na, bo ludzie siedzą w polityce, ale się nią 
nie interesują – mówi.

– Mój starszy syn ma prawie tyle sa-
mo lat co ja, gdy tu przyjeżdżałem. Naj-
mocniej trzyma się z chłopakiem z Grecji 
i Libańczykiem. Propaganda przenika do 
szkoły, przychodzi dzieciak do domu i mó-
wi, że AfD ma rację. Pytam, czy chce, żeby 
deportowali jego kolegów, a on odpowia-
da, że oni też są za AfD. To jest najbardziej 
przerażające – wyjaśnia Maciej. 

W ostatnich wyborach federalnych na 
AfD zagłosowało 21 proc. osób w wieku 18–
24 lat i 24 proc. osób w wieku 25–35 lat. We-
dług raportu Federalnego Urzędu Ochrony 
Konstytucji (BfV) na terenie Niemiec działa 
coraz więcej młodzieżowych grup prawico-
wo-ekstremistycznych nasączonych ideolo-
gią partii. Zdaniem urzędu większość z nich 
można zaklasyfikować jako neonazistowskie.

Ten sam urząd po czteroletniej weryfi-
kacji zaklasyfikował AfD jako ugrupowa-
nie skrajnie prawicowe o charakterze eks-
tremistycznym. W oświadczeniu wskaza-
no na dominujące w tej partii „etniczne 
rozumienie narodu, które jest niezgodne 
z porządkiem demokratycznym opartym 
na zasadach wolności”.

Jak twierdzi Rolf Frankenberger z In-
stytutu Badań nad Prawicowym Ekstre-
mizmem Uniwersytetu w Tybindze gru-
py skrajnie prawicowe stają się coraz bar-
dziej widoczne na obszarach wiejskich. 
Specjalne oświadczenie w tej sprawie wy-
dała Krajowa Agencja Wywiadowcza (BfV), 
która oceniła potencjalne zagrożenie akta-
mi przemocy ze strony młodych ekstremi-
stów prawicowych jako wysoki.

Natalia Engelmayer mieszka w malut-
kim Finningen, niespełna dwutysięcznej 
malowniczej wiosce 50 kilometrów na pół-
noc od Augsburga. Z Polski wyjechała, ma-
jąc 19 lat. Po prostu spakowała plecak i ruszy-
ła w nieznane. Dziś jest żoną, matką i peda-
gożką, uczy dzieci w wieku przedszkolnym.

– Nasza społeczność jest malutka, mło-
dzież bardzo prawicowa. Dotykało mnie, 
jakie wykrzykiwali hasła, bardzo antyimi-
granckie. Ale jak miałam okazję z nimi roz-
mawiać, na wstępie do mnie mówili: „ty się 
nie przejmuj, ty jesteś nasza” – wspomina. 

– AfD wykorzystuje, że Niemcy wzię-
li na siebie za dużo obowiązków podczas 
przyjmowania uchodźców i gospodarka 
przestała za tym nadążać. Ludzie zaczyna-
ją się o siebie martwić. Zastanawiają się, 
czy mogą sobie na coś pozwolić – twierdzi.

Po 13 latach czuje się w Niemczech jak 
w domu. Przyznaje, że sama poczuła zgrzyt, 
gdy do wioski zaczęli przyjeżdżać uchodź-
cy wojenni z Ukrainy.

– Gdy przyjechali, wszyscy rzucili się 
im do pomocy, bo taka jest nasza społecz-
ność. Dostali mieszkania i socjal. Po trzech 
tygodniach w gminie zorganizowano spo-
tkanie integracyjne. Jeden z nich, ojciec ro-
dziny, stwierdził, że on nie będzie szukał 
pracy, bo mu się to nie opłaca – wspomi-
na. – On to powiedział wprost. Miejscowi, 
gdy to usłyszeli, poczuli się zrobieni w ko-
nia. Takie rzeczy przedostają się do mediów 
i są później politycznie wykorzystywane.

AfD puszcza oko do Polaków
Alternatywa dla Niemiec zdaje sobie spra-
wę, że Polenstämmige to prawie 2 milio-
ny ludzi i potencjalnych wyborców. Dla-
tego co jakiś czas puszcza do nich oko. 
W 2022 roku partia była aktywna w spo-
rze o nakłady na naukę języka polskiego 
w Niemczech jako języka ojczystego. Zło-
żyła wtedy w Bundestagu projekt uchwa-
ły o utrzymaniu dobrych stosunków z Pol-
ską. W projekcie wnioskowała o utworze-
nie funduszu na finansowanie lekcji języka 
polskiego oraz szkolenia polskich nauczy-
cieli w Niemczech. Projekt przepadł, a Bun-
destag przyjął inne rozwiązanie i przyznał 
5 milionów euro na naukę języka polskiego 
jako ojczystego. Potem, gdy wypłata gran-
tów się przeciągała, AfD naciskała na rząd. 
– To odbiło się szerokim echem w polskiej 
diasporze – mówi mi Monika z Augsburga.

To trzecie największe za Monachium i No-
rymbergą miasto w Bawarii, zwane niemiec-
ką Wenecją. Na Maximilianstrasse, głównej 
arterii miasta, stoją wykonane w XVI wieku 
fontanny Herkulesa, Merkurego oraz zało-
życiela miasta Oktawiana Augusta. 

Stoimy pod ostatnią z nich. Jest niedzie-
la, 26 października, od trzech dni w całych 
Niemczech trwają masowe protesty prze-

Polacy z Niemiec zakochali się w
Poparcie dla Alternative fur Deutschland 

wśród Polaków mieszkających w Niem-

czech wzrosło z 4 do 33 procent. Polacy 

coraz częściej sympatyzują z ugrupowa-

niem, które otwarcie mówi o reemigracji 

i niemieckiej tożsamości etnicznej.

Rafał Górski

KORESPONDENCJA Z NIEMIEC

– Mieszkam w małej wiosce i odczuwam 
nastroje polityczne w życiu codziennym. 
Mamy bardzo prawicową młodzież. Oni 
są zakochani w przekazie AfD. Wzrasta 
w nich poczucie niesprawiedliwości spo-
łecznej. Są duże braki w edukacji, bo cięż-
ko jest uczyć całą grupę czegoś więcej, je-
śli jej część trzeba uczyć języka od pod-
staw – opowiada Natalia Engelmayer, Po-
lka mieszkająca od 13 lat w Niemczech.

Według opublikowanych pod koniec 
września badań Fundacji Konrada Ade-
nauera, która na przełomie 2024 i 2025 ro-
ku sprawdziła sympatie wyborcze w Niem-
czech osób z doświadczeniem migracyj-
nym, włączając w to także osoby bez pra-
wa wyborczego, polska diaspora ma prefe-
rencje prawicowe i konserwatywne.

Na skrajnie prawicową AfD wskazała 
co trzecia osoba (33 proc.) legitymująca się 
polskim lub podwójnym obywatelstwem. 
To wyraźnie wyższy poziom niż średnie 
poparcie dla partii – w całych Niemczech 
wynosi ono obecnie 28 proc.

Wynik pokazuje diametralną zmianę 
poglądów tzw. Polenstämmige – jeszcze 
w 2019 roku do poparcia dla antyimigranckiej 
partii przyznawało się ok. 4 proc. badanych. 

Skrajna prawica zmienia 
retorykę i rośnie 
Zmiana wektora poparcia Polaków dla AfD 
zbiega się ze zmianą w partii, która stara się 
ukryć swoje fundamenty ideologiczne. Jesie-
nią 2017 roku Alternatywa dla Niemiec szła 
do wyborów w Bundestagu z programem, 
który dał jej trzecie miejsce i 12,5 proc. głosów.

Linia partii była wówczas skierowana do 
neofaszystowskiego i ultraprawicowego wy-
borcy, a główne postulaty zakładały: wyjście 
z Unii Europejskiej, wprowadzenie dowo-
du rasowego (brak obywatelstwa niemiec-
kiego dla dzieci urodzonych na terytorium 
Niemiec), stwierdzenie, że homoseksualizm 
jest niezgodny z konstytucją, ograniczenie 
wolności mediów (zaangażowanie w su-
werenność kulturową państw – brak „po-
litycznie poprawnej” sztuki i kultury) czy 
podniesienie wieku emerytalnego do 72 lat.

Żadnego z tych postulatów nie było 
osiem lat później. W przedterminowych 
wyborach na początku 2025 roku, prowa-
dzona przez Alice Weidel partia dalej za-
chowała antyeuropejski i antyemigrancki 
przekaz, ale znacząco złagodziła swój ton. 
Czołowi politycy nie pozwalali już sobie na 
sygnały, które pokazywałyby nazistowskie 
poglądy. To pozwoliło zająć ugrupowaniu 
drugie miejsce z ok. 20 proc. poparcia.

Z Maciejem Wolakiem, Polakiem miesz-
kającym od 20 lat w Niemczech, spotykam 
się w Norymberdze. Czeka na mnie na dwor-
cu głównym w monumentalnej hali secesyj-
nej. Jedynej części budynku, która przetrwa-
ła II wojnę światową. Zresztą, mimo upływu 
80 lat, tragedia wojny nadal nie daje o sobie 
zapomnieć. Centrum miasta zostało niemal 
doszczętnie zniszczone, a po wojnie Niem-
cy z mozołem je odbudowali. Część norym-

• Manifestacja 

skrajnej  

prawicy  

w Budziszynie 
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ię w skrajnej prawicy
ciwko słowom kanclerza Fredricha Merza, któ-
ry niespełna dwa tygodnie wcześniej zapytany 
przez dziennikarza o rosnące poparcie Alterna-
tywy dla Niemiec powiedział, że to skutek wcze-
śniejszych zaniedbań w polityce migracyjnej, 
którą jego rząd obecnie koryguje. 

– Ale naturalnie wciąż mamy w krajobrazie 
miejskim ten problem i dlatego minister spraw 
wewnętrznych stara się obecnie w szerokim za-
kresie przeprowadzać deportacje – stwierdził.

Lewica uznała, że Merz przesuwa się w stro-
nę postulatów skrajnej prawicy, dając przyzwo-
lenie na antyimigrancką politykę i zażądała prze-
prosin. Ale kanclerz nie tylko nie odwołał swo-
ich słów: 20 października podtrzymał swoje sta-
nowisko, czym wyciągnął Niemców na ulicę. 

– Zapytajcie swoje dzieci, swoje córki, swoich 
przyjaciół i znajomych. Wszyscy potwierdzą wam, 
że to problem [w miastach]. Najpóźniej po zapad-
nięciu zmroku – powiedział kanclerz Niemiec.

Monika na protest przyszła z niemieckimi 
przyjaciółmi. Jej znajoma Eva, miejscowa ar-
tystka, trzyma transparent z napisem „Mit Ali-
ce und Friedrich gibt es kein wunderland”, czyli 
„Z Alice (Weidel) i Fredrichem (Merzem) nie ma 
krainy czarów”. Zresztą transparentów blatują-
cych kanclerza Niemiec z AfD jest więcej. Po-
między demonstrantami przechadza się męż-
czyzna z maską Merza i napisem „So muss stad-
tbild” („Tak musi wyglądać obraz miasta”). Z ko-
lei w centralnej części placu, na najwyższym 
drzewcu, powiewa flaga „FCK AFD”. 

– Merz wkurzył kobiety, bo to kłamstwo, że 
boimy się migrantów, przechodząc wieczorem 
przez ulice naszych miast. Boimy się wszystkich 
mężczyzn – mówi Monika.

Wyjaśnia, że obecnie w Niemczech jest spo-
ry problem z bezpieczeństwem kobiet, ale ob-
winianie za to migrantów to droga na skróty.

– Do głosu coraz bardziej dochodzi przeko-
nanie, że kobieta powinna stać przy garach, że 
nie ma nic do powiedzenia. I takich głosów nie 
słychać od migrantów, tylko od Niemców, któ-
rzy się radykalizują – przekonuje.

Dodaje, że prędzej spotka ją lubieżnespojrze-
nie mężczyzny z Bliskiego Wschodu, niż ze strony 
osoby o białej skórze, ale to od Niemca częściej sły-
szy niewybredne zaczepki seksualizujące kobiety.

– Ale o tym się nie mówi. Merz woli powie-
lać retorykę AfD i przyznaje im rację, mimo że 
jej nie mają – mówi.

„To nie o nas” – błędne 
przekonanie diaspory
Zupełnie inaczej tę sprawę widzi pani Barba-
ra, którą spotykam po mszy w polskim koście-
le w Augsburgu, kilka godzin wcześniej. Z Ba-
warią jest związana od 25 lat, w jej głosie sły-
chać wyraźny niemiecki akcent, w rozmowie, co 
chwilę wtrąca niemieckie zwroty, ale jak prze-
konuje, myśli i śni po polsku. Twierdzi, że AfD, 
chce odbudować upadające Niemcy.

– Kiedyś gospodarczo Niemcy były dużo wy-
żej niż Polska, teraz Polska nas dogania, bo nie 

tapla się w migrantach, tylko idzie do przodu, Tu 
wszystko stoi, bo jest za bardzo liberalna polity-
ka. Dlatego potrzebna jest zmiana – przekonuje. 

– Przecież pani też jest migrantką – mówię.
– Ja już nie, tu chodzi o nowych, co nie chcą 

pracować, tylko ciągną socjal – odpowiada.
Gdy pytam, czy „sama ciągnęła socjal”, zby-

wa mnie i karci spojrzeniem. Kontynuuję te-
mat Alternatywy i pytam o Alice Weidel, słyn-
ną grafikę na X z 2023 roku, gdy użyła stwier-
dzenia „Mitteldeutschland”, komentując wyni-
ki sondażu poparcia dla partii przeprowadzo-
nego na terytorium dawnej NRD, co było rewi-
zjonistycznym odwołaniem do historycznego 
podziału Niemiec sprzed II wojny światowej, 
oraz o otwartą sympatię partii do putinowskiej 
Rosji, którą swoimi działaniami na wschodzie 
zagraża Polsce.

– To jest narracja dla Niemców, a nie dla Pola-
ków. My to powinniśmy dzielić przez dwa, albo 
przez cztery najlepiej i patrzeć, co się dzieje we 
własnym garnku. Prędzej nas zaleje fala migran-
tów niż zaszkodzi polityka AfD – twierdzi kobieta.

– Spójne stanowisko AfD w sprawie Polski 
i relacji polsko-niemieckich nie istnieje. Jest ono 
wewnętrznie sprzeczne – mówi „Wyborczej” 
Bastian Sehnhardt z Niemieckiego Instytutu 
Spraw Polskich w Darmstadt. Podkreśla, że Al-
ternatywa traktuje zarówno relacje polsko-nie-
mieckie, jak i Polskę w sposób instrumentalny.

– Teraz najbardziej opłacalne jest granie do 
jednej bramki z polską prawicą i te wszystkie 
aspekty negatywne w relacjach polsko-niemiec-
kich są przesunięte na dalszy plan. Dlatego w tej 
chwili AfD gra reemigracją z krajów arabskich, 
co trafia na podatny grunt na polskiej prawicy 
i wśród części Polaków mieszkających w Niem-
czech – tłumaczy.

Zwraca uwagę, że jeżeli jest im to na rękę, po-
litycy AfD wypowiadają się w sposób krytycz-
ny wobec Polski, co można zauważyć na tere-
nach przygranicznych z Polską.

– Słyszę historie z pogranicza polsko-nie-
mieckiego, po niemieckiej stronie, w Görlitz na 
przykład. W hotelach kolega został zapytany, 
czy chce zarezerwować pokoje dla Polaków, bo 
nie podoba się to właścicielowi. Takie incydenty 
się zdarzają coraz częściej. AfD podsyca klimat 
ksenofobii i on już dotyka migrantów z Polski. 
Nie twierdzę, że to spójna polityka AfD, ale ta 
partia tworzy klimat, w którym reaktywują się 
bardzo antypolskie resentymenty – przyznaje.

– Polscy emigranci są ogólnie bardzo dobrze 
zintegrowani w Niemczech, więc też zakładają, 
że postulat „reemigracji” AfD nie odnosi się do 
nich. Jak pokazał przykład USA, bywa to mylne 
założenie. Przy odpowiednim nacisku z góry ad-
ministracja zajmująca się deportacją koncentruje 
swoje wysiłki na „legalnych migrantach”, bo wia-
domo, gdzie są, gdzie pracują i jakie mają papiery. 
Wystarczy znaleźć jakieś błędy formalne, drobne 
nieścisłości etc. – i można łatwo deportować, za-
miast zadać sobie trud znalezienia „nielegalnych 
migrantów”, którzy są faktycznie przestępcami 
– i właśnie dlatego nie mają dokumentów, nie 
wiadomo, gdzie mieszkają i gdzie pracują – mó-
wi Klaus Bachmann politolog i historyk, specjali-
zujący się w problematyce integracji europejskiej.

Podkreśla, że Alternatywa nie jest zwolenni-
kiem praworządności. A z ust jej polityków często 
słychać hasła, że obywatelstwo niemieckie uzyska-
ne po 2015 roku nie jest przez nich respektowane.

– Bez praworządności zbiorowe deporta-
cje w ramach reemigracji mogą też dotknąć 
ludzi z obywatelstwem. Wystarczy podważyć 
ich prawo do obywatelstwa albo je cofnąć i po 
sprawie – mówi. 

Dodaje, że myślenie „nas to nie dotyczy” jest 
błędem, który popełniają imigranci na całym 
świecie. – Zakładają, że deportacje nie dotyczą 
ich i czasami te deportacje nawet popierają, jak 
wielu Latynosów popierało Trumpa. A na koń-
cu państwo sięga również po nich – ostrzega. •

Niemcy są bardzo spolaryzowane, tutaj nie 

uciekniesz od polityki. Często słyszę od Polaków,  

że trzeba zamknąć granice. Oni ten kraj traktują 

jak swój, ale nadal mają mentalność, jaką mieliśmy 

w Polsce pod koniec lat dziewięćdziesiątych.  

Gdy AfD mówi o rewizji granic i niechęci  

do migrantów, oni myślą, że to nie o nich 

MACIEJ WOLAK 
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OGŁOSZENIE
 

W Sądzie Rejonowym Katowice-Wschód 
w Katowicach w Wydziale I Cywilnym toczy się pod 
sygnaturą akt I Ns 458/24 postępowanie z wniosku 
Polskich Kolei Państwowych SA w Warszawie 
o stwierdzenie nabycia spadku po Zofii Marii 
Skalmierskiej, nazwisko rodowe Łucyniak, córce 
Władysława i Heleny zd.Kassyk, o nadanym 
numerze PESEL 26050303566, urodzonej w dniu 
03.05.1926 roku w Rohatyniu, której ostatnim 
miejscem zwykłego pobytu były Katowice, zmarłej 
w dniu 20.12.2017 roku w Katowicach. Wzywa się 
spadkobierców zmarłej aby w terminie 3 miesięcy 
od daty ukazania się niniejszego ogłoszenia zgłosili 
swój udział w postępowaniu i udowodnili swoje 
prawa do spadku, gdyż w przeciwnym razie mogą 
zostać pominięci w stwierdzeniu nabycia spadku.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34407193

Zarząd Mienia m.st. Warszawy
Jednostka budżetowa m.st. Warszawy 

ul. Jana Kazimierza 62,  
01-248 Warszawa

Ogłasza nabór kandydatów 
 na wolne stanowiska  

urzędnicze:

 Inspektor nadzoru  
ogólnobudowlanego

 w Dziale Budowlano 
-Inwestycyjnym

 1,000 etat

 Inspektor/ 
Specjalista

 w Dziale Budowlano 
-Inwestycyjnym

 1,000 etat

 Specjalista w Dziale  
Prawno-Spadkowym

Szczegółowy opis stanowisk  
znajduje się na stronie internetowej 

Zarządu Mienia m.st. Warszawy  
www.zmw.waw.pl w zakładce  

Rekrutacja.

Informacje można uzyskać pod 
 numerem tel.: 22 277 03 00 Oferty 

należy składać osobiście lub listownie 
w terminie 2 tygodni od daty  

opublikowania ogłoszenia (oferty 
powinny wpłynąć do Zarządu 

 Mienia m.st. Warszawy do dnia  
02 grudnia 2025 pod adresem:

Zarząd Mienia m.st. Warszawy
ul. Jana Kazimierza 62,

01-248 Warszawa
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Syndyk masy upadłości
Katowickiego Przedsiębiorstwa Budownictwa Przemysłowego Budus S.A. 

w upadłości likwidacyjnej
z siedzibą w Katowicach („Budus”, „Upadły”)

sprzeda z wolnej ręki wierzytelności

Przedmiotem sprzedaży jest:
−	 pakiet wierzytelności (wraz z wszelkimi związanymi z tymi wierzytelnościami prawami, 

w tym w szczególności roszczeniami o zapłatę wszelkich odsetek i kosztów) przysługujących 
Upadłemu od dłużników wykazanych w Załączniku nr 1 do „Opinii o wartości rynkowej 
wierzytelności” z dnia 09.05.2025 r. sporządzonej przez Michała Pawłowskiego, prowadzącego 
Biuro Doradztwa i Analiz Ekonomicznych w Będzinie („Wierzytelności”)

Łączna wartość nominalna wycenianych wierzytelności Upadłego wynosi 17.777.948,52 zł.

Cena wywoławcza ww. wierzytelności wynosi: 37.994,40 zł
(słownie złotych: trzydzieści siedem tysięcy dziewięćset dziewięćdziesiąt cztery złote, 40/100)

Bliższe informacje dotyczące wierzytelności oraz szczegółowe warunki konkursu ofert zawarte są 
w Regulaminie konkursu. Regulamin dostępny jest do wglądu w biurze Syndyka (ul. Barbary 21, 
40-053 Katowice) lub drogą elektroniczną po skierowaniu zapytania na adres email:  
biuro@konsumenckie.pl w dni robocze w godz. 9:00-14:00.
Podstawowym kryterium przy wyborze oferty jest zaoferowana najwyższa cena.

Ofertę nabycia wierzytelności sporządzoną zgodnie z Regulaminem Konkursu należy kierować 
w terminie do 03.12.2025 r. do godz. 1400 w zaklejonej kopercie z dopiskiem: „KONKURS 
OFERT BUDUS WIERZYTELNOŚCI – NIE OTWIERAĆ” na adres: Katowickiego Przedsiębiorstwa 
Budownictwa Przemysłowego Budus S.A. w upadłości likwidacyjnej, ul. Barbary 21,  
40-053 Katowice.

Warunkiem uczestnictwa w konkursie ofert jest wpłacenie przez oferenta na rachunek bankowy:
Katowickie Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego Budus S.A. w upadłości likwidacyjnej

ul. Barbary 21, 40-053 Katowice
Alior Bank S.A., nr rachunku 93 2490 0005 0000 4600 5744 9718

wadium w kwocie 3.800,00 zł (trzy tysiące osiemset złotych, 00/100), najpóźniej w terminie 
do dnia 03.12.2025 r. (z dopiskiem: „wadium konkurs ofert – Budus”).

Dodatkowe informacje można uzyskać pod numerem telefonu 727 667 676 w dni robocze 
w godz. 9:00-14:00, bądź poprzez e-mail: biuro@konsumenckie.pl

Oferta powinna zawierać, m.in.:
−	 dane oferenta: firmę lub imię i nazwisko oferenta, dokładny adres oferenta oraz numer 

telefonu kontaktowego, adres e-mail do kontaktu,
−	 proponowaną cenę za wierzytelności
oraz inne niezbędne dane, przewidziane w Regulaminie Konkursu.

Rękojmia za wady przedmiotu sprzedaży jest wyłączona. Sprzedający nie ponosi 
odpowiedzialności za wypłacalność dłużników.
Z zastrzeżeniem uprawnień Sędziego komisarza, Syndyk ma prawo swobodnego wyboru 
oferty, odstąpienia od konkursu ofert w dowolnym momencie (także po dokonaniu wyboru 
oferty) lub jego unieważnienia w całości lub w części bez podania przyczyny, a także ma 
prawo do unieważnienia wyniku konkursu ofert lub odstąpienia od wyboru oferty bez podania 
przyczyny (dopuszcza się możliwość zamknięcia konkursu ofert bez wybrania oferty). Ogłoszenie, 
a także warunki konkursu mogą zostać przez Syndyka zmienione lub odwołane na każdym 
etapie konkursu bez podania przyczyny. Odstąpienie od konkursu ofert lub jego unieważnienie, 
unieważnienia wyniku konkursu ofert czy też odstąpienie od wyboru oferty nie stanowi podstawy 
do jakichkolwiek roszczeń wobec Syndyka (z wyjątkiem zwrotu kwoty wadium bez odsetek lub – 
w przypadku oferenta, którego oferta została wybrana jako najkorzystniejsza i który wpłacił cenę 
sprzedaży – zwrotu wpłaconej kwoty stanowiącej cenę sprzedaży).
Wszystkie koszty związane z nabyciem Wierzytelności ponosi nabywca.
Otwarcie ofert nastąpi w siedzibie Spółki w terminie 7 dni od upływu terminu do składania ofert.
Wyłoniony nabywca zostanie powiadomiony o rozstrzygnięciu konkursu w terminie 7 dni od dnia 
otwarcia ofert.
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wym osiąga w graniach 1450 stopni Cel-
sjusza. Powstająca podczas tego procesu 
emisja CO2 obarczona jest wysokimi opła-
tami, co generuje wysokie koszty wytwa-
rzania. A wykorzystanie surowców od-
padowych często nie wymaga zbyt wy-
sokich temperatur ani energochłonnej 
obróbki materiału. Jest rozwiązaniem 
nie tylko ekologicznym, ale również bar-
dziej opłacalnym fi nansowo – przekonu-
je prof. Pichniarczyk.

Instytut Ceramiki i Materiałów Budow-
lanych zajmuje się opracowaniem innowa-
cyjnych technologii ekobetonu. W tej chwili 
około 80 proc. produkcji wszystkich rodza-
jów cementów to cementy wieloskładniko-
we i niskoemisyjne, gdyż bazują na odpa-
dowych surowcach zdekarbonizowanych 
z porzuconych hałd z przemysłu energe-
tycznego, stalowniczego czy węglowego. 
Reszta to cement portlandzki, wymagają-
cy zastąpienia ekologicznym kompozytem.

Coraz większe znaczenie zyskują kru-
szywa recyklingowe pozyskiwane z beto-
nu rozbiórkowego (RCA). Stosowanie re-
cyklingu materiałów budowlanych jest 
istotnym elementem gospodarki o obie-
gu zamkniętym.

W branży budowlanej rozwija się rów-
nież druk 3D z użyciem mieszanek cemen-
towych o zoptymalizowanej recepturze. 
Pozwala to zmniejszyć zużycie betonu, 
przyspieszyć budowę i ograniczyć odpady.

– Chcemy, aby do 2050 roku średnie wy-
korzystanie wysokoemisyjnego klinkieru 
w cemencie nie przekraczało 65 proc., nato-
miast ślad węglowy był bliski zeru, czyli neu-
tralny klimatycznie. Stąd sięganie m.in. po 
niepotrzebne dotychczas surowce z innych 
gałęzi przemysłu. Budownictwo wielokuba-
turowe po 2000 roku koncentruje się w du-
żej mierze na ekologicznych materiałach, ale 
ciągle szukamy innowacyjnych rozwiązań 
dla biznesu. Trwają pracę nad wdrożeniem 

zastosowania łupków przywęglowych jako 
surowca do produkcji cementu czy betonu 
oraz cementów wollastonitowych, które są 
wolne od emisyjnych surowców węglano-
wych – mówi prof. Pichniarczyk.

Przyszłością będzie dosłownie „zielo-
ny” beton tzw. bioreceptywny. Umożliwia 
on trwały rozwój na swojej powierzchni 
mchów oraz roślin. W miastach z betonu 
zazieleni się dzięki… betonowi. Brzmi ku-
riozalnie? Bynajmniej.

Technologia pozwala na redukowanie 
efektów wysp ciepła, przetrzymywanie 
CO2 z dala od atmosfery oraz poprawę ja-
kości powietrza i komfortu życia w wiel-
kim mieście. A to wszystko jest zgodne z za-
łożeniami Europejskiego Zielonego Ładu.

Nie zakopywać wiatraków
Farmy wiatrów to temat również nośny po-
litycznie. Ostatnio z powodu prezydenckie-
go weta do tzw. ustawy wiatrakowej, któ-
ra miała ułatwić fi rmom zakładanie elek-
trowni wiatrowych i przynosić zysk oko-
licznym mieszkańcom. Wiatraki stały się 
jednak utrapieniem nie tylko polityków 
i mieszkańców, ale też przedsiębiorców 
i ekologów.

– Łopaty i gondole, które są elemen-
tem turbin wiatrowych, właśnie się uży-
wają – zauważa Selim Oleksowicz, dyrek-
tor Centrum Badawczego Materiałów Elek-
trotechnicznych przy Sieci Badawczej Łu-
kasiewicz – Instytucie Elektroniki. – Ich 
żywotność wynosi 20-25 lat i teraz dobie-
ga końca. W Europie demontuje się obec-
nie około 4 tys. turbin rocznie. Jest jed-
nak kłopot, co robić z elementami kom-
pozytowymi. Tworzywa wielowarstwo-
we są twarde i kruche. Trudno je pociąć 
na mniejsze kawałki, ponieważ podczas 
tego procesu uwalniają się szkodliwe py-
ły chemiczne. Wiatraki są trudnym odpa-
dem do przetwórstwa.

Polska 
też potra�  
zarobić 
na ekologii
Po szklanych miastach czas na miasta z mchu. Polscy 

naukowcy opracowują dosłownie zielony beton. Umożliwia 

on trwały rozwój na swojej powierzchni mchów oraz roślin. 

Nad takimi rozwiązaniami trwają właśnie badania. A biznes 

liczy na komercjalizację pomysłów.

Konrad Wojciechowski

Ograniczenie emisji gazów cieplarnianych 
czy zużycia odpadów to główne postula-
ty ekologów. Aby je wdrożyć, potrzebna 
jest nauka i biznes. Innowacje w zakresie 
ochrony środowiska, projektowane przez 
przedsiębiorców, są reakcją na presję przy-
stosowania się do zmian klimatycznych. 
Nowinki techniczne trafi ają do rąk kon-
sumentów i ugruntowują nowe nawyki 
społeczne.

Wiele marek może się pochwalić uda-
nymi wdrożeniami. Przykłady? Producent 
telewizorów Sony BRAVIA wprowadził na 
rynek energooszczędne telewizory, które 
redukują zużycie energii o ponad połowę. 
Znana marka Puma pakuje towary klien-
tom w reklamówki wykonane z plastiko-
wych butelek po recyklingu, bo też chce 
być „eko”.

Polski biznes nie odstaje w tym wzglę-
dzie. Ale liczy na owocną współpracę ze 
światem nauki. Ośrodki naukowe Sieci 
Badawczej Łukasiewicz (SBŁ) dostarcza-
ją przedsiębiorcom wiedzę, jak technolo-
giczne idee uczynić ekologiczną praktyką, 
lecz mimo pozyskiwania partnerów bizne-
sowych, przychody z komercjalizacji badań 
są jeszcze niezadowalające. W 2023 roku 

wyniosły ledwie 1,1 proc. wszystkich wpły-
wów SBŁ, choć ciekawych projektów nie 
brakuje.

Walka o zielony beton
Jedne z nich dotyczy ekobetonu. – Bez nie-
go nie ma rozwoju gospodarki – stwier-
dza prof. Paweł Pichniarczyk, dyrektor 
Instytutu Ceramiki i Materiałów Budow-
lanych działającego w ramach Sieci Ba-
dawczej Łukasiewicz. Drogi, wiadukty, 
mosty, domy czy budynki użyteczności 
publicznej – wszystkie niezbędne inwe-
stycje posiadają przynajmniej betonowe 
fundamenty.

Podstawowym składnikiem betonu 
jest cement. Dwanaście zakładów prze-
mysłowych w Polsce produkuje rocznie 
około 18 mln ton tego surowca (główne 
fi rmy to Holcim, Cemex czy Dyckerhoff). 
Do produkcji używa się węglanu wap-
nia, określanego kiedyś „białym złotem”. 
Dziś jednak jest coraz większa presja 
na korzystanie z „zielonego złota”, czy-
li z ekologicznych rozwiązań, które po-
zwolą ograniczyć emisję dwutlenku wę-
gla oraz przenikanie szkodliwych pyłów 
do atmosfery.

– Produkcja cementu jest bardzo ener-
gochłonna. Temperatura w piecu obroto-

„Polska przedsiębiorcza”

• Dochodzimy do ściany. Dotychczasowe rozwiązania dziś już nie dadzą nam wzrostu, 

wyższych płac i bezpieczeństwa. Czas na skok rozwojowy, który przyniosą nam innowacje, 

przedsiębiorczość i nowi globalni czempioni. Czas na „Polskę przedsiębiorczą”.

• Jako Wyborcza.biz chcemy ją wspierać, pokazując rodzime firmy potrafiące wyjść poza 

schemat.

• Instytut 

Łukasiewicza 

szuka metody 

na produkcję 

tzw. zielonego 

betonu

FOT. SYLWIA PENC / 

AGENCJA WYBORCZA.PL

eprasa.pl e2bcf1a300



11EkonomiaGazeta Wyborcza
Wtorek, 18 listopada 2025

2 RP

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34407159

WÓJT GMINY

SKARBIMIERZ
Podaje do publicznej wiadomości, że na ta-

blicy ogłoszeń Urzędu Gminy Skarbimierz 

w Skarbimierzu – Osiedlu ul. Parkowa 12, oraz 
w Urzędzie Wojewódzkim ul. Piastowska 14 zosta-

ło wywieszone na okres 14 dni ogłoszenie o I prze-

targu nieograniczonym na sprzedaż nieruchomości 
położonej w Skarbimierzu – Osiedlu:

	 działka nr 48/4 o pow. 0,1474 ha.

Wykaz został zamieszczony również na stronie 
internetowej Gminy Skarbimierz

Kontakt: tel. (077) 4046600 wew. 222 Referat 
Inwestycyjny pok. Nr 14.

Okres wywieszenia 14.11.2025 rok – 28.11.2025 roku

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34407160OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34407287

Zarząd Województwa Dolnośląskiego
w oparciu o art. 35 ust. 1 ustawy z dnia 21 sierpnia 1997r. o gospodarce nieruchomościami (Dz. U. z 2024 r. 
poz. 1145 z późn. zm.) informuje, że na tablicy ogłoszeń w siedzibie Urzędu Marszałkowskiego we Wrocławiu 
ul. Walońska 3-5 oraz na stronie internetowej www.bip.umwd.dolnyslask.pl został wywieszony wykaz 
nieruchomości przeznaczonej do sprzedaży w trybie bezprzetargowym: 
-  nieruchomość położona jest w Legnicy przy ul. Rataja 32, oznaczonej geodezyjnie jako działka nr 912  

o pow. 0,0484 ha, AM-4, obręb Tarninów.
Dodatkowe informacje można uzyskać w Wydziale Mienia Wojewódzkiego, ul. Walońska 3-5, pok. 525 oraz pod 
numerami tel. 71/770 40 83 lub 71/770 40 57.
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Spółka Restrukturyzacje i Konsumenckie Sp. z o.o. („Syndyk”),
która wyznaczona została syndykiem masy upadłości Andrzeja Matyjasika („Upadły”) – osoby fizycznej 

nieprowadzącej działalności gospodarczej

ogłasza konkurs ofert na sprzedaż z wolnej ręki
prawa własności nieruchomości gruntowej o łącznym obszarze 0,2570 ha,  

położonej w obrębie ewidencyjnym Ryczów, gmina Spytkowice
Podstawowym kryterium przy wyborze oferenta jest wysokość zaoferowanej ceny.
Celem konkursu jest wyłonienie nabywcy określonego niżej przedmiotu sprzedaży tj.
– prawa własności nieruchomości gruntowej o łącznym obszarze 0,2570 ha tj. kompleksu działek ewidencyjnych 
nr 1150/1, 1151, 1152/1, 1153/2, 1157 położonych w obrębie ewidencyjnym Ryczów, gmina Spytkowice, powiat 
wadowicki (obręb ewidencyjny 0004) objętych księgą wieczystą KR1W /00097003/7
zwanych dalej: „przedmiotem sprzedaży” lub „nieruchomością”.

Cena wywoławcza wynosi: 87.300,00 zł
(osiemdziesiąt siedem tysięcy trzysta złotych, 00/100)

Nieruchomość (kompleks działek) jest sprzedawana łącznie. Niedopuszczalne jest złożenie przez oferenta oferty 
na zakup części nieruchomości, ani odrębnych ofert na zakup poszczególnych działek (działki nr 1150/1, albo nr 1151, 
albo nr 1152/1, albo nr 1153/2, albo nr 1157).
Warunkiem przystąpienia do konkursu jest złożenie oferty osobiście w biurze Syndyka: 32-500 Chrzanów, 
ul. Grunwaldzka 2a, drogą pocztową lub kurierem w terminie do dnia 04.12.2025 r. do godz. 14.00. W przypadku wysłania 
oferty drogą pocztową lub kurierem, o zachowaniu terminu składania oferty decyduje data wpływu do biura Syndyka.
Oferta wraz z wymaganymi dokumentami powinna zostać złożona w zapieczętowanej kopercie z czytelnym napisem: 
„KONKURS OFERT NIERUCHOMOŚĆ ANDRZEJ MATYJASIK – NIE OTWIERAĆ”, zaadresowanej na adres biura Syndyka 
(32-500 Chrzanów, ul. Grunwaldzka 2a).
Warunkiem uczestnictwa w konkursie jest wpłacenie przez oferenta na rachunek masy upadłości:

Restrukturyzacje i Konsumenckie sp. z o.o., ul. Grunwaldzka 2A, 32-500 Chrzanów
ING Bank Śląski S.A., nr 88 1050 1445 1000 0090 3222 1070

wadium w wysokości 10% ceny wywoławczej nieruchomości, tj. kwoty 8.730,00 zł (osiem tysięcy siedemset 
trzydzieści złotych, 00/100), najpóźniej w terminie do dnia 04.12.2025 r. (z dopiskiem: „wadium konkurs ofert KR1S/
GUp/1027/2023”).
Za datę wpływu wadium uważa się dzień uznania kwoty na rachunku masy upadłości.
Szczegółowe wymogi oferty i pozostałe informacje dotyczące konkursu ofert zostały zawarte w Regulaminie konkursu ofert.
Z zastrzeżeniem uprawnień Sędziego wyznaczonego, Syndyk ma prawo swobodnego wyboru oferty, a także, 
w  dowolnym momencie, do odstąpienia od konkursu lub jego unieważnienia w całości lub w części bez podania 
przyczyny, nadto Syndyk ma prawo w dowolnym momencie do unieważnienia wyniku konkursu lub odstąpienia 
od wyboru oferty bez podania przyczyny. Ogłoszenie, a także warunki konkursu mogą zostać przez Syndyka zmienione 
lub odwołane na każdym etapie konkursu bez podania przyczyny.
Wszystkie koszty związane z nabyciem Nieruchomości ponosi nabywca. Rękojmia za wady prawne i fizyczne 
przedmiotu sprzedaży jest wyłączona.
Ze stanem prawnym przedmiotu sprzedaży, jego opisem i oszacowaniem wraz z dokumentacją związaną 
z Nieruchomością oraz z Regulaminem konkursu ofert można się zapoznać i uzyskać dodatkowe informacje w biurze 
Syndyka pod adresem: 32-500 Chrzanów, ul. Grunwaldzka 2a, w dni robocze w godz. 800

-1400, tel. kontaktowy:  
605 278 334 lub 727 667 676 lub pod adresem email: biuro@konsumenckie.pl
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Mają z nimi problemy Niemcy i Amery-
kanie, którzy zużyte turbiny na razie zako-
pują w ziemi z myślą o dalszym przetwa-
rzaniu – w USA powstały nawet cmenta-
rzyska wiatraków. A ogromne łopaty wia-
trowe osiągają długość nawet stu metrów 
i ważą kilkanaście ton. Co można więc 
zrobić, aby nie zostały na trwałe w glebie 
– utylizować czy poddawać recyklingowi?

To wysoce cenny odpad. Dzięki hydrofo-
bowej powłoce turbin, materiał jest wytrzy-

mały na zawilgocenia i erozje. Szkoda go uty-
lizować. I ponosić przy tym wysokie koszty.

– Koszt utylizacji wynosi 2-3 zł za kilo-
gram kompozytu. A mówimy o kilkuna-
stotonowych łopatach z tylko jednej tur-
biny – przypomina Oleksowicz.

Jak przetwarzać wiatraki? Przede 
wszystkim recykling powinien być przy-
jazny dla środowiska, a zatem opierać się 
głównie na procesach mechanicznych, 
z minimalnym udziałem środków che-
micznych. Produktem takiego procesu jest 
mączka kompozytowa, którą można wy-
korzystać jako dodatek do betonu. A krót-
kie szklane włókna odnajdą zastosowanie 
w produkcji zbrojeń budowlanych.

Próby powtórnego wykorzystania zuży-
tych łopat do budowy np. wiat przystanko-
wych, rur wysokociśnieniowych czy kadłu-
bów jachtów sa już podejmowane. Wiatra-
ki da się przerobić na wytrzymały filament 
do drukarek 3D oraz jako dodatek do farb 
czy powłok antystatycznych na posadzki.

– Mogą posłużyć też sektorowi energe-
tycznemu w postaci surowca wtórnego do 
produkcji wyrobów elektroizolacyjnych, 
np. izolatorów niskonapięciowych lub ło-
pat małych turbin do 1000 W. Nasze cen-
trum badawcze opracowało nową techno-
logię spożytkowania starych części wia-
traków. Prowadzimy rozmowy z wiodą-
cym polskim koncernem energetycznym, 
jak ten materiał ponownie wykorzystać 
– zdradza Oleksowicz.

To się może opłacić biznesowi. Suro-
wiec do produkcji turbin, który ma sze-
rokie zastosowanie w przemyśle, o czym 
mowa powyżej, jest dość drogi. Trzeba go 
bowiem importować spoza Unii Europej-
skiej (głównie z Chin). Odzyskiwanie ma-
teriału pozwoliłoby realnie zaoszczędzić 
wielu krajowym producentom.

– Przedsiębiorcy szukają sposobu na dy-
wersyfikację pozyskiwania surowców. Far-
my wiatrowe mogłyby odsprzedawać za-
kładom przetwórczym zużyty materiał po 
niższej cenie, a zakłady taniej produkować 
z niego swoje wyroby dla innego sektora 
gospodarki. To już się opłaca przy założe-
niu uniknięcia opłaty za składowanie od-
padów. Wykonywaliśmy analizę opłacalno-
ści wdrożenia naszej technologii dla jedne-
go zakładu i wyszło, że inwestycja w odpa-
dową turbinę zwróciłaby się najszybciej po 
półtora roku, w porywach do 6-7 lat – sza-
cuje dyrektor Centrum Badawczego Mate-
riałów Elektrotechnicznych.

Kto posprząta po zakładach
Pilnym zadaniem dla biznesu i ekologii 
jest też rekultywacja terenów poprzemy-
słowych w stanie środowiskowej zapaści. 
Dwa lata temu rząd przyjął Ustawę o wiel-
koobszarowych terenach zdegradowanych 
powyżej 10 ha, które wymagają przywróce-
nia wartości użytkowych i przyrodniczych. 
Wymieniono pięć newralgicznych obsza-
rów: Bydgoszcz (po zakładach Zachem), 
Jaworzno (Organika-Azot), Tarnowskie 

Góry (Tarnowskie Góry), Tomaszów Ma-
zowiecki (Wistom) oraz Zgierz (Boruta).

Zanim biznes stanie do przetargów i zre-
alizuje – na zlecenie samorządów – rekul-
tywację, ośrodki naukowo-badawcze przy-
gotują ekspertyzę i plan niezbędnych prac 
do wykonania. Sieć Badawcza Łukasiewicz 
– Łódzki Instytut Technologiczny zajmuje 
się terenami należącymi do byłych Zakła-
dów Chemicznych „Boruta”, gdzie wystę-
puje duże zanieczyszczenie.

– Fabryka w Zgierzu produkowała barw-
niki, głównie azotowe, które powstawały 
na bazie amin aromatycznych, m.in. ben-
zydyn. Ma ona silne działanie rakotwór-
cze i jest dziś zakazana przez UE. Kiedy 
pobieraliśmy próbki gleby, ziemia na tym 
obszarze miała kolorowe zabarwienie: po-
marańczowe, fioletowe, niebieskie – opo-
wiada z detalami Renata Żyłła, zastępca 
dyrektora ds. badawczych w Łódzkim In-
stytucie Technologicznym.

Fabrykę zamknięto pod koniec lat 90., 
a teren składowiska gipsów i popiołów (po 
produkcji kwasów organicznych), zamiast 
rekultywacji, stał się miejscem wysypywa-
nia nielegalnych śmieci. Zdeponowano tam 
ponad 50 tys. m3 odpadów nieznanego po-
chodzenia. Powoduje to uwalnianie związ-
ków metali ciężkich, które mogą przedo-
stawać się do pobliskich wód. I katastrofa 
ekologiczna gotowa.

Teraz trzeba zapobiec dalszej degrada-
cji tego obszaru. Łódzki Instytut Techno-
logiczny wspiera rekultywację w Zgierzu.

– Wykonujemy ekspertyzy, pomiary 
i badania. Zajmujemy się remediacją w ce-
lu usunięcia niebezpiecznych zanieczysz-
czeń z gleby, aby nie rozprzestrzeniały się 
do wód. Rekultywacja zajmuje średnio 
pięć lat. Trzeba wyrównać teren, wykar-
czować zbędną roślinność, zainstalować 
drenaże i opaski odpływowe. A następnie 
dokonać nowych nasadzeń na nawiezio-
nej humusowej warstwie gleby – tłuma-
czy fachowo Żyłła.

Po wykonaniu badań, należy wystąpić 
i czekać na wydanie pozwolenia na rozpo-
częcie działań rekultywacyjnych. Gminy 
mogą sięgnąć w tym celu po środki m.in. 
z Krajowego Planu Odbudowy. Zdaniem 
ekspertów przewrócenie zgierskim tere-
nom wartości środowiskowej będzie kosz-
towało minimum 100 mln zł. Zrewitalizo-
wany obszar najpewniej zostanie zalesio-
ny i będzie mógł później służyć np. jako 
park miejski.•

Chcemy, aby do 2050 roku 

średnie wykorzystanie 

wysokoemisyjnego 

klinkieru w cemencie nie 

przekraczało 65 proc., 

natomiast ślad węglowy był 

bliski zeru, czyli neutralny 

klimatycznie. Stąd sięganie 

m.in. po niepotrzebne 

dotychczas surowce 

z innych gałęzi przemysłu 

PROF. PAWEŁ PICHNIARCZYK

dyrektor Instytutu Ceramiki i Materiałów 

Budowlanych działającego w ramach Sieci 

Badawczej Łukasiewicz

Cement ekologiczny

18 
MLN TON CEMENTU 

• wytwarza rocznie 

12 polskich zakładów. 

Po zastosowaniu 

w produkcji „zielonego 

złota” spadnie emisja 

dwutlenku węgla oraz 

zmniejszy się przenika-

nie szkodliwych pyłów 

do atmosfery
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Rok 2017 był rokiem wyjątkowy w histo-
rii polskiej literatury, chociaż nikt wów-
czas nie miał świadomości tego fak-
tu. Jednocześnie nikomu wtedy do gło-
wy nie przyszło, że ta historia powtórzy 
się w przyszłości – a jednak! 26 stycznia 
owego roku Senat RP odrzucił uchwa-
łę Sejmu RP o uczczeniu Bolesława Le-
śmiana w sto czterdziestą rocznicę uro-
dzin i osiemdziesiątą śmierci jednego 
z największych polskich poetów od cza-
su Jana Kochanowskiego.

Niby nic, bo kto by sobie głowę za-
wracał poetami, a szczególnie kimś ta-
kim jak Leśmian, i to zwłaszcza w natło-
ku bieżących spraw politycznych. Coś 
jednak wtedy pękło: nie uświadomili-
śmy sobie wówczas prostego faktu, że 
w tzw. „myśleniu o Polsce” literaci i ich 
dzieła, czy szerzej kultura wysoka, stra-
ciły na znaczeniu raz na zawsze i osta-
tecznie. Tąpnęło. Tąpnęło na całego.

Euforia i radość z odzyskania wolno-
ści w roku 1989 zaczęły blaknąć w przy-
spieszonym tempie. Czasy Mickiewicza, 
Miłosza, Herberta, Konopnickiej, Prusa, 
ale i Reja, Norwida, Baczyńskiego, Bob-
kowskiego, Szymborskiej, Tokarczuk, 
a także Mazowieckiego, Geremka, Mich-
nika, Kuronia i im podobnych – ode-
szły. Gmach „historycznej i estetycz-
nej nadbudowy” zaczął podupadać. Ha-
sło „Teraz, k..., my” ostatecznie nabrało 
złowróżbnych znaczeń. Andrzej Lepper 
miał rację, kiedy z sejmowej mównicy 
wykrzyczał, że Wersal się skończył.

Wersal skończył się w rozmaitych prze-

strzeniach życia publicznego – na za-

wsze. W tym również w kulturze rozu-
mianej jako estetyczno-moralny gorset 
naszej narodowej wspólnoty i tożsamo-
ści. Literatura znalazła się w worku za-
sobów odrzuconych. Stała się towarem, 
nie zaś wartością.

Wtedy, w 2017 r. – a odczułem to bo-
leśnie – z senackiej mównicy padły sło-
wa i argumenty dotychczas raczej nie 
wypowiadane tak głośno i bez nijakiego 
skrępowania czy poczucia wstydu. To 
wówczas bowiem w przestrzeni publicz-
nej pojawili się tacy „mężowie stanu”, 
jak senatorowie Zdzisław Pupa ze Stani-
sławem Kogutem, a wraz z nimi Czesław 
Ryszka, Konstanty Radziwiłł i wielu in-
nych, którzy zaczęli kwalifikować pol-
skich pisarzy i ich dzieła wedle standar-
dów, jakie nawet w mojej szkole podsta-
wowej za czasów głębokiej komuny by-
ły nie do wyobrażenia. W roku 2017 au-
tor „Dziejby leśnej” okazał się... mało na-
rodowy, a tak w ogóle, jak odkrywczo 
przypomniał senator Jan Maria Jackow-
ski, „ciągle jest potrzeba przypominania 
postaci, które z różnych powodów (...) 
nie znalazły w naszej narodowej pamię-
ci miejsca, na które zasługują”.

Leśmian przestał się mieścić w ka-
drze narodowej. Został wymieniony na 
„pisarzy wyklętych”. Zastąpili go: Wła-
dysław Biegański, generał Józef Haller, 
Tadeusz Kościuszko i Władysław Racz-
kiewicz oraz Matka Boska Królowa Pol-
ski. Pupa, Kogut i ich koledzy z „izby re-
fleksji” co prawda lojalnie wówczas przy-

znali, że nie bardzo wiedzą, kto to był Le-
śmian i co napisał, ale nie sądzą, żeby ten 
mało znany pisarzyna i notariusz o nieja-
snym pochodzeniu zasługiwał na patro-
nowanie naszej ojczyźnie. Oni co prawda 
nie mają nic przeciwko Leśmianowi, ale 
jego dzieł nie czytali, bo nie musieli, a tak 
w ogóle to on chyba Polakiem nie był, po-
mimo polskiego paszportu w kieszeni... 
choć nic w tym złego, oczywiście! Pisarz 
może i dobry, ale kto tam o nim słyszał, 
no i ogólnie... byli przecież lepsi, co nie?

W senackich kuluarach senatoro-
wie żartowali, że Leśmian był nikczem-
nie małego wzrostu, o wydatnym nosie 
nie wspominając. Z pewnego powodu był 
to żart nieco ryzykowny, ale Pupa z Ko-
gutem nie mieli tej świadomości. Senacki 
majestat RP objawił się wówczas w pełni.

Historia ma to do siebie, że kołem się to-

czy. Stało się to szybciej, niż skłonni by-
libyśmy przypuszczać. Tym razem – po 
ośmiu latach od tamtej decyzji Senatu 
– chodzi o Stanisława Barańczaka i jego 
poetycki dorobek, który nie zasługuje na 
groszowe finansowe wsparcie państwa. 
Tego samego Stanisława Barańczaka, 
który był przecież bardem, symbolem, 
autorytetem i duchem czasu bodaj naj-
większego przełomu we współczesnych 
dziejach Polski.

Państwowy Instytut Książki, organ 
Ministerstwa Kultury i Dziedzictwa Na-
rodowego, odpowiedzialny za promo-
cję polskiej literatury w kraju i poza gra-
nicami naszej ojczyzny, uznał, że wyda-
nie tomiku poezji Stanisława Barańcza-

ka nie zasługuje na finansowe wsparcie 
Instytutu.

Sam fakt odmowy nie budzi jakoś spe-
cjalnie moich emocji. Jako pierwszy dy-
rektor Instytutu Książki sam wielokrot-
nie podpisywałem dokumenty odmów 
– dyktowane one były wieloma powoda-
mi, niekoniecznie finansowymi. W przy-
padku Barańczaka istotniejsze jest jed-
nak samo przedstawione mi uzasadnie-
nie, które wręcz poraża brawurą i budzi 
mój szczery „podziw” dla jego autorki, 
a przy okazji przywołuje w mojej pamięci 
ów leśmianowski epizod sprzed lat. War-
to przytoczyć fragmenty rzeczonej od-
mowy, autorstwa pani Justyny Miodoń-
skiej, reprezentującej Instytut Książki.

Pani Miodońska na wstępie dzieli się 
refleksją: „poezja Barańczaka wciąż do-
maga się nowych odczytań”. Zaczyna 
się więc dobrze i budzi nadzieję, że jed-
nak autor „Tryptyku z betonu, zmęczenia 
i śniegu” może liczyć na pozytywną decy-
zję. Autorka informuje wszakże, iż te od-
czytania powinny być „wolne od ograni-
czeń wynikających z ustalonych już kon-
tekstów środowiskowych”. Na czym po-
legają owe „konteksty środowiskowe” 
i „uwolnienie” z nich Barańczaka – te-
go pani Miodońska nie precyzuje. Zwra-
ca natomiast uwagę, że „publikacja, która 
została przedstawiona do oceny (sic! – nie 
prosiłem o ocenę) zdaje się jednak prze-
suwać jego twórczość w stronę ujęć histo-
ryzujących, zamiast podejmować dialog 
z aktualnym dyskursem krytycznoliterac-
kim”. Co to jest „aktualny dyskurs krytycz-
noliteracki”, pani Miodońska też nie wyja-
śnia; szkoda, bo mogłoby to być ciekawe.

Pani Miodońska pisze w końcu 
wprost: „zaskakujące jest również włą-
czenie do grona interpretatorów Adama 
Michnika, co budzi wątpliwości co do 
spójności i charakteru projektu”. Przez 
nieuwagę zapewne autorka zapomniała 
dodać, że obok Michnika widnieje rów-
nież nazwisko Ryszarda Krynickiego ja-
ko twórcy tej antologii. O wielu innych 
nie wspomnę, bo to drobiazg... Swoje 
przemyślenia pani Miodońska podsu-
mowuje tak: „Wrażenie, jakie pozosta-

wia całość, to potraktowanie wierszy Ba-
rańczaka w sposób marginalny, a mo-
mentami wręcz instrumentalny – bar-
dziej jako pretekstu do stworzenia wy-
dawnictwa o charakterze pamiątkowym 
niż rzetelnej analizy literackiej”. 

Wygląda na to, że pani Miodońska nie 

miała w ręku tomiku „74 wiersze” Ba-

rańczaka, o którym pisze. Jej oczeki-
wanie, że „bardziej wartościowe byłoby 
ukazanie bogactwa samej poezji, opa-
trzonej profesjonalnym opracowaniem 
krytycznoliterackim” – zdaje się sugero-
wać, iż wiersze Barańczaka należałoby 
raczej wydać w słynnej naukowej serii 
„Biblioteki Narodowej”. Ale wtedy cho-
dziłoby o całkiem inny zamysł edytorski. 
Tom „74 wiersze” to nie ten przypadek.

Na koniec najciekawsze. Instytut 
Książki dokonał „obiektywnej” punk-
towej oceny „74 wierszy” Barańczaka. 
I tak: „Potencjał społeczny” –pięć punk-
tów na 25 możliwych. „Wartość arty-
styczna” – 45 punktów na 60 możliwych. 
„Potencjał wydawniczy” – 10 punktów 
na 15 możliwych.

Senatorowie Pupa z Kogutem nie 
wpadli na pomysł zastosowania mecha-
nizmu „punktozy” w ocenie poezji Bo-
lesława Leśmiana. A szkoda! Można by 
bowiem obiektywnie ocenić, który lep-
szy – Leśmian czy Barańczak. Mnie aku-
rat intryguje szczególnie, który z nich 
ma większy potencjał społeczny. Żeby 
zaspokoić swoją ciekawość, na wszel-
ki wypadek w serii „Poezje” wydaliśmy 
wiersze jednego i drugiego. Bez ogląda-
nia się na dofinansowanie z tzw. źródeł 
państwowych. Poezja nie jest artykułem 
pierwszej potrzeby. Natomiast garnki 
i wozy strażackie jak najbardziej. •
Andrzej Nowakowski

Spory o literaturę

Zły interpretator Stanisława Barańczaka
Państwowy Instytut Książki uznał, że wydanie tomiku poezji Stanisława Barańczaka nie zasługuje na finansowe 
wsparcie. „Zaskakujące jest włączenie do grona interpretatorów Adama Michnika” – czytam w uzasadnieniu.

Senatorowie nie wpadli na pomysł 

zastosowania mechanizmu 

„punktozy” w ocenie poezji 

Bolesława Leśmiana. „Potencjał 

społeczny” tomu Barańczaka 

został natomiast oceniony na pięć 

punktów na 25 możliwych

• Teksty w dziale Opinie  

wyrażają poglądy autorów  

i nie muszą odzwierciedlać  

stanowiska redakcji
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• Mural poświęco-

ny Stanisławowi 

Barańczakowi na 

siedzibie Collegium 

Novum UAM w Po-

znaniu. Wykorzy-

stany na nim wiersz 

„A tak niewiele 

brakowało” zadedy-

kowany został przez 

autora Adamowi 

Michnikowi

FOT. PIOTR SKÓRNICKI /  

AGENCJA WYBORCZA.PL

Andrzej  

Nowakowski  

– historyk literatu-

ry i sztuki związany 

z Uniwersytetem 

Jagiellońskim, 

dyrektor wydaw-

nictwa Universitas.  

W latach  

2000–2003  

prezes Polskiej 

Izby Książki,  

a następnie 

pierwszy dyrektor 

Instytutu Książki
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Sokołowscy Demokraci może myślą, że jak będą się kłaniać antysemickiej prawicy, to ta na nich zagłosuje?

Chciałam, aby znów to był stary 
cmentarz żydowski, a nie park im. PCK

Katarzyna 
Grabowska

Doktor historii, dziennikarka, badaczka, autorka 
licznych artykułów w prasie polskiej i zagranicznej 
oraz książki „Polak nierdzennie polski”. Zaangażowana 
w rozwijanie kultury jidysz oraz upamiętnianie żydow-
skiej historii, szczególnie Sokołowa Podlaskiego.

O
d wielu lat działam na 
rzecz przywrócenia pa-
mięci o społeczności ży-
dowskiej Sokołowa Pod-
laskiego. Organizowałam 

upamiętnienie rocznicy likwidacji 
miejscowego getta, porządkowanie 
grobu masowego czy tłumaczenie 
z jidysz historycznych książek do-
tyczących Sokołowa. Wyczekiwana 
zmiana władzy po ostatnich wybo-
rach samorządowych dawała na-
dzieję na wsparcie tych działań przez 
władze miasta. Niestety, nie udało się. 

W ubiegłym roku spotkałam się 
z nową panią burmistrz Sokołowa, 
Iwoną Kublik (PO), która była mi-
ła i dawała nadzieję na to, że spra-
wy właściwego upamiętnienia so-
kołowskich Żydów wreszcie ruszą 
z miejsca po wielu kadencjach po-
przedniego burmistrza (PiS).

Przedstawiłam pani burmistrz 
dokument z informacjami o tym, 
co należałoby zrobić, jak można to 
zrobić oraz jakie problemy ewentu-
alnie może napotkać. Przez kolej-
ne miesiące nic się nie działo, więc 
pod koniec ubiegłego roku napisa-
łam petycję do Rady Miasta w naj-
prostszej moim zdaniem sprawie. 
Chodziło o to, by stary cmentarz ży-
dowski nazwać znów starym cmen-
tarzem żydowskim, a nie parkiem 
im. PCK. Nikt nie ma zastrzeżeń do 

działalności PCK, ale krzyż znajdu-
jący się w nazwie tej instytucji, jest 
elementem, który nie powinien pa-
tronować żydowskiej nekropolii. 

Pod petycją podpisali się potom-
kowie sokołowskich Żydów. Złoży-
łam ją na początku stycznia 2025. 
Władze miasta długo zastanawiały 
się, co z tym zrobić. W czerwcu roz-
mawiała ze mną pani Danuta Do-
mańska, zastępca burmistrza So-
kołowa. Poinformowała, że trwają 
prace, prowadzone są konsultacje. 
Uspokajała, chociaż wspomniała, że 
pani burmistrz nie podoba się na-
zwa „cmentarz”, bo jest za smutna. 
Może warto pomyśleć nad inną.

W Sokołowie są również dwa 
cmentarze katolickie – jeden przy 
szkole podstawowej, drugi przy sta-
dionie. Nie wiadomo, czy władze 
miasta planują zmienić ich nazwy 
na bardziej pogodne, by nie zasmu-
cać pani burmistrz. 

W sierpniu pani burmistrz na-
pisała do mnie pismo, że nie zga-
dza się na zmianę nazwy. Jako argu-
ment podała, że PCK w czasie wojny 
pomagał Żydom, co wie z pisma wy-
danego w 1968 r. 

PCK nie pomagał Żydom, 
a w 1968 r. masowo produkowa-
no tego typu propagandę w ramach 
antysemickiej fali.

W odpowiedzi przytoczyłam in-
ne fragmenty z tej gazetki, które wy-

rażały przychylność dla PZPR i I se-
kretarza. Czy pod tymi stwierdze-
niami też pani burmistrz się dziś 
podpisze? 

Pani burmistrz nie odniosła się 
do tego. Rada Miasta milczała. Pod 
koniec września poprosiłam o to, by 
Rada głosowała nad petycją, bo sta-
nowisko pani burmistrz nie zamyka 
sprawy. Odpowiedzi bezpośredniej 
od Rady nie otrzymałam, ale na lo-
kalnym portalu informacyjnym dwa 
dni później ukazał się artykuł chwa-
lący stanowisko pani burmistrz. 

Do głosowania Rady doszło 
30 października. Wszyscy radni 
– 15 osób – byli przeciwni petycji. Po-
wtórzyli argumenty pani burmistrz, 
te zaczerpnięte z propagandy 1968. 
Nikt, ani jedna osoba, w Radzie, 
gdzie 13 osób wygrało wybory pod 
szyldem Sokołowskich Demokratów, 
nie potrafi ł zachować się przyzwo-
icie. To był jednak tylko początek. 

Już następnego dnia ten sam lo-
kalny portal opublikował hejter-
ski artykuł na mój temat. Chwalono 
dzielne władze miasta, które „nie po-
zwoliły na jątrzenie”. Autorka mate-
riału nie skontaktowała się ze mną 
i nie pytała o moje argumenty. Ga-
zetkę z 1968 uznała za wiarygodną, 
nawet nie przedstawiła tego, co ja 
w tej sprawie napisałam do radnych. 
„Ktoś w tej sprawie próbuje jątrzyć” 
– pisała. Ciekawe kto? Domyślni czy-
telnicy wiedzą, wyjaśniać nie trzeba.

Na lokalnych profi lach na FB 
wylewa się na mnie hejt. Łączy to 
wszystkich – od prawa do lewa. Pod-
syca te nastroje swoimi komentarza-
mi pani zastępca burmistrza Danu-
ta Domańska, która w czasach PiS ja-
ko jedna jedyna protestowała w spra-
wie sądów w Węgrowie. I wtedy by-

ła ofi arą hejtu. Ale teraz jest u władzy 
i zdążyła zapomnieć, jak to było. 

W trakcie wspomnianej sesji Ra-
dy Miasta, jej przewodniczący Da-
niel Krakowski powiedział: „W trak-
cie prac związanych z rozpatrywa-
niem tej petycji, nawiązaliśmy kon-
takt z biurem zarządu Związku 
Gmin Wyznaniowych Żydowskich 
(…). Ze strony tych instytucji, przede 
wszystkim ZGWŻ, który obejmuje 
ten teren, jest przychylność, żeby tej 
nazwy nie zmieniać”.

Poprosiłam ZGWŻ o potwier-
dzenie tej informacji. W odpowie-
dzi dostałam wiadomość: „Do biura 
Zarządu Związku Gmin Wyznanio-
wych Żydowskich w RP nie wpłynę-
ła żadna korespondencja w tej spra-
wie. Zarząd Związku nie zajmował 
żadnego stanowiska”.

Może Sokołowscy Demokra-
ci myślą, że jak będą robić ukłony 
w stronę antysemickiej prawicy, to 
ta na nich zagłosuje.

Ale skoro Trzaskowskiemu się 
nie udało, to i Iwonie Kublik i Danu-
cie Domańskiej się nie uda. Ci lu-
dzie za nimi nie pójdą, bo mają swo-
ich kandydatów. •

„Ktoś w tej sprawie próbuje 

jątrzyć”  – napisał lokalny 

portal w Sokołowie 

Podlaskim. Domyślni 

czytelnicy wiedzą, kto, 

wyjaśniać nie trzeba

Nie ma wolności bez solidarności
Masz temat dla reporterek i repor-

terów „Wyborczej”? Chcesz się 

podzielić swoją opinią, historią?

Pisz: listy@wyborcza.pl

• Wystawa „Pełno ich nigdzie. Przywracanie pamięci o polskich Żydach 
w przestrzeni miejskiej” 
FOT. MACIEK JAŹWIECKI / MUZEUM HISTORII ŻYDÓW POLSKICH POLIN W WARSZAWIE

DYREKTOR ODDZIAŁU REGIONALNEGO AGENCJI MIENIA WOJSKOWEGO WE WROCŁAWIU

ogłasza II ustny przetarg nieograniczony na sprzedaż nieruchomości gruntowych niezabudowanych, oznaczonych geodezyjnie jako działki nr nr 65/47 

o pow. 2,9531 ha (KW WR1W/00027717/4) wraz z udziałem w wysokości 19,74% w działce nr 65/46 o pow. 1,1092 ha (KW WR1K/00053986/1), AM-1, obręb 0002 

Krzyżanowice oraz działka nr 65/48 o pow. 1,6281 ha (KW WR1W/00027717/4) wraz z udziałem w wysokości 10,88% w działce nr 65/46 o pow. 1,1092 ha 

(KW WR1K/00053986/1), AM-1, obręb 0002 Krzyżanowice.

Działki usytuowane są we wschodniej części miejscowości Krzyżanowice, w rejonie ul. Polnej, gmina Wisznia Mała, powiat trzebnicki, w odległości ok 10 km 

od Wrocławia. Najbliższe otoczenie nieruchomości stanowią tereny niezabudowane oraz zabudowa mieszkaniowa jednorodzinna. Około 500 metrów od 

nieruchomości przepływa rzeka Widawa. Teren działek jest porośnięty roślinnością trawiastą, drobnym drzewostanem liściastym oraz roślinnością krzewiastą, jest 

niezagospodarowany oraz nieogrodzony. Działki sklasyfikowane są w ewidencji gruntów jako Bp - zurbanizowane tereny niezabudowane lub w trakcie zabudowy.

Dojazd do nieruchomości odbywa się drogą publiczną – ul. Polną, a następnie poprzez działkę nr 65/46 – stanowiącą nieurządzoną wewnętrzną drogę 

dojazdową. Działki nie są uzbrojone w sieci infrastruktury technicznej. Koniecznie będzie uzyskanie warunków technicznych przyłączenia do sieci. 

Zgodnie z miejscowym planem zagospodarowania przestrzennego zatwierdzonym Uchwałą nr V/XXXVII/205/10 Rady Gminy Wisznia Mała w dniu 

28 kwietnia 2010 roku, przedmiotowe działki znajdują się na obszarze oznaczonym symbolem 1U/P - tereny aktywności gospodarczej.

Do sprzedaży nieruchomości mają zastosowanie przepisy ustawy z dnia 11 marca 2004 r. o podatku od towarów i usług obowiązujące w dniu zawarcia 

notarialnej umowy sprzedaży. Zgodnie z przepisami obowiązującymi w dniu publikacji ogłoszenia do wylicytowanej ceny sprzedaży nieruchomości zostanie 

doliczony podatek VAT w wysokości 23%. 

Przetarg odbędzie się 20 stycznia 2026 r. o godz. 11:00

w budynku Oddziału Regionalnego Agencji Mienia Wojskowego we Wrocławiu przy ul. Zwycięskiej 39, sala 20 (parter)

Warunkiem dopuszczenia do uczestnictwa w przetargu jest wpłacenie wadium w pieniądzu, w nieprzekraczalnym terminie do dnia 14.01.2026 r. przez 

dokonanie wpłaty na rachunek bankowy Oddziału Regionalnego AMW we Wrocławiu: BGK Bank Gospodarstwa Krajowego Oddział we Wrocławiu 

nr 78 1130 1033 0018 8159 1520 0009.

 O dotrzymaniu wyznaczonego terminu decyduje data wpływu wadium na konto Oddziału Regionalnego AMW. Na dowodzie wpłaty należy zaznaczyć „Przetarg 

nr 99/2025, pozycja nr …” oraz wskazać nazwę osoby prawnej lub osoby fizycznej będącej uczestnikiem przetargu.

Przed przystąpieniem do przetargu należy zapoznać się z jego szczegółowymi warunkami, zawartymi w pełnym ogłoszeniu wywieszonym od dnia 

od 18.11.2025 r. do dnia 20.01.2026 r. na tablicy informacyjnej w siedzibie OR AMW we Wrocławiu przy ul. Sztabowej 32, budynku OR AMW we Wrocławiu, przy 

ul. Zwycięskiej 39 oraz na stronie internetowej www.amw.com.pl. Dodatkowe informacje: tel. (71) 710 72 63 
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ODDZIAŁ REGIONALNY AMW WE WROCŁAWIU
ul. Sztabowa 32, 50-984 Wrocław •  tel. (071) 710 72 00 fax. (071) 710 72 01

e-mail: wroclaw@amw.com.pl •  www.amw.com.pl

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34406577

WYCIĄG Z OGŁOSZENIA

BURMISTRZ MIASTA MALBORKA

ogłasza w dniu 20 stycznia 2026 r. o godz. 10.00  
pierwszy ustny przetarg nieograniczony na sprzedaż nieruchomości  

lokalowych, stanowiących własność Miasta Malborka

1. Opis nieruchomości

Przedmiotem przetargu są 4 nieruchomości lokalowe położone w budynku przy ul. 17 Marca 21, KW 

GD1M/00030493/0. Budynek, w którym znajdują się nieruchomości lokalowe został wybudowany pod koniec XIX 

wieku. Jest to budynek mieszkalny wielorodzinny, 1-klatkowy, podpiwniczony, czterokondygnacyjny, murowany. 

Dach czterospadowy o konstrukcji drewnianej, kryty dachówką ceramiczną.

l.p. adres Pow. lokalu Nr 
działki

pow. działki udział 
w działce

Cena wywoławcza 
lokalu (VAT zw)

1 ul. 17 Marca 21/4 208,20 m2 70/56 0.0575 ha 1191/10000 909 080 zł

2 ul. 17 Marca 21/6 223,56 m2 70/56 0.0575 ha 1160/10000 965 522 zł

3 ul. 17 Marca 21/7 205,26 m2 70/56 0.0575 ha 1271/10000 896 243 zł

4 ul. 17 Marca 21/9 204,25 m2 70/56 0.0575 ha 1114/10000 882 125 zł

Lokale znajdują się w budynku wpisanym do rejestru zabytków. Uchwałą Nr XX/181/2025 z 30 września 2025 r. 

Rada Miasta Malborka wyraziła zgodę na podwyższenie do 70% bonifikaty od ceny sprzedaży w/w lokali. Bonifikaty 

udziela się na wniosek nabywcy.

Warunki nabycia nieruchomości

wadium w kwocie 80 000 zł (osiemdziesiąt tysięcy złotych) za każdy lokal płatne najpóźniej do 16 stycznia 2026 r. 

przelewem na konto depozytowe Miasta Malborka prowadzone w PKO BP SA Nr 60 1020 1811 0000 0402 0339 9631. 

Za datę zapłaty uznaje się datę zaksięgowania środków na koncie Miasta Malborka.

Przetarg odbędzie się w siedzibie Urzędu Miasta Malborka Pl. Słowiański 5 w Malborku, p. 232.

Szczegółowych informacji udziela Wydział Rozwoju i Gospodarki Przestrzennej Urzędu Miasta Malborka 

w godzinach urzędowania – tel. 55 6290400 w. 458, 470, 471, 472. Nieruchomość udostępni zainteresowanym 

do oglądania Zakład Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej w Malborku Sp. z o.o. we wcześniej uzgodnionym 

terminie – tel. 55 629 86 00. Burmistrz Miasta Malborka zastrzega sobie prawo odwołania przetargu. Pełny tekst 

ogłoszenia znajduje się na tablicach ogłoszeń Urzędu Miasta Malborka oraz na stronie www.bip.malbork.pl

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34407257

eprasa.pl e2bcf1a300
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– Nie wiem, kto to obejrzy – usłyszałam za sobą w kinie 

po zwiastunie „Domu dobrego”. Okazuje się, że już 
ponad milion Polek i Polaków.

Maja Staniszewska

T
eż nie miałam ochoty na „Dom  dobry”.

Nie obejrzałam poprzedniego filmu 
Wojciecha Smarzowskiego, drugiego 
„Wesela”, nie miałam ochoty na festi-
wal brutalności, wyciąganie kolejnych 
polskich wad i grzechów, z których 
istnienia i wpływu na naszą rzeczywi-
stość doskonale zdaję sobie sprawę. 
Publicystyczność filmów Smarzow-
skiego zwyczajnie mnie zmęczyła.

Ale na „Dom dobry” poszłam. Pod-
czas seansu panowała cisza. Kom-
pletna cisza, która trwała na końco-
wych napisach, gdy widzowie wycho-
dzili z sali. Bywam w kinie, czy to 
służbowo, czy prywatnie, średnio 

raz w tygodniu i to się naprawdę nie zdarza. 
Jestem za to Wojciechowi Smarzowskiemu 
wdzięczna.

Opowieść o przemocy, która pojawia się 
w tytułowym dobrym domu, eleganckim 
mieszkaniu w centrum małego miasteczka, 
a potem w wygodnym domku z ogrodem na 
jego obrzeżach, wciągnęła mnie całkowicie. 
Bardzo ją przeżyłam. Choć nie powiem, by 
jako kobietę mnie zaskoczyła. 

PRZEMOC DLA ZBYT 
WIELU CODZIENNA

O rzeczach, które w „Domu dobrym” się poja-
wiają – krzykach, biciu, poniżaniu, wyzwi-
skach – słyszałam już jako dziecko, gdy kręci-
łam się na rozmaitych spotkaniach towarzy-
skich czy rodzinnych, których na przełomie 
lat 80. i 90. nie brakowało. Byłam ciekawska, 
wszystko chciałam wiedzieć i czasem dowia-
dywałam się rzeczy nieprzeznaczonych dla 
takich małych uszu. Na przykład o kobiecie, 

której głową mąż tak długo walił o umywalkę, 
aż straciła przytomność. I nie był to pierwszy 
raz. Znałam ją, wiedziałam, że wciąż mieszka 
z tym mężem. Nie rozumiałam dlaczego.

Z czasem tych opowieści pojawiało się wię-
cej. Zmieniało się podejście do przemocy 
i podejście do jej ofiar. Słynna kampania „Bo 
zupa była za słona” budziła głupkowate komen-
tarze, ale do dziś pamiętam posiniaczone twa-
rze kobiety i chłopca z billboardów, które wisia-
ły w miastach. Kampania przyniosła skutek, 
o przemocy domowej zaczęto rozmawiać gło-
śno, a nie jak w moim dzieciństwie szeptem.

„Dom dobry” nie jest kampanią. Jest fil-
mem, autorskim dziełem kultury. Ale liczę, że 
dzięki temu, że jest, że działa, przyczyni się do 
kolejnej fali dyskusji.

O tym, co się dzieje w polskich domach, 
ale też o tym, jak polskie państwo nie działa. 
I o tym, jakie są mechanizmy przemocy i dla-
czego kobiety, jak znajoma moich rodziców, 
w niej tkwią.

„DOM DOBRY”, 
CZYLI PRZEŻYCIE

Bo Smarzowski pokazuje, jak grany przez Toma-
sza Schuchardta Grzesiek, taki zwyczajny misio-
waty facet z niedużego miasta, oplata zakocha-
ną w nim Gośkę, jak ją czaruje, a jednocześnie 
odcina od świata, a w końcu zamyka w domu 
z malutkim dzieckiem i katuje, okazując się 
zdolnym do wszystkich rodzajów przemocy.

Są w tym �lmie dwie absolutnie mistrzowskie kreacje aktorskie – 

Agaty Turkot w roli Gośki i Tomasza Schuchardta jako Grześka. 

Od niej nie sposób oderwać wzroku, na niego chciałoby się nie patrzeć, 

ale z kolei nie można, tak jest przerażająco przekonujący. Ile ich to 

kosztowało, wiedzą tylko oni

„Dom dobry” Wojciecha Smarzowskiego

PODCZAS SEANSU 
ZACISKA SIĘ GARDŁO 

PONAD

1,2 mln
• widzów obejrzało w kinie „Dom dobry”  

w ciągu dziesięciu dni od premiery
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Pokazuje, że gdy Gośka, w którą wciela się 
Agata Turkot, szuka pomocy, zawodzą ją poli-
cja, opieka społeczna czy ksiądz. Pomagają jej 
inne kobiety. Ale gdy ucieka do schroniska, 
mąż pojawia się pod oknami. Gdy trafi a do 
sądu… Cóż, to trzeba zobaczyć. Znów, nieste-
ty, nie ma tu nic, o czym bym nie słyszała od 
znajomych czy nie czytała choćby w „Wybor-
czej” czy „Wysokich Obcasach”.

Ale wartość fi lmu Smarzowskiego polega 
także na tym, jak odwzorowuje mechanizmy 
psychologiczne. Przemoc w „Domu dobrym” 
nie zaczyna się od ciosu w twarz. Nie pamię-
tam, od czego się zaczyna. Bo fi lm skonstru-
owany jest tak, że długo oglądamy po pro-
stu historię obyczajową o młodej dziewczy-
nie, która poznała sympatycznego, nieco star-
szego mężczyznę i się zakochała. Ślub, dziec-
ko, przeprowadzka. Dopiero z czasem wra-
camy do wydarzeń pokazanych na początku 
i dowiadujemy się, co Gośka wyparła, co zba-
gatelizowała, czym się nie przejęła. Ale też, 
jak została zgaslightowana. Jak uwierzyła, że 
to z nią jest coś nie tak, a nie z przemocow-
cem, który szukał kolejnej ofi ary.

Więcej – fi lm pokazuje, co dzieje się 
z Gośką, co dzieje się w jej głowie i jak jej 
historia może się skończyć w zależności od 
tego, czy udało się jej uciec, czy nie.

Prawda, która z niego bije, jest jego ogrom-
ną siłą. I na tę prawdę reagują widzowie.

PEŁNE SALE NA 
„DOMU DOBRYM”

W premierowy weekend poszło ich do kin 
ponad 310 tysięcy. Najwięcej na fi lm Sma-
rzowskiego z wyjątkiem „Kleru”, który 
pobił potem wszelkie rekordy, gromadząc 
ponadpięciomilionową widownię. Po dru-
gim weekendzie wyświetlania fi lm obejrza-
ło już 1,2 miliona widzów. Kina dodają seanse, 
w internecie można przeczytać relacje, że sale 
są pełne także w mniejszych miejscowościach.

Ale można przeczytać też coś dużo, dużo 
ważniejszego.

Nie byłam w tym roku na Festiwalu Pol-
skich Filmów Fabularnych w Gdyni, ale śle-
dziłam na bieżąco reakcje i komentarze stam-
tąd. I zastanawiało mnie, że wiele z nich było 
bardzo negatywnych w stosunku do fi lmu 
Smarzowskiego. Zarzucano mu „pornogra-
fi ę przemocy”, porównywano do Patryka Vegi, 
zastanawiano, dla kogo zrobił swój fi lm.

Owszem, ja też bym się obyła bez sce-
ny w melinie, z kolei scenę z siekierą uzna-

ję już po prostu za symboliczny gest reżyse-
ra. Ale „pornografi a przemocy”? Tak, prze-
moc w fi lmie ma wstrząsnąć, ale Smarzow-
ski się w niej nie lubuje i jej nie przeciąga. On 
ją relacjonuje.

Później z niedowierzaniem patrzyłam, 
jak na gali wręczenia gdyńskich nagród fi lm 
zostaje całkowicie pominięty. Nie, żeby dziwił 
mnie brak wyróżnień dla Smarzowskiego jako 
reżysera i scenarzysty fi lmu, jemu z Gdynią 
nigdy nie było po drodze, a raczej Gdyni z nim.

Jednak są w tym fi lmie choćby dwie abso-
lutnie mistrzowskie kreacje aktorskie Aga-
ty Turkot w roli Gośki i Tomasza Schuchard-
ta jako Grześka. Od niej nie sposób oderwać 
wzroku, na niego chciałoby się nie patrzeć, 
ale z kolei nie można, tak jest przerażająco 
przekonujący. Ile ich to kosztowało, wiedzą 
tylko oni.

NIE ODWRACAĆ WZROKU

Teraz można zobaczyć, jak na fi lm reagu-
ją widzowie. Nie tylko głosując nogami, ale 
też dzieląc się wrażeniami w internecie. Spoj-
rzeć w lustro komentarzy, opowieści kobiet, 
które piszą wprost, że przemoc w fi lmie nie 
jest przesadzona, że jest odzwierciedleniem 
ich przeżyć, albo, co sprawia, że gardło się 
zaciska, że ich doświadczenie bywało jesz-
cze gorsze. Można też jednak zobaczyć, jak te 
doświadczenia bywają umniejszane czy jak 
wręcz zarzuca się komentującym kłamstwo 
i jak robią to często mężczyźni.

Pojawia się też wątek, że takich fi lmów 
jest za mało – rzeczywiście, z pamięci potra-
fi ę przywołać tylko przejmujący „Plac Zbawi-
ciela” Joanny Kos-Krauze i Krzysztofa Krau-
zego sprzed prawie 20 lat. I drugi, naznaczo-
ny smutkiem, a czasem rozgoryczeniem, że 
dopiero gdy temat podjął znany, a – co ważne 
– także kochany przez publiczność mężczy-
zna, stał się on głośny. Ja zwyczajnie jestem 
Wojciechowi Smarzowskiemu wdzięcz-
na. I obiecuję, że pójdę na jego kolejny fi lm. 
Nawet ten o Słowianach. •

Gdzie zgłosić się 
po pomoc?

• Feminoteka udziela bezpłatnej pomocy tera-

peutycznej, prawnej i socjalnej oraz prowadzi 

telefon pomocowy: 888 88 33 88, czynny w dni 

robocze od 11 do 19. •

Najwspanialsza historia miłosna sezonu

„Miłość” płynie 
niczym prom
Wspaniale móc w tę chłodną 
jesień odnaleźć odrobinę ciepła 
w kinie. „Miłość” Daga Johana 
Haugeruda to prawdopodobnie 
najwspanialsza historia miłosna 
tego sezonu.

Dawid Dróżdż

M
arianne jest urolożką, 
która ma niekonwen-
cjonalne podejście do 
związków – instytucja 

małżeństwa jest dla niej jednym 
wielkim fałszem, nie wierzy 
w trwałą miłość ani stałe relacje. 
Tor, pielęgniarz z tego samego 
szpitala, spędza bezsenne noce na 
promie, na którym poznaje innych 
mężczyzn. Te spotkania kończą 
się czasem przygodnym seksem, 
czasem pocałunkiem, a czasem 
zwykłą rozmową, która pozwala mu 
na chwilę bliskości. Jest też Heidi, 
przyjaciółka Marianne, od lat w sta-
bilnym związku, lecz coraz silniej 
odczuwająca, że utknęła w emocjo-
nalnej rutynie.

Różne postawy wobec relacji 
otwierają bohaterów na doświad-
czenia, których wcześniej unika-
li. Marianne zaczyna dostrzegać 
wartość zarówno w krótkich, cie-
lesnych spotkaniach, jak i w rela-
cjach opartych na empatii i poczu-
ciu bezpieczeństwa. Stabilności 
– wbrew pozorom – pragnie też 
Tor, który odnajduje radość w bez-
interesownej trosce o kogoś bliskie-
go. Heidi natomiast coraz wyraź-
niej odczuwa defi cyty w swo-
im małżeństwie – czuje, że jej 
życie stało się nudne, pozbawione 
emocji.

Haugerud porusza temat seksu-
alności będącej nie tylko źródłem 
przyjemności, ale także wstydu, fru-
stracji czy cierpienia. Marianne pra-
cuje z pacjentami chorymi na raka 
prostaty. Po operacji usunięcia gru-
czołu mężczyźni mierzą się nie tyl-
ko z rekonwalescencją, lecz także 
z nagłą zmianą swojego ciała i sek-
sualności – zaburzeniami erek-
cji czy utratą doznań, które dotąd 
budowały ich intymne relacje. Reży-
ser zastanawia się, jaki wpływ na 
partnerstwo ma nagła impotencja.

Haugerud osadza tę historię 
w Oslo, które funkcjonuje tu jako 
metafora relacji – żywy organizm, 
wymagający troski, uwagi i wzajem-
ności. Miasto pulsuje ludzkimi spo-
tkaniami: przypadkowymi, ulotny-
mi, czasem niezręcznymi. Reżyser 
przekonuje, że szczęście jest możli-
we tylko tam, gdzie istnieje wrażli-
wość na drugiego człowieka.

„Miłość” płynie przyjemnie 
– niczym prom po wodach Oslofjor-
du. Nawet jeśli opowiada pozor-
nie o rzeczach codziennych, skrom-
nych, niemal niezauważalnych, 
w efekcie tworzy głęboką i szczerą 
opowieść o pragnieniach, samotno-
ści i bliskości. •

◥ „Miłość” 

do obejrze-

nia w kinach. 

To drugi film 

trylogii Daga 

Johana Hauge-

ruda. Pierwsza 

część, pt. „Sex”, 

jest dostępna 

na HBO Max, 

Play Now i TV 

Smart. Trzecia 

część – nagro-

dzone Złotym 

Niedźwiedziem 

na Berlinale „Sny 

o miłości” – 

trafi do polskich 

kin w piątek, 

21 listopada.

Dołącz do rozmowy 
— zadaj pytanie!

Tomasz Terlikowski

Poranna rozmowa
w
poniedziałek-piątek po godz. 8.00

REKLAMA Kraj/34401615
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• Szczyt 

klima tyczny 

COP30 w Belem 

w Brazylii. 

Spotkanie przy-

wódców krajów 

tropikalnych  

FOT. REUTERS /  

ADRIANO MACHADO

Aleksander Gurgul

KORESPONDENCJA Z COP30 
W AMAZOŃSKIM BELEM

O
d biurka, przy którym pracu-
ję na szczycie klimatycznym, 
idę korytarzami kilometr 
(dziękując sobie po drodze, 
że do Brazylii wziąłem 
wygodne buty): maszeruję 
antresolą, mijając po drodze 
obracającą się kulę ziemską 
zawieszoną pod sufitem 
hangaru i staję przed drzwia-
mi, które wyglądają, jakby 
prowadziły do zwykłego 
biura.

Tabliczka informu-
je mnie, że osoby, które 
potrzebują się zregenero-

wać, mogą odwiedzić „cichy pokój” 
w godzinach od 8 do 19. W pomiesz-
czeniu może jednocześnie przeby-
wać maksymalnie 10 osób. Na miej-
scu znajdą pomoc profesjonalistów. 
I jeszcze jedna ważna informacja: 
„Jeśli pokój będzie już zapełniony, 
priorytetowo będą traktowane osoby 
neuroróżnorodne”.

W środku przygaszono światła, nie 
ma żadnej muzyki ani dźwięków. Poko-
jem zarządza Márcia Yamada, brazylij-
ska psycholożka, która na co dzień pra-
cuje w departamencie zdrowia stanu 
Para, gdzie jest koordynatorką kwestii 
związanych ze zdrowiem psychicznym.

WYCISZONE MIEJSCE DLA 
NEURORÓŻNORODNYCH

– Może przyjść każdy, kto jest zestre-
sowany albo czuje niepokój – mówi 
„Wyborczej” Yamada. – Niektórzy przy-
chodzą tu po prostu odpocząć, cza-
sem zasypiają – dodaje. I rzeczywiście, 
później gdy wejdziemy po cichu na 
moment do pomieszczenia, zobaczymy 
dwie osoby drzemiące na kanapach.

W „cichym pokoju” Yamada ma 
zestaw pomocny jej do uspokojenia 
skołatanych nerwów. Nie przez przypa-
dek pomieszczenie jest na samym koń-
cu „amazońskiego hangaru”, w którym 
odbywa się COP30, bo tu dociera naj-
mniej odgłosów COP-owego rejwachu.

A kiedy wokół biega i (czasem) krzy-
czy blisko 56 tys. ludzi, bo tyle zare-

jestrowało się na tegoroczny szczyt, 
to można poczuć stres albo niepo-
kój, a jeśli dodamy do tego fakt, że roz-
mowy dotyczą kryzysu klimatyczne-
go i związanych z tym ludzkich trage-
dii czy ekstremalnych zjawisk pogodo-
wych, nie można się dziwić, że niektó-
rzy czują lęk.

W zestawie, który pokazuje mi Már-
cia są olejki zapachowe. Kilka kropel na 
nadgarstek, rozcieram i czuję przyjem-
ny zapach. Psycholożka ma także piłki 
odstresowujące i kolorowanki z zesta-
wem kredek.

Oprócz pluszowych foteli i kanap 
w wyciszonym pokoju ustawiono także 
kilka roślin w doniczkach. Można napić 
się herbaty albo zjeść coś słodkiego.

– Przez pięć pierwszych dni szczy-
tu klimatycznego pokój odwiedziło 
65 osób – wylicza Márcia.

Nieopodal pokoju, w którym pra-
cuje Yamada, jest „pokój medytacji”. 
Nazwa może być zwodnicza, bo wyko-
rzystywany jest przede wszystkim jako 
pomieszczenie do modlitw. W środku 
jest przepierzenie i informacja, że jed-
na część przeznaczona jest dla kobiet, 
a druga dla mężczyzn.

NAUKA DO OCHRONY, 
RELIGIA DO POZBYCIA SIĘ 
ZŁEJ ENERGII
W podobnym miejscu byłem już na 
COP29 w Baku. Moje obserwacje z bra-
zylijskiego COP30 pokrywają się z tymi 
z ubiegłego roku: najczęściej z tego 
pokoju korzystają muzułmanie. Dzięki 
identyfikatorom mogę szybko policzyć, 

że najwięcej z nich pochodzi z Afryki, 
Bliskiego Wschodu i Indonezji.

– Modlimy się pięć razy dzien-
nie – przypomina mi delegat właśnie 
z Indonezji.

Przed pomieszczeniem do medy-
tacji spotykam Odaya z Iraku, właśnie 
skończył modlitwę i zakłada buty, które 
zdjął przed wejściem do pokoju modli-
twy. – Poranną modlitwę często odma-
wiam jeszcze w hotelu, podobnie wie-
czorną – mówi.

Oday uczestniczy na COP-ach 
w negocjacjach, a te potrafią być 
intensywne, wyczerpujące i niekie-
dy trudno je przerwać. Pytam więc, 
czy wychodzi z negocjacji, gdy wypad-
nie jego pora modlitwy? – Najpierw 
muszę skończyć pracę, oczywiście 
– śmieje się Irakijczyk. Tego dnia ma 
spokój do godz. 15, więc przyszedł się 
pomodlić i potem idzie na kolejną 
rundę negocjacji.

A czy nie uważa, że to jednak dziw-
ne, że na konferencji poświęconej 
zmianom klimatu, które są kwestią 
naukową, organizuje się przestrzeń 
religijną? Nauka z religią nie idą raczej 
w parze – podsuwam Odayowi.

– Oczywiście jest różnica pomię-
dzy religią i nauką, ale ja tu przycho-
dzę, żeby pozbyć się negatywnej ener-
gii i naładować pozytywną, którą daje 
mi Bóg. A ten, zarówno muzułmanom, 
chrześcijanom, jak i Żydom, mówi, że 
powinniśmy iść w pokoju – odpowiada 
Irakijczyk.

Mówię mu, że na tej samej antreso-
li naprzeciwko jest pokój do wycisze-
nia. Idziemy tam razem, a on po drodze 
zauważa, że przecież wielu ludzi znaj-
duje spokój w przyrodzie i pięknym 
krajobrazie.

Trudno mi się z nim nie zgodzić.

ŻADEN PAPIEŻ 
NIE POJECHAŁ NA SZCZYT

W tym miejscu przypomnijmy, że nigdy 
żaden papież nie pojawił się osobiście 
na szczycie klimatycznym. Licząc od 
1992 roku, gdy w Rio odbył się Szczyt 
Ziemi, w COP-ach mogli wziąć udział 
kolejno: Jan Paweł II, Benedykt XVI 
i Franciszek.

Dopiero ten ostatni, pochodzący 
z Argentyny, zdecydował się na uczest-
nictwo w szczycie klimatycznym 
w Dubaju w 2023 r. W ostatniej chwili 
jednak nie pozwolił mu na to stan zdro-
wia. Jego przesłanie na COP28 odczy-
tał kardynał Pietro Parolin, watykań-
ski sekretarz stanu. Rok później w Azer-
bejdżanie Franciszek także ze względów 
zdrowotnych się nie pojawił.

Na miesiąc przed obecnym szczy-
tem klimatycznym prezydent Brazy-
lii Luiz Inácio Lula da Silva spotkał się 
z papieżem Leonem XIV na prywatnej 
audiencji. Duchowny poinformował go, 
że nie przyjedzie na COP30, ale zamie-
rza odwiedzić Brazylię. Papieża Leona 
XIV na szczycie także wyręczył kardynał 
Parolin.

– Już w latach 90. papież św. Jan 
Paweł II podkreślał, że kryzys ekolo-
giczny „jest kwestią moralną” i jako taki 
„ujawnia pilną moralną potrzebę nowej 
solidarności”, zwłaszcza w relacjach 
między krajami rozwijającymi się a tymi 
wysoko uprzemysłowionymi – wskazy-
wał duchowny. •

Szczyt klimatyczny COP30

MIĘDZY WIARĄ 
A PSYCHOLOGIĄ 

Oczywiście jest różnica pomiędzy religią 
i nauką, ale ja tu przychodzę, żeby pozbyć 

się negatywnej energii i naładować 
pozytywną, którą daje mi Bóg.  
A ten, zarówno muzułmanom, 

chrześcijanom, jak i Żydom, mówi, 
że powinniśmy iść w pokoju 

ODAY 

Irakijczyk o wizytach w pokoju modlitwy

– Przez pięć dni szczytu klimatycznego odwie-

dziło nas około 65 osób – mówi nam Marcia, bra-

zylijska psycholożka, która na COP30 pracuje 

w „cichym pokoju”. Naprzeciwko spotykamy Ira-
kijczyka Odaya, który o klimacie i środowisku roz-
mawia z Bogiem.

• Więcej czytaj na Wyborcza.pl/nauka
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Ścisłe związki genów i środowiska

Inteligentni dzięki ołowiowi 
Najnowsze badania wskazują, 
że ołów, choć szkodliwy dla 
zdrowia, mógł paradoksalnie 
sprzyjać selekcji genetycznej 
wpływając pośrednio na rozwój 
zdolności językowych naszych 
przodków.

Joanna Bujakiewicz

O
łów to metal ciężki, tok-
syczny dla ludzi i zwierząt. 
Na jego działanie szczegól-
nie wrażliwe są dzieci, bo 

uszkadza rozwijający się mózg i po-
łączenia między neuronami, utrud-
niając naukę, pamięć i rozwój mowy. 

Wcześniej sądzono, że ludzie za-
częli borykać się ze znaczną ekspo-
zycją ołowiu dopiero w epoce rzym-
skiej, kiedy rury ołowiowe były uży-
wane w systemach wodnych, a póź-
niej podczas rewolucji przemysło-
wej. Zanieczyszczenie ołowiem 
zmniejszyło się dopiero pod koniec 
XX wieku. Okazuje się, że nasi prehi-
storyczni przodkowie (także z bocz-
nych linii ewolucyjnych) mieli z nim 
kontakt od zawsze. Ołów znajdował 
się w skałach, glebie, wodzie jaski-
niowej oraz w roślinach i zwierzę-
tach, które stanowiły pożywienie.

Jak to możliwe, że nasi przodko-
wie przetrwali w środowisku peł-
nym toksyn, a jednocześnie rozwi-
nęli zdolności poznawcze, w tym ję-
zyk i złożone relacje społeczne?

Aby znaleźć odpowiedź, na-
ukowcy z Uniwersytetu Kalifornij-
skiego w San Diego przyjrzeli się 
konkretnym dowodom – skamienia-
łym zębom hominidów, które dzia-
łają jak naturalne kapsuły czasu, za-
chowując w sobie trwały zapis eks-
pozycji na metale. Wyniki swoich 
badań opublikowali w czasopiśmie 
naukowym „Science Advances”. 
– Przestaliśmy używać ołowiu w na-

szym codziennym życiu, kiedy zda-
liśmy sobie sprawę, jak jest to tok-
syczne, ale nikt nigdy nie badał oło-
wiu w prehistorii – komentuje głów-
ny autor artykułu Alysson Muotri.

ŚLADY OŁOWIU 
W ZĘBACH

Zespół przeanalizował 51 skamie-
niałych zębów hominidów z Afry-
ki, Azji i Europy, w tym neandertal-
czyków i wczesnych przedstawicieli 
Homo sapiens.

Zęby są jak naturalne kapsuły 
czasu – ich szkliwo i zębina są bar-
dzo trwałe, a toksyczne pierwiastki, 
takie jak ołów, odkładają się w nich 
w ciągu życia, pozostawiając trwa-
ły zapis ekspozycji. Dzięki temu na-
ukowcy mogli określić, kiedy i w ja-
kim stopniu hominid był narażony 
na metal, a analiza warstw szkliwa 
pozwalała śledzić zmiany w czasie, 
np. w dzieciństwie i dorosłości.

Badacze zastosowali laserową 
ablację szkliwa i zębiny, co pozwa-

lało śledzić zmiany w poziomie oło-
wiu w czasie. Wykryto charaktery-
styczne „paski” ołowiu powstające 
w dzieciństwie, dowodząc, że eks-
pozycja nie była jednorazowa, lecz 
powtarzalna. Analizy geochemicz-
ne wykazały też, że metal kumulo-
wał się w sposób zależny od środo-
wiska, w którym żyły hominidy.

Aż 71 proc. badanych próbek za-
wierało ślady ołowiu, co pokazu-
je, że kontakt z tym metalem był po-
wszechny już 1,8–2 miliony lat temu.

Nasi przodkowie wybierali ja-
skinie, w których była woda do pi-
cia. Problem w tym, że skały w ja-
skiniach zawierały naturalny ołów, 
więc praktycznie każda jaskinia by-
ła skażona metalem, a picie wo-
dy lub przebywanie tam powodo-
wało kontakt z toksyną. – Dzieci już 
w okresie niemowlęcym były wy-
stawione na kontakt z tym metalem 
– mówi Muotri.
Aby zbadać, jak nasi przodkowie 
mogli rozwijać mowę i myślenie 
mimo kontaktu z toksycznym oło-
wiem, naukowcy stworzyli w labo-

ratorium miniaturowe modele mó-
zgu, zwane organoidami.

W organoidach porównano dwa 
warianty genu NOVA1: archaiczny 
wariant neandertalczyków oraz no-
woczesny wariant Homo sapiens. 
Organoidy były identyczne pod 
względem budowy i warunków ho-
dowli – różniły się jedynie warian-
tem genu, dzięki czemu naukowcy 
mogli bezpośrednio przypisać ob-
serwowane różnice właśnie temu 
czynnikowi. NOVA1 odpowiada za 
tworzenie połączeń między komór-
kami nerwowymi i rozwój mózgu, 
w tym sieci odpowiedzialnych za 
mowę i zdolności poznawcze.

Badania wykazały, że archaicz-
ny wariant powodował, iż neuro-
ny były bardziej podatne na uszko-
dzenia wywołane toksynami, na-
tomiast wariant Homo sapiens za-
pewniał większą odporność, umoż-
liwiając prawidłowy rozwój sieci 
neuronowych.

Autorzy badania sugerują, że wa-
riant Homo sapiens mógł dawać prze-
wagę adaptacyjną, chroniąc mózg 
przed negatywnym wpływem toksyn.

Dzięki temu mózg Homo sapiens 
mógł efektywniej przetwarzać in-
formacje i rozwijać język oraz inne 
zdolności poznawcze, nawet w śro-
dowisku zawierającym toksyny, 
które mogłyby uszkadzać neurony 
u neandertalczyków.

Częsty i długotrwały kontakt 
z ołowiem wywiera presję selekcyj-
ną. Osobniki, których wariant gene-
tyczny chronił mózg, miały przewa-
gę adaptacyjną i mogły efektywniej 
przetwarzać informacje oraz współ-
pracować społecznie.

Te okoliczności sprzyjały po-
wstawaniu bardziej inteligentnych 
jednostek.

Nie oznacza to, że ołów bezpo-
średnio zwiększał inteligencję – jego 

obecność tworzyła warunki, w któ-
rych korzystny wariant genetyczny 
dawał przewagę.

MAŁA WIELKA ZMIANA 
GENETYCZNA

Dzięki tej zmianie genetycznej Ho-
mo sapiens mógł lepiej przetwarzać 
informacje i współpracować spo-
łecznie w środowisku pełnym tok-
syn, co dawało mu przewagę ada-
ptacyjną. U neandertalczyków neu-
rony odpowiedzialne za rozwój ję-
zyka były bardziej wrażliwe na 
ołów, co utrudniało naukę mowy 
i sprawną komunikację społeczną. 
U Homo sapiens pojawiła się nie-
wielka zmiana genetyczna, która 
chroniła te neurony.

Odkrycie naukowców z San Die-
go wyjaśnia, dlaczego Homo sa-
piens mógł rozwijać złożony język 
i sprawną komunikację społeczną, 
mimo kontaktu z toksycznym oło-
wiem w środowisku. Według bada-
czy ekspozycja na ołów mogła przy-
czynić się do wyginięcia neandertal-
czyków około 40 tys. lat temu. 

Badania pokazują, że geny i śro-
dowisko są ze sobą ściśle powiąza-
ne. Nawet toksyczne substancje, jak 
ołów, mogły wpływać na ewolucję 
poznawczą człowieka.

Wyniki amerykańskich ba-
dań rzucają też nowe światło na 
współczesne zaburzenia neurolo-
giczne, w tym apraksję mowy (za-
burzenie neurologiczne, w którym 
osoba ma trudności z popraw-
nym artykułowaniem słów, mimo 
że mięśnie mowy działają normal-
nie, a rozumienie języka jest za-
chowane) i autyzm, pokazując, że 
wrażliwość neuronów na czynni-
ki środowiskowe może decydować 
o rozwoju mózgu. •

• Ludzie w okresie paleolitu  FOT. AKG/BE&W
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Nadużycia seksualne w archidiecezji łódzkiej

Kościelna komisja przeanalizuje 
akta ponad tysiąca kapłanów
Czeka nas wiele mielizn, 

pułapek, ale też ogromna 

odpowiedzialność związa-

na z dostępem do tajnych 

archiwów kościelnych 

– zaznaczył dr Sebastian 

Adamkiewicz, historyk 

i członek komisji.

Hubert Głuch,
Iwona Żurek/PAP

Swoją decyzję o powołaniu Niezależ-
nej Komisji Historycznej ds. Zbadania 
Przypadków Nadużyć Seksualnych 
w Archidiecezji Łódzkiej kardynał 
Grzegorz Ryś zapowiedział już w lipcu.

„Skrzywdzeni jeszcze żyją, i cią-
gle jeszcze jest szansa, by się z nimi 
spotkać, wspomóc tak dalece, jak tyl-
ko jest to możliwe, i prosić o przeba-
czenie” – napisał duchowny w liście, 
który był odczytywany podczas nie-
dzielnych mszy.

To druga taka komisja w Polsce. 
Pierwszą powołał bp Artur Ważny 
z Diecezji Sosnowieckiej. Komisje po-
wstają po tym, jak w czerwcu tego ro-
ku Episkopat zakończył działalność ze-
społu prymasa abp. Wojciecha Pola-
ka. Hierarcha miał stworzyć podsta-
wy do ogólnopolskiej komisji, bada-
jącej wykorzystywanie seksualne ma-
łoletnich w Kościele.

Metropolita łódzki kard. Grzegorz 
Ryś był członkiem odwołanego ze-
społu. Sam zaprzecza jednak jako-
by miał działać przeciwko Episko-
patowi. Jego zdaniem, kiedy powsta-
nie ogólnopolska komisja, ta „łódz-
ka” włączy się w jej pracę.

W piątek, 14 listopada hierarcha 
przypomniał o swoich planach. Zwołał 
konferencję prasową, na której przed-
stawił zakres prac komisji.

Ma ona mieć dwa cele: pierwszy 
– historyczny, polegający na zbada-
niu dostępnych źródeł i przygotowa-
niu raportu dotyczącego nadużyć sek-
sualnych wobec osób nieletnich w la-
tach 1945-2025 i drugi – dotarcie do 
osób skrzywdzonych, o których łódz-
ka kuria jeszcze nie wie.

– Chcemy zbadać, co się w tym za-
kresie w naszym kościele lokalnym sta-
ło i dlaczego się stało. To drugie bada-

nie jest dlatego ważne, że ma znaczenie 
ku przyszłości. Chodzi o to, żeby zasta-
nowić się, jak dalece zasady dotyczące 
prewencji, które obecnie funkcjonują, 
są kompletne, czy nie wymagają jeszcze 
jakiegoś uzupełnienia – mówił kard. Ryś. 

Komisja przeanalizuje 
akta 1350 kapłanów
Metropolita podkreślił, że jego zdaniem 
nie da się przeprowadzić procesu histo-
rycznego, bez wysłuchania ludzi. Za-
uważył, że w przypadku nadużyć z lat 
50. i 60. XX wieku wielu sprawcom nie 
uda się wytoczyć procesów, ponieważ 
już nie żyją. Zapewnił jednak, że komi-
sja postara się dotrzeć do osób poszko-
dowanych, żeby pomóc w takim zakre-
sie, w jakim będzie to możliwe. I żeby 
powiedzieć „przepraszam”. 

Istotna jest skala raportu. Na jego 
potrzeby zbadane zostaną m.in. ak-
ta osobowe wszystkich księży, którzy 
pracowali w archidiecezji od 1945 ro-
ku. To w sumie 1350 kapłanów. Dla 
członków komisji mają być dostęp-
ne również tajne archiwa. 

Sama komisja składała będzie się 
z trzech osób, odpowiedzialnych za 
konkretne obszary. Zespół poprowa-
dzi dr Michał Kłos, sędzia Sądu Ape-
lacyjnego w Łodzi. Za część historycz-
ną i kwerendę w archiwach odpowia-

dał będzie dr Sebastian Adamkiewicz, 
kustosz Muzeum Tradycji Niepodle-
głościowych w Łodzi. Z kolei swoją 
wiedzę ekspercką zapewni dr Elżbie-
ta Wróblewska, psycholożka, seksu-
olożka i psychoterapeutka. Wróblew-
ska ma również odpowiadać za wspar-
cie w kontaktach z poszkodowanymi. 

W pracach komisji pomagać bę-
dą konsultanci: historycy, notariusz 
kurii ks. Dominik Sujecki i kanclerz 
kurii ks. dr Zbigniew Tracz. Komisja 
ma też swojego rzecznika prasowego 
– Łukasza Głowackiego.

Inicjator utworzenia zespołu, kard. 
Ryś zaznaczył, że nie będzie ingerował 
w działania komisji. To ma zapewnić 
jej niezależność. 

Komisja będzie zgłaszać 
przestępstwa
Dr Sebastian Adamkiewicz, który od-
powiada za część historyczną, uwa-
ża, że raport końcowy powstanie naj-
szybciej za cztery lata. 

– Czeka nas praca wymagająca wiel-
kiej wrażliwości, sięgnięcia po głębo-
kie pokłady etyki zawodowej. Stanę 
na czele zespołu historyków, którego 
stworzenie będzie istotne dla zobiek-
tywizowania prac, aby nie były one tyl-
ko efektem moich przemyśleń, ale by-
ły skonsultowane z innymi badaczami 

o różnych doświadczeniach. Czeka nas 
wiele mielizn, pułapek, ale też ogrom-
na odpowiedzialność związana z dostę-
pem do tajnych archiwów kościelnych 
– zaznaczył dr Adamkiewicz.

Sędzia dr Michał Kłos zwrócił uwa-
gę na aspekt prawny. Zespół nie będzie 
komisją śledczą, jednak jeśli w toku 
prac jego członkowie dojdą do wnio-
sku, że ktoś popełnił przestępstwo, to 
poinformują o tym odpowiednie or-
gany. Zapis na ten temat znalazł się 
w regulaminie komisji. 

– Możemy z tego zrezygnować je-
dynie w sytuacji, gdy mamy pełną wie-
dzę, że organy śledcze już o tym przy-
padku zostały powiadomione przez 
władze kościelne, bo nie ma powo-
du, aby dwie instytucje komuniko-
wały władzom o tym samym zdarze-
niu – wyjaśnił sędzia.

Dr Elżbieta Wróblewska poinfor-
mowała o swoich dwóch głównych 
zadaniach. To przede wszystkim za-
pewnienie wsparcia i poczucia bez-
pieczeństwa poszkodowanym przez 
księży osobom, które zgłoszą się do 
komisji – czasem nawet po kilkudzie-
sięciu latach. Drugim celem jest próba 
ustalenia, w jaki sposób w przyszło-
ści uniknąć takich nadużyć. 

– Jak zaczynałam się tym zajmo-
wać, to taki zbiór pojęć – ksiądz, dziec-

ko, seks – w mojej głowie w ogóle nie 
był w stanie się posklejać, pomieścić. 
To jest coś, co nigdy nie powinno mieć 
miejsca – mówiła Wróblewska. – To jest 
chyba jeden z powodów, dla którego 
zgodziłam się na pracę w tej komisji.

Wykorzystanie seksualne to 
grzech podwójnie straszny
Rzecznik prasowy zespołu, jako jed-
no ze swoich głównych zadań wska-
zał zachęcanie osób pokrzywdzonych, 
a nawet ich dzieci albo wnuków, by nie 
bali się zgłosić komisji. Zapewniał, że 
zostaną potraktowani z pełną empa-
tią i ze świadomością tego, jak to, co 
przeżyli, mogło wpłynąć na ich życie.

– Możemy zapewnić, że to spo-
tkanie nie będzie powtórną traumą. 
Komisja nie powstała po to, żeby coś 
przykryć pod pokrywką raportu, tyl-
ko rzeczywiście zbadać to zjawisko. 
Bez zgłoszenia się osób, które być mo-
że wiele lat temu zostały skrzywdzo-
ne, to się może nie udać, bo tych nad-
użyć może nie być w aktach kościel-
nych czy IPN-u – zaznaczył.

Głowacki przypomniał też, że 
w łódzkiej kurii na bieżąco działa 
i będzie działać nadal zespół, do któ-
rego mogą zgłaszać się osoby oskar-
żające księży o różnego rodzaju nad-
użycia seksualne.

Komisję historyczną należy nato-
miast traktować jako „jeszcze jedną 
dłoń wyciągniętą przez Kościół do 
osób skrzywdzonych”. Materiały na 
temat jej działalności, przede wszyst-
kim o charakterze edukacyjno-pre-
wencyjnym, będą publikowane na 
stronie komisjahistoryczna.pl i w me-
diach społecznościowych.

Na razie strona ma status „w bu-
dowie”. Znajdziemy na niej jedynie 
nagranie z fragmentem wypowiedzi 
kard. Grzegorza Rysia dotyczącej wy-
korzystywania seksualnego.

– Od początku do końca w chrze-
ścijaństwie idzie o miłość. I właśnie 
dlatego tak straszny jest grzech wyko-
rzystania seksualnego. Jest podwójnie 
straszny. Po pierwsze dlatego, że mo-
że w człowieku, który jest ofi arą tego 
grzechu sprawić straszną trudność, 
żeby się otworzyć na miłość – mó-
wi na fi lmie hierarcha. – Jest też ta-
kie zło, które bije w kościół, bo każdy, 
kto słyszy o tych naszych grzechach, 
mówi: „tyle opowiadacie o miłości”. 
Co robicie? •

• Kard. Grze-
gorz Ryś: Każ-
dy, kto słyszy 
o tych naszych 
grzechach, 
mówi: „tyle 
opowiadacie 
o miłości”. 
Co robicie? 
FOT. TOMASZ 
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Nowy dyrektor Lasów Państwowych w Poznaniu

Znany leśnik,  
który ma poparcie ministry
Dyrektorskie stanowisko stracił nagle rok temu. Teraz 

Wiesław Krzewina wraca do znanego mu gabinetu. – Kierow-

nictwo resortu klimatu ma o nim bardzo dobre zdanie. Jego 

odwołanie rok temu to była sprawa polityczna – mówią leśnicy.

Tomasz Cylka

Komunikat Dyrekcji Generalnej Lasów 
Państwowych z piątku 14 listopada jest 
bardzo lakoniczny: „Dyrektor general-
ny LP Adam Wasiak powołał dwóch 
nowych dyrektorów regionalnych dy-
rekcji LP: w Poznaniu oraz w Szczecin-
ku. Nowym dyrektorem RDLP w Po-
znaniu został Wiesław Krzewina, do-
tychczasowy nadleśniczy Nadleśnic-
twa Syców. Na stanowisku dyrektora 
zastąpił Kwiryna Napartego”.

– To zawsze jest wyzwanie, gdy obej-
muje się ważne stanowisko. Ale uwa-
żam, że można z tą ekipą zrobić wiele 
dobrego – mówi „Wyborczej” Krzewina. 

Jego powrót do Poznania jest zaska-
kujący, ale równie dziwne było jego od-
wołanie – niemal dokładnie rok temu.

Nieoczekiwane 
odwołanie z funkcji
Pod koniec października 2024 roku 
– tuż przed weekendem Wszystkich 
Świętych – Krzewina został odwoła-
ny przez ówczesnego dyrektora gene-
ralnego LP – Witolda Kossa. Poznań-
skim oddziałem kierował 10 miesięcy.

– Jesteśmy zaskoczeni. To dla nas 
bardzo zła informacja. Krzewina był 
szansą na to, że w Lasach wróci nor-
malność. Przynajmniej, tu w poznań-
skiej dyrekcji – opowiadali nam leśnicy.

Zarówno pracownicy, jak i akty-
wiści związani z przyrodą go bardzo 
cenili. Organizował spotkania ze spo-
łecznikami oraz konsultacje w nadle-
śnictwach. To właśnie w poznańskiej 
dyrekcji zapoczątkowano wielki pro-
jekt powołania do życia lasów społecz-
nych wokół dużych aglomeracji. Brał 
też udział w Ogólnopolskiej Naradzie 
o Lasach, czyli zainicjowanych przez 
ministerstwo klimatu spotkaniach eks-
pertów. Ich zadaniem było wypracowa-
nie wytycznych i rekomendacji dla re-
sortu środowiska dotyczących transfor-
macji modelu gospodarki leśnej. Został 
nawet przewodniczącym specjalnego 
zespołu, który do stycznia 2026 roku 
miał przygotować plan optymalizacji 
zatrudnienia w jednostkach LP. Plany 
te nie podobają się m.in. związkom za-
wodowym leśników.

Według nieoficjalnych informacji 
jego odwołanie mogło mieć związek 
z konfliktem, który rok temu narastał 
między dyrekcją Lasów Państwowych 
a Ministerstwem Klimatu i Środowi-
ska. Leśnicy nie byli zadowoleni z de-
cyzji podejmowanych przez ministrę 
Paulinę Hennig-Kloskę i wiceministra 
Mikołaja Dorożałę, Głównego Konser-
watora Przyrody. Nie wszystkim przy-
padła do gustu wizja powołania do ży-
cia lasów społecznych. Część nie zga-
dza się też na realizację jednej z wy-
borczych obietnic koalicji rządzącej 
– wyłączenie z wycinki 20 proc. lasów.

– Pomiędzy MKiŚ a dyrekcją Lasów 
jest niemała wojna. Krzewina był na-
tomiast po stronie ministerstwa – mó-
wił nam jeden z rozmówców.

Zmiany w Warszawie, 
powrót do Poznania
W lutym tego roku Krzewina został 
nadleśniczym w Sycowie. O sprawie 
było głośno, bo dotychczasowy nadle-
śniczy, choć mógł przejść na emerytu-
rę, nie zrezygnował z pracy. Poszedł na 
urlop dla poratowania zdrowia. Nadle-
śnictwo miało tym samym dwóch sze-
fów. Do pracy tam delegował Krzewinę 
jego następca na dyrektorskim stano-
wisku – Kwiryn Naparty. On z kolei kie-
rował Nadleśnictwem Pniewy i ucho-
dził za bliskiego współpracownika dy-
rektora generalnego LP, z którym znał 
się ze studiów na ówczesnej Akademii 
Rolniczej – dziś Uniwersytecie Przyrod-
niczym w Poznaniu

Jednak w sierpniu doszło do wiel-
kich zmian w Warszawie. Ministra kli-
matu odwołała Witolda Kossa stano-
wisko. Zastąpił go Adam Wasiak, któ-
ry kierował już Lasami Państwowy-
mi pod koniec rządów PO-PSL. To on 
przywrócił teraz Krzewinę na dyrek-
torskie stanowisko w Poznaniu.

– Kierownictwo resortu klimatu 
ma o nim bardzo dobre zdanie. Jego 
odwołanie rok temu to była sprawa 
polityczna – mówią leśnicy.

Nowy stary dyrektor z Lasami Pań-
stwowymi związany jest od ponad 
20 lat. Swoją karierę zaczynał w nad-
leśnictwie w Międzylesiu. Potem pra-
cował na stanowisku nadleśnicze-

go w Babiogórskim Parku Narodo-
wym, a później jako zastępca nadle-
śniczego Nadleśnictwa Międzylesie. 
Od 2003 r. był nadleśniczym Nadle-
śnictwa Świeradów. W 2014 roku zo-
stał powołany przez ówczesnego dy-
rektora generalnego Adama Wasia-
ka na zastępcę dyrektora generalne-
go LP ds. gospodarki leśnej.

Za rządów PiS, od 2018 do 2020 ro-
ku, był dyrektorem Centrum Informa-
cyjnego Lasów Państwowych, które 
przez aktywistów z ruchów leśnych 
nazywane było „centrum leśnej propa-

gandy”. Po tym, jak Suwerenna Polska 
przejęła władzę w Lasach, Krzewina 
pełnił funkcję dyrektora Leśnego Za-
kładu Doświadczalnego w Murowa-
nej Goślinie pod Poznaniem, należą-
cego do Uniwersytetu Przyrodniczego.

Dyrektor Krzewina w krótkiej roz-
mowie „Wyborczą” nie wracał już do 
wydarzeń sprzed roku, gdy został na-
gle odwołany. – Patrzmy w przyszłość. 
W Lasach Państwowych pracują kom-
petentni i sprawdzeni ludzie. Trzeba 
wykorzystać ich potencjał, bo wiele 
wyzwań przed nami – przyznaje. •

W Lasach Państwowych 

pracują kompetentni 

i sprawdzeni ludzie. Trzeba 

wykorzystać ich potencjał, bo 

wiele wyzwań przed nami

WIESŁAW KRZEWINA

 PL.6721.11.2024 Komorniki, dnia 18 listopada 2025 roku

OGŁOSZENIE
WÓJTA GMINY KOMORNIKI

o rozpoczęciu konsultacji społecznych dotyczących  
projektu miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego

Na podstawie art. 17 pkt 11 ustawy z dnia 27 marca 2003 r. o planowaniu i zagospodarowaniu 
przestrzennym (t.j. Dz. U. 2024 r. poz. 1130 ze zm.) oraz art. 39 ust.1 i art. 54 ust. 2 i 3 ustawy z dnia 
3 października 2008 r., o udostępnieniu informacji o środowisku i jego ochronie, udziale społe-
czeństwa w ochronie środowiska oraz ocenach oddziaływania na środowisko (t.j. Dz. U. 2024 r. 
poz. 1112 ze zm.) oraz uchwały Nr XIII/129/2024 Rady Gminy Komorniki z dnia 12 grudnia 2024 r.,  
zawiadamiam o rozpoczęciu konsultacji społecznych dotyczących projektu miejscowego 
planu zagospodarowania przestrzennego części wsi Wiry w rejonie ulic: Zespołowej i Kpt. 
Antoniego Szyftera wraz z prognozą oddziaływania na środowisko.
Konsultacje społeczne będą prowadzone w dniach od 18 listopada 2025 r. do 17 grudnia 2025 r.  
i obejmują:
1) zbieranie uwag w terminie od 18 listopada 2025 r. do 17 grudnia 2025 r.
Uwagi należy składać za pomocą formularza pisma, dotyczącego aktu planowania przestrzennego,  
wprowadzonego Rozporządzeniem Ministra Rozwoju  i Technologii  z dnia   13  listopada 2023  r. 
w sprawie wzoru formularza pisma dotyczącego aktu planowania przestrzennego (Dz. U. z 2023 r.  
poz.  2509),  zamieszczonego  przez  Urząd  Gminy  Komorniki  na  swojej  stronie  internetowej  
www.komorniki.pl/planowanie-przestrzenne.
Zainteresowani mogą  składać uwagi do wyżej wymienionego projektu planu miejscowego na  
piśmie utrwalonym w postaci papierowej lub elektronicznej, w tym za pomocą środków komu-
nikacji elektronicznej, w szczególności poczty elektronicznej, na wyżej wskazanym formularzu 
w postaci papierowej lub w formie dokumentu elektronicznego, na adres Urząd Gminy Komor-
niki, ul. Stawna 1, 62-052 Komorniki, procedura_mpzp@komorniki.pl lub za pomocą platformy 
ePUAP na adres /UGKomorniki/skrytka lub na adres do doręczeń elektronicznych: AE:PL-40709-
43019-DIFHA-22.
Składający uwagę podaje swoje imię i nazwisko albo nazwę oraz adres zamieszkania albo sie-
dziby oraz adres poczty elektronicznej, o ile taki posiada, a także wskazuje czy jest właścicielem 
lub użytkownikiem wieczystym nieruchomości objętej uwagą oraz może podać dodatkowe dane 
do kontaktu takie jak adres do korespondencji lub numer telefonu;
2) spotkanie otwarte, które odbędzie się dnia 28 listopada 2025 r. o godz. 15:30 za pomocą 

środków porozumiewania  się  na odległość przez  jednoczesną  transmisję  obrazu  i  dźwięku 
(online). Szczegółowe  informacje dotyczące przeprowadzenia  spotkania otwartego zostaną 
podane przed spotkaniem na stronie komorniki.pl oraz w aplikacji BLISKO;

3) dyżur projektanta w dniu 5 grudnia 2025 r. w godz. 16:00-17:00 w Domu Kultury w Wirach, 
ul. Łęczycka 101, 62-051 Wiry.

Z  projektem  planu  miejscowego,  można  zapoznać  się  w  siedzibie  Urzędu  Gminy  Komorniki, 
w Wydziale Planowania Przestrzennego (pok. 104) w godzinach urzędowania oraz w Biuletynie 
Informacji Publicznej na stronie podmiotowej Urzędu Gminy Komorniki pod adresem bip.komorniki.pl 
w zakładce „planowanie przestrzenne”.
Jednocześnie, w związku z postępowaniem w sprawie strategicznej oceny oddziaływania na 
środowisko informuję, że zainteresowani mogą zapoznać się z niezbędną dokumentacją sprawy 
w siedzibie Urzędu Gminy Komorniki, pok. 104 oraz składać uwagi do ww. postępowania. Uwagi 
do postępowania w sprawie strategicznej oceny oddziaływania na środowisko mogą być składane 
w ww. terminie w formie pisemnej lub ustnie do protokołu lub za pomocą środków komunikacji 
elektronicznej bez konieczności opatrywania ich kwalifikowanym podpisem elektronicznym, o któ-
rym mowa w ustawie z dnia 5 września 2016 r. o usługach zaufania oraz identyfikacji elektronicznej 
(t.j. Dz.U z 2024 r. poz. 1725), na adres Urzędu Gminy Komorniki, ul. Stawna 1, 62-052 Komorniki, 
e-mail: ios@komorniki.pl. Uwagi rozpatrzy Wójt Gminy Komorniki.

Wójt Gminy Komorniki
Tomasz Stellmaszyk

Ochrona danych osobowych: Administratorem danych osobowych przetwarzanych w związku z realizacją zadań 
w zakresie planowania przestrzennego jest Wójt Gminy Komorniki. Treść klauzuli informacyjnej dotyczącej przetwa-
rzania danych osobowych jest dostępna na stronie w Biuletynie Informacji Publicznej oraz w siedzibie Urzędu Gminy  
Komorniki.

OGŁOSZENIE PŁATNE Poznań/34406800

Suchy Las, dnia 18 listopada 2025 r.

OGŁOSZENIE
WÓJTA GMINY SUCHY LAS

o drugim wyłożeniu do publicznego wglądu projektu  
miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego 

Złotkowo Południowy-Wschód – teren aktywizacji gospodarczej  
w rejonie ul. Obornickiej i Żytniej – część I

Na podstawie art. 17 pkt 9 i 11 ustawy z dnia 27 marca 2003 r. o planowaniu i zagospodarowaniu 
przestrzennym (Dz. U. z 2024 r., poz. 1130 ze zm.), w nawiązaniu do art. 67 ust. 3 ustawy 
z dnia 7 lipca 2023 r. o zmianie ustawy o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym  
(Dz. U. z 2023 r., poz. 1688 ze zm.), art. 39 ust. 1 oraz art. 54 ust. 3 ustawy o udostępnianiu 
informacji o środowisku i jego ochronie, udziale społeczeństwa w ochronie środowiska oraz 
o ocenach oddziaływania na środowisko z dnia 3 października 2008 r. (Dz. U. z 2024 r., poz. 1112 
ze zm.) oraz uchwały Rady Gminy Suchy Las nr LVIII/666/23 z dnia 25 maja 2023 r. w sprawie 
przystąpienia do sporządzenia miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego Złotkowo 
Południowy-Wschód – teren aktywizacji gospodarczej w rejonie ul. Obornickiej i Żytniej.

Wójt Gminy Suchy Las zawiadamia  
o drugim wyłożeniu do publicznego wglądu

projektu miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego Złotkowo Południowy-
Wschód – teren aktywizacji gospodarczej w rejonie ul. Obornickiej i Żytniej – część I, wraz 
z prognozą oddziaływania na środowisko, w dniach od 26 listopada 2025 r. do 16 grudnia 
2025 r. w siedzibie Urzędu Gminy Suchy Las, ul. Szkolna 13, 62-002 Suchy Las oraz w Biuletynie 
Informacji Publicznej Urzędu Gminy w Suchym Lesie:
https://bip.suchylas.pl/artykul/projekt-mpzp-zlotkowo-poludniowy-wschod-teren-aktywizacji-
gospodarczej-w-rejonie-ul-obornickiej-i-zytniej

Dyskusja publiczna nad przyjętymi w projekcie planu miejscowego rozwiązaniami odbędzie 
się w dniu 11 grudnia 2025 r., o godz. 16:30, w sali konferencyjnej Parku Wodnego OCTOPUS 
w Suchym Lesie, ul. Szkolna 18, 62-002 Suchy Las. Dyskusja publiczna przeprowadzona zostanie 
również za pomocą środków porozumiewania się na odległość.

Dodatkowe informacje, w tym o szczegółowym sposobie i zasadach przeprowadzenia dyskusji 
publicznej oraz o możliwości i sposobie udziału w dyskusji za pomocą środków porozumiewania 
się na odległość, można uzyskać pod numerem telefonu: 61 8926 504, w godzinach pracy Urzędu

Zainteresowani mogą zapoznać się z niezbędną dokumentacją sprawy, wyłożoną 
do publicznego wglądu w siedzibie Urzędu Gminy Suchy Las: osobiście w godzinach pracy 
Urzędu, telefonicznie, mailowo i przez skrytkę ePUAP.

Zgodnie z art. 17 pkt. 11 ustawy z dnia 27 marca 2003 r. o planowaniu i zagospodarowaniu 
przestrzennym oraz art. 29, art. 34, art. 40, art. 54 ust. 3 ustawy o udostępnianiu informacji 
o środowisku i jego ochronie, udziale społeczeństwa w ochronie środowiska oraz o ocenach 
oddziaływania na środowisko z dnia 3 października 2008 r. osoby prawne i fizyczne mogą 
wnosić uwagi do projektu planu i prognozy. W myśl art. 17 pkt 4 ustawy z dnia 27 marca 2003 r. 
o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym projekt planu miejscowego sporządzany jest 
wraz z prognozą oddziaływania na środowisko. Jednocześnie zgodnie z art. 54 ust. 3 ustawy 
z dnia 3 października 2008 r. o udostępnianiu informacji o środowisku i jego ochronie, udziale 
społeczeństwa w ochronie środowiska oraz o ocenach oddziaływania na środowisko zasady 
wnoszenia uwag do projektów miejscowych planów zagospodarowania przestrzennego określają 
przepisy ustawy z dnia 27 marca 2003 r. o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym.

Zgodnie z art. 18 ust. 1 ustawy z dnia 27 marca 2003 r. o planowaniu i zagospodarowaniu 
przestrzennym, każdy kto kwestionuje ustalenia przyjęte w projekcie planu miejscowego, może 
wnieść uwagi.

Uwagi należy składać wyłącznie na formularzu dostępnym pod adresem  
https://bip.suchylas.pl/artykuly/wydzial-nieruchomosci-i-planowania-przestrzennego 
w postaci papierowej na adres Urzędu Gminy Suchy Las, ul. Szkolna 13, 62-002 Suchy Las lub 
postaci elektronicznej, w tym za pomocą środków komunikacji elektronicznej, w szczególności 
poczty elektronicznej, na następujące dane kontaktowe: e-mail: konsultacje.npp@suchylas.pl;  
adres skrzynki podawczej na platformie ePUAP: /k4nd546jr2/SkrytkaESP, eDoręczeń: 
AE:PL-23863-97578-ITUSB-09. Uwaga złożona elektronicznie powinna być opatrzona 
kwalifikowanym podpisem elektronicznym, podpisem zaufanym albo podpisem osobistym 
(e-dowód).

Ww. uwagi powinny zawierać imię i nazwisko albo nazwę oraz adres zamieszkania albo siedziby, 
przedmiot uwagi oraz oznaczenie nieruchomości, której dotyczy. Uwagi należy składać 
w nieprzekraczalnym terminie do dnia 30 grudnia 2025 r. Organem właściwym do rozpatrzenia 
uwag jest Wójt Gminy Suchy Las.

W przedmiotowej sprawie postępowanie o transgranicznym oddziaływaniu na środowisko 
nie jest prowadzone.

Wójt Gminy Suchy Las
 Grzegorz Wojtera

Treść klauzuli informacyjnej dotyczącej danych osobowych jest dostępna na stronie 
internetowej w Biuletynie Informacji Publicznej oraz w siedzibie Urzędu Gminy Suchy Las

OGŁOSZENIE PŁATNE Poznań/34407034
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Choczewo

Tutaj będzie Eldorado,  
ale bez kanalizacji
W nadmorskiej gminie Choczewo wśród pól wyrośnie 

nowe miasteczko. Za inwestycją stoi były wójt gminy, które-

mu udało się zmienić plan zagospodarowania, by umożliwiał 

budowę osiedla na jego gruntach rolnych. Jest blisko do czy-

stego jeziora, ale bardzo daleko do oczyszczalni ścieków.

Krzysztof Katka

W nadmorskim Choczewie powstaje 
miasteczko na kilka tysięcy mieszkań-
ców. Inwestycja pod nazwą Starbienino 
New Village jest zaplanowana głównie 
na gruntach rolnych Wiesława Gębki, 
który do 2024 r. – przez 14 lat – był wój-
tem Choczewa. Plan zagospodarowa-
nia, który umożliwił budowę tych do-
mów, został przyjęty w gminie właśnie 
za jego rządów. Ta zmiana dała szan-
sę na milionowe zyski. 

Starbienino New Village ma się 
rozciągać na 36 hektarach – jak czy-
tamy w materiałach reklamowych 
– „malowniczych terenów położo-
nych w sercu Kaszub nad brzegami 
Jeziora Choczewskiego”. Wizualiza-
cje wskazują, że zaplanowano setki 
domów i mieszkań. Powstaną w for-
mie typowej zabudowy łanowej – dłu-
gie szeregi domów, gęsto ustawionych 
jeden obok drugiego. 

Jeśli plany się powiodą, kilka tysię-
cy osób zamieszka w osadzie z wła-
snym supermarketem, restauracjami, 
przedszkolem i szkołą. Gmina Cho-
czewo liczy dziś ok. 5 tys. mieszkań-
ców, a wkrótce, ze względu na budo-
wę po sąsiedzku elektrowni jądrowej, 
osiedli się w niej kilka tysięcy osób. 

Działki wójta Choczewa 
zyskują na wartości 
W oświadczeniu majątkowym na ko-
niec 2023 r. ówczesny wójt Wiesław 
Gębka wykazał, że posiada działki 
rolne o pow. 33 ha, warte 2 mln zł. 
To nieruchomości kupione w 1998 r. 
od Agencji Własności Rolnej Skar-
bu Państwa. 

W roku 2022 Rada Gminy Chocze-
wo przyjęła plan zagospodarowania 
dla niewielkiego obszaru obejmują-
cego 23,23 ha w Starbieninie, były to 
głównie działki wójta. Przeznaczenie 
terenu: zabudowa mieszkaniowa jed-
norodzinna i usługowa, bez ustalania 
proporcji między funkcjami. Maksy-
malna wysokość zabudowy od 9,5 do 
10,5 m. Po takiej zmianie wartość pól 
uprawnych rośnie wielokrotnie. 

Nie wszyscy na tej korekcie w pla-
nie zagospodarowania skorzystali. 
Jeden z sąsiadów byłego wójta nie 
miał takiego szczęścia. Plan nie ob-
jął jego działek. 

– Na początku 2023 roku do Woje-
wódzkiego Sądu Administracyjnego 
skargę na uchwałę wniósł właściciel 
gruntów położonych w Starbieninie, 
których nie ujęto w tym planie – mó-
wi nasz informator. – Skarżący wska-
zał na wiele rażących naruszeń pra-
wa, w tym na dopuszczenie do nie-
uprawnionego procedowania planu 
zagospodarowania przez wójta, który 

ze względu na prywatny interes pod-
legał z mocy prawa bezwzględnemu 
wyłączeniu z opracowania tego planu. 

Były wójt: U nas teraz 
będzie Eldorado 
Gdy pytaliśmy wójta o zmianę planu, 
tłumaczył, że miał takie samo prawo 
do przyjęcia planu dla własnych dzia-
łek, jak mają inni mieszkańcy. – Wszy-
scy mają taką szansę – przekonywał. 

– U nas teraz będzie Eldorado 
[w związku z budową elektrowni ją-
drowej – red.] i każdy chce zarobić. Tu 
się sprowadzi z 10 tys. ludzi, a jeśli my 
szybciej zrobimy plany, to oni przyjdą 
do nas, a nie do Gniewina czy do Kro-
kowej – mówił nam Wiesław Gębka 
w 2022 r., gdy pisaliśmy o ekspreso-
wym przyjęciu planu dla działek Zo-
fii Paryły, ówczesnej prezes Grupy Lo-
tos i byłej księgowej Daniela Obajtka. 

Paryła kupiła 1,48 ha w Jackowie 
i już po miesiącu gmina zaczęła pra-
ce nad planem dla jej działek. 

– Udało znaleźć się dużego inwe-
stora, który zgodził się wykupić grun-
ty pod tym warunkiem [zmiany planu 
zagospodarowania] i zrobić tam faj-
ną rekreację. A jak wiecie, to jest war-
te dla nas kupę szmalu. To jest piękne 
miejsce, Jackowo, w lesie, naprawdę 
teren bajka – tak wójt Gębka przeko-
nywał radnych do poparcia projektu 
uchwały dla Paryły. 

Z rodziną i znajomymi Daniela 
Obajtka, a także z samym prezesem 
Orlenu za rządów PiS, były wójt miał 
więcej relacji biznesowych. To on za-
chęcił Obajtka do kupna słynnego 
dworku w Borkowie Lęborskim. Bra-
cia Obajtek mieli w gminie po kilka 
nieruchomości: domy, pensjonat, dwo-
rek, grunty – do czasu, kiedy Daniel 
przekazał swoje do fundacji rodzinnej. 

Być może stąd wzięły się spekula-
cje, że inwestorem osiedla w Starbie-
ninie jest Daniel Obajtek. 

Niektórym się wydaje, że wszyst-
ko, co się w naszej gminie dzieje ma 
związek z Obajtkiem: czy to podtopie-
nia, czy pożary, czy nowe inwestycje

– Wiesław Gębka śmieje się z tych 
domysłów. 

Wójt Choczewa został 
wspólnikiem  
po zakończeniu kadencji
Inwestorem odpowiedzialnym za osie-
dle jest GK Prime, spółka zarejestro-
wana w 2023 r. we Wrocławiu. Udzia-
łowcami byli deweloper Radosław Ko-
towski (60 proc.) oraz Artur Gębka, 
członek rodziny wójta (40 proc.). Wie-
sław Gębka, będąc wójtem do kwiet-
nia 2024 r., nie mógł posiadać więcej, 
niż 10 proc. udziałów. Został udziałow-
cem w miejsce Artura po zakończeniu 

swojej kadencji. W firmie jest też dy-
rektorem ds. koordynacji regionalnej. 

– Sprawa jest czysta. Rada gminy 
przyjęła plan zagospodarowania, rad-
ni to zatwierdzili, nie pamiętam, czy 
ktoś był przeciw – wspomina Wie-
sław Gębka. – Mamy fajną lokaliza-
cję, 250 metrów od jeziora, 8 kilome-
trów od elektrowni, cisza, spokój, wo-
kół lasy. Osiedle ma powstać na grun-
tach moich i dwóch kolegów, 90 proc. 
u mnie. Mamy pozwolenie na trochę 
domków, czekamy na kolejne. Począ-
tek budowy to pewnie przyszły rok, 
całość będzie realizowana w etapach. 

Były wójt opowiada, że zamierza 
zaoferować domy i mieszkania bu-
downiczym elektrowni jądrowej. – My-
ślę o złożeniu oferty Bechtelowi i in-
nym firmom. Wiemy, że Amerykanie 
przyjadą tu na wiele lat ze swoimi ro-
dzinami. Tyle potrwa praca przy budo-
wie. Potrzebne będą szkoły, a przyda-
łaby się szkoła amerykańska, niech to 
będzie choćby filia w Starbieninie. Ca-
ły kompleks ma być samowystarczal-
ny, żeby na miejscu było wiele usług. 

Westinghouse-Bechtel to amery-
kańska korporacja, która prowadzi 
przygotowania do budowy pierwszej 
polskiej elektrowni atomowej w Cho-
czewie i ma odpowiadać za realiza-
cję projektu wartego ok. 200 mld zł. 

Są pozwolenia na budowę 
domów i zbiorników na ścieki 
Starosta wejherowski udzielił pozwo-
lenia na budowę 55 budynków, w każ-
dym po dwa lokale, oraz 55 zbiorników 
na ścieki sanitarne. Kolejna decyzja do-
tyczy 38 budynków mieszkalnych, w tym 
24 z dwoma lokalami, a także na posa-
dowienie 38 zbiorników na ścieki sani-
tarne. Zbiorniki na ścieki sanitarne to 
po prostu szamba, będzie ich razem 93. 

– Wójt załatwił dla swoich dzia-
łek w Starbieninie plan zagospoda-

rowania przestrzennego pozwalają-
cy na budowę osiedla mieszkanio-
wego. W takiej sytuacji starostwo nie 
może odmówić wydania pozwolenia 
na budowę. Przy wszystkich domach 
– niestety – zaplanowane są szamba, 
bo nie ma możliwości podłączenia do 
oczyszczalni w Choczewie odległej 
o ok. 6 km – wskazuje nasz informator. 

– Mamy zapewniony wodociąg, 
zgodę na przyłączenie energii elek-
trycznej, o kanalizację na razie wal-
czę. Jakby co, to będą szamba – po-
twierdza Wiesław Gębka. 

Teren jest wyjątkowy, bo Regio-
nalny Dyrektor Ochrony Środowi-
ska w Gdańsku nałożył na inwesto-
ra obowiązek przeprowadzenia oce-
ny oddziaływania na obszar Natura 
2000 Jeziora Choczewskiego. 

– Byłbym szczęśliwy, gdyby Naj-
wyższa Izba Kontroli zaczęła spraw-
dzać pewne sprawy z ostatnich lat 
w gminie, bo niektóre decyzje bardzo 
mnie dziwią – mówi Wiesław Bobkow-
ski, radny Choczewa i sołtys Starbie-
nina. – Nowe osiedle jest szansą na 
rozwój tej miejscowości, ale tyle – za 
przeproszeniem – szamb w jednym 
miejscu to jest absurd. Blisko mamy 
piękne jezioro, jedno z najczystszych 
w Polsce, dla mnie to niedorzeczność. 
Podejrzewam, że właściciel osiedla bę-
dzie liczył, że to gmina Choczewo pod-

ciągnie kiedyś kanalizację. Problem 
w tym, że inwestycja kosztowałaby 
wiele milionów, a my jesteśmy w ta-
kiej sytuacji, że sam rowy melioracyj-
ne przepycham, bo brakuje na to pie-
niędzy – dodaje. 

Nie wyobrażam sobie 
wykorzystania szamb 
na taką skalę
„Projektując Starbienino New Villa-
ge duży nacisk kładliśmy na ekologię 
oraz jego ponadczasowość. Wszystkie 
budynki są wykonane z wysokiej jako-
ści materiałów i zostały wyposażone 
w nowoczesne systemy ogrzewania 
oraz wentylacji. Gwarantują niskie zu-
życie energii i optymalną temperatu-
rę przez cały rok. Tutaj wszystko jest 
dokładnie przemyślane. Domy i apar-
tamenty mają idealne układy, a po-
szczególne pomieszczenia optymal-
ne powierzchnie” – czytamy na stro-
nie internetowej inwestora. 

Przewodnicząca Rady Gminy Cho-
czewo Marzena Drewa-Kierznikie-
wicz była radną, gdy przyjmowany 
był plan dla działek wójta. – Jeżeli to 
ma być inwestycja na naszym tere-
nie, która prowadzi do rozwoju, da-
je miejsca pracy, to dlaczego miała-
bym być przeciw? Przy tych wszyst-
kich dużych inwestycjach w gminie 
– elektrowni jądrowej, wiatrakach 
– my bardzo potrzebujemy nowych 
mieszkań – tłumaczy. 

– Ale raczej będzie ciężko, żeby to 
wszystko opierało się na szambach. 
Chyba inwestor będzie musiał zain-
westować we własną oczyszczalnię, 
bo wykorzystania szamb na taką ska-
lę, to ja sobie nie wyobrażam. Gmi-
na zajmuje się skanalizowaniem pa-
sa północnego, w którym już teraz 
mieszkają ludzie. I to jest priorytet, 
a nie nowe osiedle, które ma dopiero 
powstać – dodaje. •

Nowe osiedle jest szansą  

na rozwój tej miejscowości, 

ale tyle – za przeproszeniem 

– szamb w jednym miejscu 

to jest absurd

WIESŁAW BOBKOWSKI

•  Starbienino New Village ma rozciągać się na 36 hektarach nad brzegami Jeziora Choczewskiego 

WIZ. MATERIAŁY PRASOWE

eprasa.pl e2bcf1a300
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OGŁOSZENIE
o wyłożeniu do publicznego wglądu projektu 

miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego 
dla terenu położonego w obrębie nr 3 w mieście Wolin, w gminie Wolin

Na podstawie art. 17 pkt 9 i 11 ustawy z dnia 27 marca 2003 r. o planowaniu i zagospodarowaniu prze-

strzennym (t.j. Dz. U. z 2024 poz. 1130 ze zm.) w brzmieniu sprzed 24 września 2023 r., w związku z art. 
67 ust. 3 pkt. 1) i 4) ustawy z dnia 07 lipca 2023 r. o zmianie ustawy o planowaniu i zagospodarowaniu 

przestrzennym oraz niektórych innych ustaw [Dz. U. z 2023 r., poz. 1688] oraz art. 39 ust. 1 pkt 3, art. 40 
pkt 1 i 2, art. 42 pkt 1, art. 54 ust. 2 i 3 ustawy z dnia 03. października 2008 r. o udostępnieniu informacji 
o środowisku i jego ochronie, udziale społeczeństwa w ochronie środowiska oraz ocenach oddziaływa-

nia na środowisko (t.j. Dz. U. z 2024 r. poz. 1112 ze zm.)

zawiadamiam o wyłożeniu do publicznego wglądu:
- Projektu miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego dla terenu położonego  

w obrębie nr 3 w mieście Wolin, w gminie Wolin, opracowywanego w oparciu o uchwałę nr 
LII/474/21 Rady Miejskiej w Wolinie z dnia 03 listopada 2021 roku,

- Prognozy oddziaływania na środowisko opracowanej w toku prowadzenia strategicznej oceny  
oddziaływania na środowisko, której przedmiotem jest ocena skutków rozwiązań przyjętych  
w ww. projekcie planu.

Projekt planu wraz z Prognozą oddziaływania na środowisko udostępniony zostanie do wglądu 
w dniach od 28 listopada 2025 r. do 23 grudnia 2025 r.:
- w siedzibie Urzędu Miejskiego w Wolinie, ul. Zamkowa 23, 72-510 Wolin

- poprzez zamieszczenie Projektu planu wraz z Prognozą oddziaływania na środowisko na stronie  
internetowej: Biuletynu Informacji Publicznej Urzędu Miejskiego w Wolinie w zakładce: https://

bip.gminawolin.pl/artykul/projekty-miejscowych-planow-zagospodarowania-przestrzennego

Dyskusja publiczna nad rozwiązaniami przyjętymi w projekcie planu miejscowego zostanie przepro-

wadzona w dniu 8 grudnia 2025 r. w Urzędzie Miejskim w Wolinie ul. Zamkowa 23, 72-510 Wolin – sala 
obrad o godzinie 15:30.
Zgodnie z art. 17 pkt 11 oraz art. 18 ust. 1 – 2 ustawy o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym 
oraz art. 54 ust. 3 ustawy o udostępnianiu informacji o środowisku i jego ochronie, udziale społeczeń-

stwa w ochronie środowiska oraz ocenach oddziaływania na środowisko, każdy ma prawo do złożenia 
uwag do Projektu miejscowego planu wraz z Prognozą oddziaływania na środowisko.

Uwagi do projektu planu należy składać do Burmistrza Wolina za pomocą formularza pisma dotyczą-

cego aktu planowania przestrzennego, wprowadzonego rozporządzeniem Ministra Rozwoju i Tech-

nologii z dnia 13 listopada 2023 r. (Dz. U. z 2023 r. poz. 2509), w nieprzekraczalnym terminie do dnia  
09 stycznia 2026 r. Formularz dostępny pod adresem: https://bip.gminawolin.pl/artykul/pismo-dotyczace 

-aktu-planowania-przestrzennego oraz w siedzibie Urzędu (pokój nr 12).

Uwagi na wskazanym wyżej formularzu należy składać w formie papierowej na adres: Urzędu Miejskie-

go w Wolinie, ul. Zamkowa 23, 72—510 Wolin lub za pomocą środków komunikacji elektronicznej, tj. 
poczty elektronicznej na adres: sekretariat@gminawolin.pl, elektroniczny adres skrzynki podawczej 
Urzędu na platformie epuap: /g6b8y70mpj/SkrytkaESP, bez konieczności opatrywania ich kwalifikowa-

nym podpisem elektronicznym. Składający uwagę podaje swoje imię i nazwisko albo nazwę oraz adres 
zamieszkania albo siedziby oraz adres poczty elektronicznej, o ile taki posiada.

Uwaga: liczy się data wpływu do tutejszego Urzędu, a pisma nie spełniające powyżej wskazanych  
warunków pozostawi się bez rozpoznania.

Burmistrz Wolina 
Ewa Grzybowska

KLAUZOLA INFORMACYJNA DOTYCZĄCA PRZETWARZANIA DANYCH OSOBOWYCH
Zgodnie z art. 13 ust. 1 i ust. 2 Rozporządzenia Parlamentu Europejskiego i Rady (UE) 2016/679 z dnia 27 kwietnia 
2016 r. w sprawie ochrony osób fizycznych w związku z przetwarzaniem danych osobowych i w sprawie swobod-

nego przepływu takich danych oraz uchylenia dyrektywy 95/46/WE, Dziennik Urzędowy UE, L 119/1z 4 maja 2016 r.  
(ogólne rozporządzenie o ochronie danych) informuję, że administratorem Pani/Pana danych osobowych 
jest Burmistrz Wolina. Szczegółowe informacje w tej sprawie można uzyskać na naszej stronie internetowej:  
www.bip.wolin.pl.

Dyrektor Agencji Mienia Wojskowego Oddziału Regionalnego w Szczecinie

podaje do publicznej wiadomości, że na tablicach ogłoszeń w budynkach Agencji Mienia Wojskowego 
Oddziału Regionalnego w Szczecinie przy ul. Potulickiej 2 i Księcia Sambora 4, wywieszony został wykaz 
pomieszczenia gospodarczego U9 o pow. 6,05 m2, zlokalizowanego w budynku mieszkalnym AMW, 
położonym w Świnoujściu przy ul. Porębskiego 6, 8, w klatce nr 8 (dz. nr 77/7, 77/10, 98/10, 98/16, 
106/41 o łącznej pow. 1, 2886 ha, obr. 0014, Warszów 14. KW SZ1W/00038905/4), przeznaczonego do najmu 
w drodze ustnego przetargu, ograniczonego do mieszkańców budynków AMW, położonych w Świnoujściu przy 
ul. Porębskiego 1-10, 12.
Wszelkie informacje można uzyskać pod numerem tel. 91 447 2037 lub 697 080 490.
Podstawa prawna: art. 35 ust. 1 ustawy o gospodarce nieruchomościami (t. j. Dz. U. z 2024 r poz. 1145).
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Oddział Regionalny w Szczecinie • ul. Potulicka 2, 70-952 Szczecin, skr. poczt. 1100
Sekretariat: tel. 91 447-20-00, Kancelaria: tel. 91 447-21-10, faks 91 447-20-01

e-mail: szczecin@amw.com.pl • www.amw.com.pl

INFORMACJA

Burmistrz Słubic informuje,  
że w siedzibie Urzędu Miejskiego w Słubicach został wywieszony  

wykaz nieruchomości stanowiącej własność Gminy Słubice przeznaczonej do użyczenia:

lp.
położenie 

nieruchomości
numer
działki

powierzchnia 
lokalu 

przeznaczenie nieruchomości
księga wieczysta

lokalowa
cena

1
Słubice

plac Wolności 17 e
529/6 163,70 m²

bezpłatne używanie celem 
realizacji przez organizację 

pozarządową zadania 
publicznego w zakresie 

prowadzenia Środowiskowego 
Domu Samopomocy 

GW1S/00030972/8 nieodpłatnie

Lokal niemieszkalny przeznacza się do użyczenia na rok, tj. od dnia 1 stycznia do dnia 31 grudnia 2026 roku.

Wykaz podano do publicznej wiadomości poprzez wywieszenie na tablicy ogłoszeń na II piętrze Urzędu Miejskiego 

w Słubicach przy ul. Akademickiej 1 na okres 21 dni, tj. od dnia 18 listopada 2025 r. do dnia 9 grudnia 2025 r. oraz 

na stronie bip.slubice.pl i www.slubice.pl. Informację o wywieszeniu wykazu zamieszczono w Gazecie Wyborczej.

BURMISTRZ BISKUPCA
11-300 Biskupiec

ul.Aleja Niepodległości 2

działając na podstawie art.35 ust.1 ustawy z dnia  
21 sierpnia 1997 roku o gospodarce nieruchomościami 

(j.t. Dz.U. z 2024 r., poz.1145 ze zm.)

INFORMUJE

że na stronach internetowych Urzędu Miejskiego  
w Biskupcu (www.bip.biskupiec.pl i www.biskupiec.pl), 

został zamieszczony 

WYKAZ NIERUCHOMOŚCI 
PRZEZNACZONEJ DO ODDANIA  

W DZIERŻAWĘ, 
obejmujący nieruchomość gruntową, położoną  

w Biskupcu przy ul.Bolesława Chrobrego  
(obręb miasto Biskupiec 4, cz.dz.nr 242/2).

 
Naszej Drogiej Koleżance 

 

Kasi Jankowskiej 
 

wyrazy głębokiego współczucia z powodu odejścia 
 

Mamy 
 

składają 
 

przyjaciele i współpracownicy 
z Katedry Technologii w Inżynierii Środowiska 

Politechniki Gdańskiej 
 

INFORMACJA

Na tablicy ogłoszeń w siedzibie Urzędu Miejskiego 

w Słubicach przy ul. Akademickiej 1 wywieszone 

zostały wykazy nieruchomości, stanowiących zasób 

Gminy Słubice, przeznaczonych do dzierżawy 

na okres do 3 lat tj. zarządzenia nr 536/2025, 

535/2025.

Wykazy wywieszono i zamieszczono na stronie 

internetowej www.slubice. w dniu 14 listopada 2025 r. 

na okres 21 dni.

Dodatkowe informacje można uzyskać bezpośrednio 

w siedzibie Urzędu Miejskiego w Słubicach przy 

ul. Akademickiej 1 – Wydział Gospodarowania 

Nieruchomościami i Architektury lub telefonicznie 

095 737 20 60.

INFORMACJA

Na tablicy ogłoszeń w siedzibie Urzędu Miejskiego 

w Słubicach przy ul. Akademickiej 1 wywieszony 

został wykaz nieruchomości, stanowiących zasób 

Gminy Słubice, przeznaczonych do dzierżawy na rok 

tj. zarządzenie nr 534/2025.

Wykaz wywieszono i zamieszczono na stronie 

internetowej www.slubice. w dniu 14 listopada 2025 r. 

na okres 21 dni.

Dodatkowe informacje można uzyskać bezpośrednio 

w siedzibie Urzędu Miejskiego w Słubicach przy 

ul. Akademickiej 1 - Wydział Gospodarowania 

Nieruchomościami i Architektury lub telefonicznie 

095 737 20 60.

INFORMACJA

Na tablicy ogłoszeń w siedzibie Urzędu Miejskiego 

w Słubicach przy ul. Akademickiej 1 wywieszone 

zostały wykazy nieruchomości, stanowiących zasób 

Gminy Słubice, przeznaczonych do dzierżawy 

na czas nieoznaczony tj. zarządzenia nr 531/2025, 

532/2025.

Wykazy wywieszono i zamieszczono na stronie 

internetowej www.slubice. w dniu 14 listopada 2025 r. 

na okres 21 dni.

Dodatkowe informacje można uzyskać bezpośrednio 

w siedzibie Urzędu Miejskiego w Słubicach przy 

ul. Akademickiej 1 - Wydział Gospodarowania 

Nieruchomościami i Architektury lub telefonicznie 

095 737 20 60.

INFORMACJA

Na tablicy ogłoszeń w siedzibie Urzędu Miejskiego 

w Słubicach przy ul. Akademickiej 1 wywieszone 

zostały wykazy nieruchomości, stanowiących zasób 

Gminy Słubice, przeznaczonych do dzierżawy 

na okres do 10 lat tj. zarządzenia nr 533/2025, 

537/2025.

Wykazy wywieszono i zamieszczono na stronie 

internetowej www.slubice. w dniu 14 listopada 2025 r. 

na okres 21 dni.

Dodatkowe informacje można uzyskać bezpośrednio 

w siedzibie Urzędu Miejskiego w Słubicach przy 

ul. Akademickiej 1 - Wydział Gospodarowania 

Nieruchomościami i Architektury lub telefonicznie 

095 737 20 60.

OBWIESZCZENIE

Burmistrza Karlina
o przystąpieniu do sporządzenia  

planu ogólnego gminy Karlino

Na podstawie art. 13i ust. 3 pkt 1 ustawy z dnia  
27 marca 2003 r. o planowaniu i zagospodarowaniu 

przestrzennym (Dz. U. z 2024 r. poz. 1130 z późn. zm.),

zawiadamiam

o podjęciu przez Radę Miejską w Karlinie uchwały 
nr XI/94/25 z dnia 31 stycznia 2025 r. w sprawie 
przystąpienia do sporządzenia planu ogólnego gminy 
Karlino.
Zainteresowani mogą składać wnioski stosownie 
do przedmiotu wyżej wymienionego planu na adres: 
Burmistrz Karlina, pl. Jana Pawła II 6, 78-230  
Karlino lub za pomocą elektronicznej skrzynki 
podawczej ePUAP: /GminaKarlino/skrytka, lub 
na adres skrzynki do doręczeń elektronicznych: 
AE:PL-26369-24034-EGECA-13, w terminie do dnia  
12 grudnia 2025 r.
Wnioski należy składać w formie określonej 
Rozporządzeniem Ministra Rozwoju i Technologii z dnia 
13 listopada 2023 r. w sprawie wzoru formularza pisma 

dotyczącego aktu planowania przestrzennego (Dz. U. 
poz. 2509). Wzór formularza dostępny jest bezpośrednio 
w budynku Urzędu Miejskiego w Karlinie lub na stronie 
Ministerstwa Rozwoju i Technologii pod adresem:  
https://www.gov.pl/attachment/204bfede-d18c-467b-
bfa5-2333aad28f80
Informuję jednocześnie, że zgodnie z art. 46 ust. 1 pkt 
1 ustawy z dnia 3 października 2008 r. o udostępnianiu 
informacji o środowisku i jego ochronie, udziale 
społeczeństwa w ochronie środowiska oraz o ocenach 
oddziaływania na środowisko (Dz. U. z 2024 r. poz. 
1112 z późn. zm.) dla projektu planu ogólnego będzie 
przeprowadzona strategiczna ocena oddziaływania na 
środowisko, na zasadach określonych w art. 39 i 54 
przywołanej ustawy.

Burmistrz Karlina

 Piotr Woś

 
 
 

Naszej serdecznej Koleżance 
 
 
 

Dr n. med. Beacie Romanowskiej-Pietrasiak 
 

oraz Jej Bliskim 
 
 
 

z powodu śmierci 
 
 
 

Mamy 
 
 
 

składamy najgłębsze wyrazy współczucia 
 
 
 

Zespół Nutramatic 
 
 
 

Jesteśmy z Tobą w tych trudnych chwilach. 
 
 
 
 

 
 
 
 

Dziel się wspomnieniami o bliskich

Wejdź na serwis odeszli.pl

Zeskanuj QR kod  

i pobierz aplikację

Literówka · Quizy 
Sudoku · Krzyżówki

Szukaj    w    
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DLA FIRM, URZĘDÓW I INSTYTUCJI

•  Przetargi, licytacje, zamówienia publiczne

•  Ogłoszenia sądowe

•  Praca w sektorze publicznym

•  Nekrologi, kondolencje, wspomnienia

kontakt_komunikaty@wyborcza.pl, tel. 507 094 232 

nekrologi@wyborcza.pl, tel. 22 555 55 55, 22 555 53 83, 22 555 53 99
KONTAKT:
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Więcej na: Wyborcza.pl/ksiazkiZamów magazyn z darmową dostawą na: Prenumerata24.pl

BEZPŁATNA  
DOSTAWA DO DOMU  I DO PACZKOMATU

Sartre w ataku, Camus na bramce 
Jak można połączyć bunt z umiarkowaniem, z niechęcią 
do przemocy? Według Camusa nawet trzeba

Co zawdzięczamy alchemikom 
Czyli w jaki sposób i jakim kosztem wykuwała się 
nowoczesna nauka

Hanna Krall i jej metoda reporterska, którą nazywała 
perspektywą godziny 6:34 

Ważne premiery jesieni
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Jest zwycięstwo, chociaż 
śniegu jak na lekarstwo
Brazylijczyk Lucas Pinheiro 
Braathen wygrał zawody 
alpejskiego Pucharu Świata 
w �ńskim Levi. Reprezentuje 

kraj, w którym jest zaledwie... 

420 m tras narciarskich.

Anna Kwiatkowska

W niedzielę Lucas Pinheiro Braathen zapisał się 
w historii swojej drugiej ojczyzny jako pierwszy 
zwycięzca zawodów rangi Pucharu Świata w ja-
kiejkolwiek zimowej dyscyplinie sportowej. Bra-
athen wygrywał już wcześniej, ale dla Norwegii. 
Alpejczyk od urodzenia ma dwa obywatelstwa: 
norweskie (po ojcu) i brazylijskie (po matce). Dla 
Norwegii jeździł od dziecka, dla Brazylii – od roku. 

– To zwycięstwo dla rodziny, dla Brazylii, to 
triumf indywidualności – wyznał na mecie, wy-
raźnie wzruszony. Tym razem nie tańczył sam-
by, tylko długo klęczał na śniegu. 

Chwilę później alpejska publiczność po raz 
pierwszy wysłuchała brazylijskiego hymnu.

W slalomie nie ma pewniaków
Na początek wyznanie. Do tekstu o sobotnim 
zwycięstwie Mikaeli Shiffrin w slalomie w Le-
vi  zaczęłam się szykować w piątek wieczorem. 
A większość napisałam w przerwie między prze-
jazdami – bo kiedy ta Amerykanka na półmetku 
ma nad rywalką, która nie popełniła błędu, prze-
wagę ponadsekundową, to musi dojść do kata-
strofy, żeby nie wygrała.

Ale obstawianie wyniku slalomu mężczyzn 
to od kilku sezonów zupełnie inna zabawa. Mó-
wiąc językiem ekonomistów – to inwestycja bar-
dzo wysokiego ryzyka.

Wyjątkowo różnorodny był sezon 2021/22: 
dziesięć slalomów miało ośmiu różnych zwy-
cięzców. W ubiegłym w 12 slalomach triumfo-
wało sześciu różnych alpejczyków. Najwięcej ra-
zy (cztery) wygrał Clement Noël, ale to nie on, 
a Norweg Henrik Kristoffersen zdobył Kryszta-
łową Kulę za tę konkurencję.

Po pierwszym przejeździe niedzielnego slalo-
mu w Levi obstawianie faworyta dalej nie mia-
ło sensu. Prowadził Brazylijczyk Lucas Pinheiro 
Braathen, ale po piętach deptało mu kilkunastu 
pretendentów. A trzeba pamiętać, że to właśnie 
w męskim slalomie zdarzyło się, że zawody wy-
grał alpejczyk, który po pierwszym przejeździe 
zajmował miejsce 30. – czyli ostatnie premio-
wane awansem do drugiej rundy. Dokonał tej 
sztuki w lutym 2024 r. w Chamonix Daniel Yule. 
Szwajcar także w niedzielę zamykał stawkę po 

pierwszym przyjeździe (zajmował miejsce 29., 
ex aequo z Belgiem Samem Maesem).

Fin wprowadził stadion w ekstazę
Na półmetku w gronie pretendentów, oprócz 
stałych bywalców slalomowego podium, zna-
lazł się 22-letni Fin Eduard Hallberg (zajmo-
wał miejsce 5., ze stratą 0,9 s. do prowadzące-
go Braathena). Jego najlepszym do tego mo-
mentu wynikiem w slalomie było ósme miej-
sce w Gurgl rok temu.

Drugi przejazd rozpoczął Daniel Yule. Już 
po przejeździe kilku kolejnych alpejczyków sta-
ło się jasne, że cud z Chamonix się nie powtó-
rzy. Szwajcar zakończył zawody na miejscu 22.

Za to Hallberg wprowadził fińskich kibiców 
w ekstazę. Na metę wpadł z przewagą 0,04 s. nad 
prowadzącym wtedy Brytyjczykiem Laurie Taylo-
rem. A gdy kilka minut później stało się jasne, że mło-

dy Fin ma już zagwarantowane miejsce na podium, 
Hallberg utonął w ramionach swoich trenerów. 

Ostatni raz Fin stał na podium zawodów Pu-
charu Świata 18 lat temu (Kalle Palander wygrał 
gigant w Alta Badii 16 grudnia 2007 r.). A przed 
fińską publicznością nie wygrał nigdy.

Fina (łączny czas obu przejazdów – 1.51,29 s.) 
wyprzedzili tylko Clement Noël (1.51,03 s.) i zwy-
cięzca, czyli Lucas Braathen (1.50,72 s.). 

Lucas Pinheiro Braathen 
dotrzymuje słowa
– Teraz jestem sportowcem reprezentującym 
200-milionową Brazylię… w narciarstwie alpej-
skim! [tym słowom towarzyszył gest wyrażający 
niedowierzanie]. Ten rozdział zaczyna się w nie-
dzielę. I nie zamierzam się zatrzymać, zanim nie 
zabiorę brazylijskiej flagi na sam szczyt podium 
– te słowa padły w październiku rok temu na 
konferencji prasowej w Sölden. Alpejczyk wrócił 
wtedy do ścigania (jako reprezentant Brazylii) po 
roku przerwy spowodowanej konfliktem z nor-
weskim związkiem sportowym. Poszło głównie 
o to, kto jest właścicielem wizerunku sportow-
ca: on sam czy federacja sportowa. 

Braathen od dziecka był sportowcem nietuzin-
kowym. Podkreślał swoje zainteresowania modą, 
muzyką. Ale gdyby chodziło tylko o jego kolorowe 
paznokcie i spódnice, które lubił zakładać, potęż-
ny patron sportowców, czyli Red Bull, nie zwró-
ciłby na niego uwagi. Braathen po prostu bardzo 
dobrze jeździ na nartach. Jako Norweg zawody 
Pucharu Świata wygrał pięć razy. I dla tego kraju 

wywalczył Kryształową Kulę za slalom w sezonie 
2022/23. A wszystko to zanim skończył 23 lata.

Według zasad norweskiego związku miej-
sce na kasku alpejczyków – czyli najbardziej 
pożądany reklamowy spot – zastrzeżone jest 
dla sponsora całej reprezentacji. Kilka lat przed 
Braathenem o logo z czerwonym bykiem na ka-
sku walczył inny wyśmienity norweski alpej-
czyk – Henrik Kristoffersen. Musiał się poddać, 
nie był gotowy na tak radykalny ruch, jaki wy-
konał Braathen.

W ubiegłym sezonie Braathen zabrał bra-
zylijską flagę na podium pięć razy – ale obiet-
nicę sprzed roku spełnił dopiero 16 listopada 
2025 r. w Levi.

– To będzie najważniejszy sezon w mojej ka-
rierze. Bardzo szczególne igrzyska, moje pierw-
sze rozgrywane w Europie, w górach, które 
znam. Jestem dumny z możliwości wprowa-
dzenia Brazylii w świat zimowego sportu, na zi-
mowe igrzyska, na których do tej pory nie była 
tak widoczna, jak na letnich – mówił Braathen 
dziennikarzom w Levi.

Czy w Brazylii da się 
jeździć na nartach?
Śnieg w Brazylii pojawia się na wyżynach na 
południu kraju zimą – czyli w czerwcu, lipcu 
i sierpniu. Ale w większości kraju, jeśli spad-
nie, jest sensacją. W XX wieku opad śniegu po-
wyżej metra odnotowano w Brazylii dwa razy: 
w latach 1957 i 1985. W tym stuleciu jak na ra-
zie jeszcze ani razu.

W sportach zimowych kraj dorobek ma zni-
komy. Najlepszy wynik na zimowych igrzyskach 
(a Brazylia bierze w nich udział od 1992 r.) to 
dziewiąte miejsce snowboardzistki Isabel Clark 
Ribeiro w 2006 r.

W oficjalnych zawodach alpejskich repre-
zentacja Brazylii wzięła po raz pierwszy udział 
w mistrzostwach świata w 1966 r., rozgrywa-
nych w Portillo w Chile.

W tym sezonie aktywną licencję FIS ma za-
ledwie 20 brazylijskich alpejczyków. Trenują 
w USA albo w Europie. Bo w Brazylii są dwa 
miejsca, gdzie można spróbować jazdy na nar-
tach. Żadne nie nadaje się, by mógł się tam wy-
chować zawodnik.

Pierwsze miejsce to Ski Mountain Park w São 
Roque. Znajduje się tu stok ze sztuczną na-
wierzchnią o długości 300 m. Park powstał z ini-
cjatywy Davida Santiniego z Pernambuco, en-
tuzjasty zimowych sportów, który w latach 60. 
startował w alpejskich zawodach w Europie. Stok 
zbudowano na górze o wysokości 1200 m n.p.m.

Drugie miejsce to hala w Gramado, w której 
można posmakować narciarstwa na 120-metro-
wym stoku o różnicy wysokości 20 m. Na górę 
narciarzy wywozi ruchoma taśma. •

• Brazylijczyk Lucas Pinheiro Braathen świętuje swoje zwycięstwo podczas zawodów Pucha-
ru Świata w narciarstwie alpejskim. Levi w Finlandii, 16 listopada 2025 r. FOT. KIMMO BRANDT/EPA/PAP
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Cześć, jestem Miłosz. 
Urodziłem się w 37. tygodniu ciąży jako bardzo słabe 
dziecko z silną anemią. Nie rozwijałem  się jak moi 
rówieśnicy. Po wielu wizytach  u specjalistów, w wieku 
5 lat zdiagnozowano  u mnie 5 lat zdiagnozowano  u mnie zespół Angelmana – rzadką 
chorobę genetyczną powodującą opóźnienie rozwoju, 
niepełnosprawność intelektualną, zaburzenia mowy, 
chodu oraz napady śmiechu. Potrzebuję intensywnej 
rehabilitacji, terapii sensorycznej, pomocy logopedy i stałej 
opieki lekarzy specjalistów. Nie jestem samodzielny 
– we wszystkim pomagają mi Rodzice. Uczęszczam 
do przedszkola z opieką spe1cjalistyczną. Koszty leczenia do przedszkola z opieką spe1cjalistyczną. Koszty leczenia 
i terapii przekraczają możliwości finansowe moich Rodziców. 

Każda złotówka daje Miłoszowi szansę na zdrowsze, 
szczęśliwsze dzieciństwo. Dziękujemy za każdą pomoc! 

Otwarte Ramiona 
Fundacja Splotu Ramiennego 

KRS 0000 142 952 

Konto Fundacji:  
97 1050 1025 1000 0022 3887 9981    

Tytułem: Miłosz Wanat 

OGŁOSZENIE BEZPŁATNE Kraj/34405482

 

– To zwycięstwo dla rodziny, 

dla Brazylii, to triumf 

indywidualności – wyznał na 

mecie wyraźnie wzruszony 

Braathen. Tym razem nie 

tańczył samby, tylko długo 

klęczał na śniegu 

eprasa.pl e2bcf1a300


